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• 1 
Jedną z ładniejszych nowoczes-
nych dzielnic Warszawy jest o -
siedle Stegny. Jego mieszkańcy, 
których liczba w roku przysz-
łym, po zakończeniu budowy ca-
łego osiedla, wyniesie 34 tysiące, 
chwalą sobie zarówno c iekawy 
układ urbanistyczny, jak i w y -
godę oraz wysoki standard mie-
szkań. 

• 2 
Stanowiska wysok ie j jakości to 
jedna z wie lu in ic ja tyw załogi 
Wy twórn i Sprzętu Komunika-
cy jnego w Rzeszowie. Powstały 
one na jp ie rw w wydziałach kół 
zębatych i montażu si lników 
lotniczych, a teraz tworzą je po-
zostałe wydz ia ły . Rytmiczna pra-
ca i dobra jakość w y r obów spra-
wi ły , że bilans pierwszego pół-
rocza załoga zamknęła 11-pro-
centowym przyrostem produkcj i 
w porównaniu z analogicznym 
okresem ubiegłego roku, a plan 
dostaw eksportowych wykonała 
w 113 proc. 

• 3 
Zespół naukowców z Politechni-
ki K rakowsk i e j pracuje nad u-
lepszeniem konstrukcji po jazdów 
o napędzie e lektrycznym. Jed-
nym z ostatnich osiągnięć jest 
elektroniczne sterowanie zapew-
niające pełną regulację obrotów 
silnika, co pozwala na płynny 
start samochodu. 

• 4 
W Galer i i Towarzys twa P r z y j a -
ciół Sztuk Pięknych w Warsza-
w ie zorganizowano oryginalną 
wys tawę malarstwa na szkle 
znanego artysty Zdzisława Wa l -
czaka z Zakopanego. W jego 
twórczości przeważają mo tywy 
ludowe, będące i lustracjami po-
dań i legend góralskich. Ekspo-
zycja wzbudziła wie lkie zainte-
resowanie zwiedzających. 

• 5 
W całym sezonie letnim ożywio-
ny ruch panuje na promie kur-
sującym między Gdańskiem a 
Kryn icą Morską. W ciągu go-
dziny przewozi on ponad 150 po-
jazdów i około 2 tysięcy pasaże-
rów, wśród których nie brak tu-
rystów zagranicznych, g łównie 
Skandynawów. Fot. C A F 
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W numerze 

150 osób z Belg i i , Franc j i , 
Ho land i i i innych k r a j ó w 
uczestniczyło w tegorocz-
nym Studium Fo lk lo rys -
t y c znym i Studium M e t o -
dycznym w Lub l in i e 

W czasie w a k a c y j n y c h w ę -
drówek młodz ież po lon i j -
na pozna j e K r a j , k tó ry nie 
jest dla n ie j ani obcy, ani 
obo ję tny 11 

Pows ta j ą c e w Gl iw ick i ch 
Zakładach Urządzeń T e c h -
nicznych pomnik i są ich 
produkc ją uboczną, ale 
właśnie one przynoszą za-
łodze s ławę. 13 
Dożynk i — to w i e l k i f e -
styn f o lk lo ru polskiego, w 
k t ó r y m uczestniczą n a j -
lepsze zespoły l udowe z ca-
łego K r a j u 18 
„ W a l e w s k i — polski syn 
Napo l eona " — taki ty tuł 
nosi książka f rancusk ie j 
autorki Françoise de Be r -
nardy, zaw ie ra jąca w i e l e 
nieznanych szczegó łów z 
życia A leksandra W a l e w -
skiego. 20 
Osiągnięcia wars zawsk i e -
go Instytutu Onkolog i i im. 
Mar i i Sk łodowsk ie j -Cur i e 
l iczą się w świec ie 22 

Dz ia ła jący p r z y w r o c ł a w -
skim Techn ikum Żeg lug i 
Ś ród l ądowe j teatr „Sy laba 
68" należy do k r a j o w e j 
c zo łówk i t ea t rów szkol-
nych. 28 
Dramat Juliusza S ł owac -
k iego „ M a z e p a " w adap-
tac j i f i l m o w e j świe tnego 
reżysera i aktora scen po l -
skich Gustawa Ho loubka 29 
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P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A l ł S K A 

O rełormie saekoly w Polsce 
mówi Jerzy Kuberski, 

minister oświaty i wychowania 

— Z a dwa lata rozpoczyna w Polsce 
pracę dziesięcioletnia powszechna szkoła 
średnia. Tym samym w polskim szkol-
nictwie zamknięty zostanie bardzo ważny 
etap: przestanie istnieć ostatecznie po-
dział na szkoły podstawowe i średnie. Na-
stanie czas przekształcaniaPolski w spo-
łeczeństwo maturzystów... 

— Etap, k tóry rozpoczn iemy, jest na-
s tępstwem r o zwo ju oświaty w Polsce so-
c ja l is tyczne j , konsekwenc ją decyz j i w ł a -
dzy l u d o w e j z 1944 roku, która obok ta-
kich fundamenta lnych decyz j i , jak nac jo -
nal izac ja przemysłu i r e f o rma rolna, u -
znała demokra ty zac j ę oświaty za jeden 
z g ł ównych nośników przeobrażeń K r a j u . 
Zamierzen ia w te j dz iedzinie wykonane 
zostały z powodzen iem. 

— Co oznacza w warunkach polskich 
demokratyzacja oświaty? 

— Demokra tyzac ja , to po p i e rwsze f a k -
tyczna dostępność szkoły p o d s t a w o w e j dla 
wszystk ich, a po drugie — realna m o -
ż l iwość dalszego kształcenia się po ukoń-
czeniu szkoły pods tawowe j . W efekc ie w 
szkołach z awodowych i średnich uczy się 
96 proc. abso lwentów szkół pods tawo-
wych . 

— Jest to, jak świadczą dane UNESCO, 
jeden z najwyższych wskaźników w Eu-
ropie. 

— Tak , a zarazem warunek przepro-
wadzen ia obecne j r e f o rmy . G d y b y w s p o m -
niany odsetek by ł mnie jszy , trudności z 
zamie r zonym upowszechnien iem szkoły 
ś redn ie j by ł yby n ieporównanie większe. 

— W styczniu 1971 roku powołany zo-
stał Komitet Ekspertów, który przygoto-
wał ocenę stanu oświaty w Polsce .i za-
łożenia reformy. Przypadek zrządził, że 
w tym samym roku, miesiąc później, 
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Chleb 

do chleb 

udzie nie dość zor ientowa-
ni w sprawie, pyta ją : — Jak to właśc iwie 
jest? Polska do niedawna jeszcze była 
k ra j em par excel lence rolniczym. Czego, 
jak czego, ale chleba i mięsa n igdy nie 
brakowało. C z y m więc wyt łumaczyć braki 
w dziedzinie zaopatrzenia ludności? Co 
się dz ie je ze zbożem i mięsem? 

Już w tak s formułowanych pytaniach 
są pewne nieścisłości. P ierwsza, wyn ika 
również z pytania czy Polska ,,do nie-
dawna jeszcze" (uściśl i jmy to pytanie, do 
drugie j w o j n y światowej ) , była rzeczy-
wiście par excel lence k ra j em rolniczym? 
Takim, jak np. Dania, Holandia czy na-
we t wysoko rozwinięta Francja? 

Otóż to właśnie: Polska wcale takim 
kra j em nie była, chociaż powszechnie za-
liczano ją do k ra j ów rolniczych. A l e n i e 
dlatego, że miała wysoko rozwinięte rol-
nictwo, na poziomie europejskim czy 
świa towym, lecz w przeciwieństwie do te-
go, że nie była k ra j em przemys łowym. 
Jeżeli ekonomiści i statystycy określali 
Polskę jako kra j rolniczy, powinni by l i 
dodawać w uzupełnieniu: k ra j o zacofa-
nej strukturze rolnej na poły feudalnej . 

Czy chleba i mięsa było w Polsce przed 
wo jną do wol i? W sklepach i u handla-
rzy było rzeczywiście dużo. A l e nie na 
każdym stole i nie w każdym domu. Bo 
nie każdy móg ł (to znaczy nie każdego 
było stać) kupić ty le i le chciał i w dowol-
nym wyborze . Miernik iem możl iwości za-
kupów był, jak wszędzie zresztą, posiada-
ny pieniądz. I to właśnie ograniczało mo-
żliwości zakupów, co na jmnie j większości 
społeczeństwa, a w przypadku jednej t rze-
ciej,, czyniło wręcz niemożl iwe, z powodu 
braku stałego zajęcia. 

Jeżeli byłoby inaczej, należałoby uznać, 
że potężne fa le emigrac j i zarobkowej w 
okresie m i ędzywo j ennym wy j e żdża ł y za 
granicę nie w poszukiwaniu pracy i chle-
ba, lecz przy jemnośc i i kokosów. 

Polska, mimo takiej sytuacj i w społe-
czeństwie, sprzedawała znaczne ilości zbóż 
za granicę. To prawda. Stąd się chyba 
bierze do dziś powiedzenie, że „przed 
wo jną Polska sprzedawała zboże za gra-
nicę, a dziś musi j e kupować" . Przed w o j -
ną jednak Polska (tzn. w ie l cy posiadacze 
i handlarze zbożem) sprzedawała zboże 
nie dlatego, że wszyscy Po lacy byl i syci 

i najedzeni. Handlarzom było obojętne, 
czy ktoś jadł i co jadł, tak jak dziś nie 
jest to władzom obojętne. 

Właśnie, a jak jest dziś w Polsce, po 
30 latach władzy ludowej? Ano, jest tak, 
że rolnictwo, mimo dużej pomocy ze stro-
ny państwa, wciąż jeszcze nie weszło na 
drogę nowoczesnej gospodarki. Owszem, 
władza ludowa zaprowadziła nowy , spra-
w i ed l iwy ład społeczny na wsi polskiej, 
zniosła pozostałości feudal izmu i dwor-
skiej zależności. Ziemia stała się dobrem 
ogólnonarodowym niezależnie od tego do 
kogo należy. Państwo ograniczyło nad-
mierne rozdrobnienie gospodarstw rol-
nych, chociaż wciąż jeszcze istnieje około 
miliona (na 3,5 mil iona) małych gospo-
darstw, mnie j niż 2-hektarowych, które 
przynoszą coraz słabsze korzyści zarówno 
ich właścicielom, jak i społeczeństwu. 
Bez pośpiechu i zbędnej nerwowośc i pań-
stwo reguluje stosunki własnościowe na 
wsi, w wyn iku czego stopniowo rozwi ja 
się gospodarka wie lkotowarowa, państwo-
wa i spółdzielcza, umacniają się gospo-
darstwa rolne chłopów indywidualnych. 
Bez porównania w ięce j niż przed wo jną 
uzyskuję się zbóż, z iemniaków, buraków, 
mięsa, mleka i masła w przeliczeniu na 
hektar. 

A l e też Po lacy w ięce j i lep ie j jedzą, 
znacznie lepie j niż k iedykolwiek. N iektó-
rzy zagraniczni goście odwiedza jący Po l -
skę, szczególnie Ang l i cy , N i emcy z R F N , 
a nawet Francuzi, uważają , że Po lacy je-
dzą nawet za dobrze. Je, nareszcie, i to 
do syta wieś polska. A każdy, kto pa-
mięta przedwojenne czasy, w i e dobrze, 
że nawet w parumorgowym gospodar-
stwie zawsze pierwszą sprawą było sprze-
dać to, co się da ty lko sprzedać, a zjeść 
to, co zostanie. 

Po lacy chcą lepie j żyć i lepie j jeszcze 
jeść. To rzecz normalna, władze to doce-
niają i temu sprzy ja ją . A l e to nie znaczy, 
że Polska może sobie pozwol ić na kupo-
wanie à la longue zboża za granicą. Po l -
skie rolnictwo jest w stanie w y ż y w i ć 
wszystkich Po laków i jeszcze wygospoda-
rować nadwyżk i na sprzedaż innym. Je-
dynym warunkiem jest unowocześnienie 
gospodarki rolnej . O j e j poziomie świad-
czą takie l iczby: w latach pięćdziesiątych 
na 100 zatrudnionych ponad 40 pracowało 
w rolnictwie. Obecnie pracują 23 osoby. 
Miernik iem postępu i nowoczesności by -
łoby 15 zatrudnionych w gospodarce rol-
nej. Na ledwie średnich polskich glebach, 
dzięki nauce i agrotechnice, a także sze-
roko stosowanej mechanizacji , p lony zbóż 
i z iemniaków mogą się zbl iżyć do osiąga-
nych w w y ż e j rozwiniętych krajach 
świata. 

ZDZISŁAW PIŚ 

* 
M. Jerzy Kuberski, Mi-

nistre polonais de l'Instruc-
tion et de l'Education, 
nous parle de la nouvelle 
réforme dans les écoles, 
qui doit entrer en vigueur 
dans deux ans. Il s'agît là 
d'une étape très importan-
te qui consiste à regrou-
per l'école primaire et se-
condaire en une seule, et 
à l'issue de laquelle les 
élèves obtiendront — au 
bout de dix ans — le bac-
calauréat. 

„Ceci est la conséquence 
de l'évolution de l'éduca-
tion dans la Pologne socia-
liste et de la décision du 
pouvoir populaire en 1944, 
qui, à côté des décisions 
fondamentales telles que 
la nationalisation de l'in-
dustrie et la réforme agri-
cole, a reconnu la nécessité 
de la démocratisation de 
l'éducation, comme l'un des 
principaux facteurs des 
transformations du pays." 

Cette réforme a été pos-
sible grâce au fait que 
96"/o des élèves de l'école 
primaire poursuivent leurs 
études dans les écoles se-
condaires. Ce qui nous ré-
conforte, car à l'heure ac-
tuelle la condition primor-
diale du développement 
d'un pays est justement un 
certain haut niveau de 
connaissances générales de 
tous ses citoyens. Dans 
le rapport de M. E. Faure 
ainsi que dans celui du 
Comité des Experts (créé 
en Pologne en 1971) on 
trouve une thèse qui dé-
montre la nécessité de 
changer de métier à plu-
sieurs reprises, au cours 
de la vie. La base qui fa-
cilitera ces changements 
est l'éducation générale. 
Pour qu'il y ait un bon 
enseignement il est néces-
saire d'avoir de bons péda-
gogues. Aucune machine, 
si parfaite soit-elle, ne 
pourra remplacer l'homme. 
C'est pourquoi le Comité 
des Experts attache une 
grande importance aux 
qualifications des profes-
seurs. 

A l'issue de ses travaux, 
le Comité a également sou-
ligné la nécessité de li-
quider les disproportions 
oui existent encore entre 
l'éducation dans les villes 
et celle des campagnes. Le 
Comité veut donner à la 
nouvelle génération urbai-
ne et rurale une école é-
quivalente et des chances 
égales. Ses projets à cour-
te distance sont de con-
struire jusqu'en 1982, 600 
écoles et d'en aggrandir 
300. Il voudrait également 
eue tous les enseignants 
des écoles futures aient 
une éducation supérieure-
Dans ce but des mesures 
appropriées sont entrepri-
ses. Enfin, le Comité pré-
pare actuellement les pro-
grammes et les manuels 
qui sont soumis à des dis* 
eussions publiques et dont 
les résultats sont attendus 
très prochainement. 



maturzystów 
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UNESCO powołało międzynarodową ko-
misję do spraw rozwoju edukacji. Oby-
dwa komitety ekspertów ukończyły pracę 
mniej więcej w tym samym czasie. W 
niektórych kwestiach stanowiska się po-
krywają. 

— Myś lę , że w t y m mie jscu pora s f o r -
mułować pewne spostrzeżenia ogólne. 
P r z y p o m n i j m y , że jeszcze dziesięć, p ię t -
naście lat temu na świec ie by ło ty l e sy -
s t emów oświa towych , i le państw skupia 
O N Z . Dz is ia j można powiedz ieć , że wszys -
cy już zdążają , a nawe t wręcz biegną w 
tę samą stronę. P o m i j a j ą c imp l ikac j e , j a -
kie poc iąga ją za sobą różnice ustro jowe, 
każde z państw stawia przed sobą kwes t i ę 
powszechnego udostępnienia szkoły śred-
nie j . Dlaczego? 

Czasy, k tóre są przed nami, s taw ia ją 
jako niezbędny warunek dalszego r o z w o j u 
posiadanie przez ogół obywate l i p ewnego 
wysok i e go m in imum w i edzy ogólnej . Do -
p iero na n i e j można budować w i edzę spe-
cjal istyczną. Z a r ó w n o w raporc ie E. F a u -
re'a, k tóry stał na czele komis j i do spraw 
r o zwo ju edukac j i U N E S C O , jak też w 
polskim raporc ie została udowodniona 
teza o konieczności w i e l ok ro tne j zmiany 
zawodu w ciągu życia. Ekonomiczny punkt 
widzenia nakazuje zastanowienie się nad 
podstawą, która sprzy jać będzie o w y m 
zmianom. Okazu j e się, że jest nią ogó l -
ne wyksz ta łcen ie średnie. Do takich w łaś -
nie wn i o sków doszli m. in. autorzy owych 
dwóch rapor tów p r z y g o t o w y w a n y c h r ó w -
nolegle. 

— Raport Faure'a powstał w atmosfe-
rze dominującej w tym czasie w krajach 
kapitalistycznych krytyki szkoły. Pisano 
wiele o kryzysie oświaty; jej form, ce-
lów, metod. 

— Przypuszczam, że na raporc ie Fau-
re'a zaciążyła teoria o obumieraniu szko-
ły, o wygasan iu sys temów szkolnych. W 
Polsce nie znaleź l iśmy pods taw do s f o r -
mułowania tak iego poglądu. U w a ż a m y , 
że g ł ó w n y m ogn iwem systemu edukac j i , 
w y c h o w u j ą c e g o społeczeństwo, będz ie za-
wsze szkoła. W niektórych kra jach za-
chodnich obumieranie szkoły w iązano z 
redukc ją funkc j i k i e r own i c z e j nauczyc ie-

la w procesie nauczania i dlatego inten-
sywn ie wprowadzano do szkół różne roz -
wiązania techniczno-dydaktyczne, które 
n ie jako z góry zakładały tę redukcję . 
P r z y k ł a d e m będzie tu ogromne nasycenie 
procesu nauczania maszynami uczącymi, 
za fascynowanie się nauczaniem progra -
m o w y m . 

Zyc i e n.ie po tw ie rdz i ł o słuszności p r z y -
ję tych założeń. N i e oznacza to, że r ep r e -
zentu ję tu t radycy jny punkt widzenia . 
Rzecz w tym, że dobrego nauczyciela nie 
jest w stanie zastąpić w nauczaniu i w y -
chowaniu naj lepsza nawet maszyna. D la -
tego tak w ie lką wagę p r z yw ią zu j emy do 
poz iomu kwa l i f i k a c j i nauczycieli . Taka 
jest również teza polskiego Komi t e tu 
Ekspertów. 

— Jakie były przesłanki, którymi kie-
rowało się Ministerstwo Oświaty i Wy-
chowania, podejmując działania po za-
kończeniu prac przez Komitet Ekspertów? 

— Genera lna przesłanka brzmi : trzeba 
s tworzyć warunk i umoż l iw ia jące powo ł a -
nie do życia powszechne j szkoły średniej . 
Mów iąc i nnym i s łowy, chodzi o s tworze -
nie t ak i e j sytuacj i społecznej i p rawne j , 
w k tó re j w przyszłości młodzi obywate l e 
polscy będą mog l i wp i sywać do swoich 
osobistych dokumentów wykształcenie 
średnie j ako podstawowe. Druga przesłan-
ka brzmi : trzeba z l i kw idować dyspropor-
c je , j ak ie istnieją, niestety, do dziś m i ę -
dzy stanem oświaty w miastach i na wsi. 
Bur z l iwy r o z w ó j Polski , n i e zwyk le szyb-
ka urbanizac ja sprawi ły , że szkolnictwo 
mie j sk ie jest wysoko zorganizowane. N a 
wsi natomiast, z uwag i na rozproszone 
osadnictwo, istniały szkoły małe. Dość 
powiedz ieć , że w 1970 r. było w Polsce 
441 szkół, w których uczył t y lko jeden 
nauczyciel . 

Stąd też j ednym z e lementów p r z ygo -
towań do r e f o r m y jest postępująca na 
wsi swoista koncentrac ja szkolnictwa w 
postaci gminnych szkół zbiorczych. Dą -
ż y m y do tego, aby w każde j gminie ist-
niała jedna pe łnowartośc iowa szkoła pod-
s tawowa z pe łnym zespołem k w a l i f i k o -
wanych nauczycie l i , to znaczy m in imum 
z t rzynastoma (tylu nauczyciel i , i le p r zed -
m io t ów nauczania). Pozostałe szkoły to 
f i l i e p l acówk i g ł ówne j . W ponad 60 proc. 
gmin takie szkoły już istnieją. Pozostałe 
powstaną do 1980 r. W następnym etapie 
te duże szkoły zbiorcze zostaną prze -

kształcone w 10-letnie powszechne szkoły 
średnie. 

W miastach sprawa jest znacznie prost-
sza. Formaln ie rozpoczniemy r e f o rmę w 
1978 roku. M ó w i ę fo rmaln ie , b o w i e m ka -
żdy , kto choć trochę zna się na spra-
wach oświaty, w ie , że nowa szkoła nie 
może powstać n ie jako od nowa, lecz musi 
wyras tać z te j , która jest. W t e j dz iedz i -
nie nic się nie może stać z dnia na dzień. 
Tak w ięc w roku szko lnym 1978/79 nowy 
prog ram zostanie wdrożony do trzech 
p ie rwszych klas. W ko le jnych latach t em-
po będzie mnie jsze : w każdym roku w e j -
dzie w życ ie p rog ram j edne j klasy. M o -
ż l iwość przyspieszenia r e f o r m y powsta-
nie, jeśli uporamy się z dużymi zadania-
mi i nwes t ycy jnymi . 

— Jak można krótko określić różnice 
między szkołą, która ukształtowała się w 
minionym trzydziestoleciu, a tą, do której 
obecnie dążymy? 

— Szkoła, która spełniła doniosłą ro lę 
historyczną, j e j koncepcja, j e j p rog ram 
zostały n iemalże wyeksp loa towane . By ła 
to szkoła dobra. T a nowa musi prze jąć 
to, co dobre: system k lasowo- l ekcy jny , 
f u n k c j ę i ro l ę nauczania i w i e l e innych 
e lementów. Uzupełniona zostanie syste-
m e m powiązań pomiędzy przedmiotami . 
W nauczaniu będą prezentowane p e w n e 
ogólne procesy r o z w o j o w e z różnych dz ie-
dzin i w z a j e m n e między nimi związi i i . 
N i e będzie mechanicznego s zu f l adkowa-
nia w i edzy dz ie lone j na poszczególne 
przedmio ty nauczania. Będz i e to szkoła 
umie ję tnośc i s tawiania p rob l emów, roz -
w i ą z ywan i a zadań. 

Pos taw i l i śmy przed sobą ogromne za-
dania: dać młodemu pokoleniu, wszys t -
k i m i wszędz ie , szkołę r ównoważną i r ó w -
norzędną, na wsi i w mieście, dać szan-
sę wed l e możl iwośc i . P r z y t y m szansę 
realną. 

R e f o r m a nie o b e j m u j e t y lko szkoły. Już 
dziś szkoła jest o gn iwem centra lnym sy -
stemu oświa towego , ale t y l ko ogn iwem. 
W Polsce ogromnie wzrosła ro la eduka-
cy jna radia i t e l ew i z j i , teatru, f i lmu, p ra -
sy i w y d a w n i c t w ks iążkowych, ś rodow i -
ska w y c h o w a w c z e g o ucznia i grup ró -
wieśn iczych oraz w i e lu innych instytucj i . 
D la tego mówiąc w nasze j r o zmow i e o r e -
f o r m i e m ia ł em na myś l i różne dz iedz iny 
życ ia , które oddzia łują na ludzi. 

— Jaki jest aktualny stan przygotowań? 

— Obecnie p racu j emy nad t rzema spra-
wami . P r z ede wszys tk im nad rea l i zac ją 
inwes tyc j i — główn ie na wsi. Do 1982 
roku będz iemy musie l i zbudować 600, a 
rozbudować 300 szkół. Druga kwes t ia : 
nauczycie le pracujący w szkole dziesięcio-
l e tn i e j pow inn i mieć wyższe wyksz ta ł -
cenie. Od dwóch lat do pracy w szkol-
n ic twie p r z y j m u j e m y wy łączn i e absol-
w e n t ó w wyższych uczelni po m in imum 
czteroletnich studiach. Od trzech lat na-
uczycie le już pracujący , k tórzy m a j ą u-
kończone średnie szkoły pedagogiczne, a 
także ponadto dwule tn ie szkoły typu co l -
lege, podnoszą swo j e k w a l i f i k a c j e w 
wyższych uczelniach. W spec ja ln ie s two-
r zonym dla tego celu systemie cztero let -
nich studiów zaocznych kształci się dziś 
63.000 nauczyciel i . Ka żdego roku k ie ru-
j emy na studia około 20.000 osób. P l a -
nu j emy dokształcić w ten sposób około 
140.000 osób. 

Kwes t i a trzecia, to p r zygo towan i e p ro -
g r a m ó w i podręczników. N a t y m polu 
zna jdu j emy się w na j t rudn ie j s ze j faz ie . 
W początkach 1976 r. opub l ikowa l i śmy 
założenia i poddal iśmy je pub l i czne j d y -
skusji. P o t e j w y m i a n i e pog l ądów s for -
mu łu j emy ostatecznie p rog ramy i okre-
ś l imy zakres treści podręczników. 

JERZY KRAŚNIEWSKI 
Zdjęcia: BOGDAN KĄKOL, 

TADEUSZ SZWED i CAF 



i 
mitose 

Stwór , urodą b y n a j m n i e j nie odznacza jący 
się, o kształtach na w p ó ł ludzkich, na w p ó ł 
zw i e r zęcych : jakieś monstrum z p ł e twami u 
nóg, z m i ec z em i tarczą w rękach. Oto p i e r w o t -
na syrena j ako godło he rbowe stol icy na d a w -
n e j j e j pieczęci , u ż y w a n e j od d rug i e j p o ł o w y 
X V I I w i eku aż do 1791 r. Da leko jeszcze stra-
szydłu temu, o k t ó r y m głosi ł napis w otoku, 
iż jest to „s ig i l lum civ i tat is antique va rsav iae " , 
do wdz ięcznego w y g l ą d u znanego nam z póź-
n ie j sze j ikonogra f i i syren. 

M o t y w już wspania le upiększone j syreny z 
herbu stał się t ematem podań, legend, f an ta -
stycznych opowieśc i . Wc ie la się ona tu ta j w 
postać warszawiank i , postać kuszącą n iczym 
syrena starożytności , dybiącą p r zy pomocy na -
w e t sił szatańskich na mężczyzn, aby ich u-
wieść i w moc swo ją zagarnąć. Zwodn i c z emu 
śp i ewow i sto łecznej syreny poświęcona jest 
m. in. p ewna X V I I - w i e c z n a klechda, dla w a r -
szawian półanegdotyczna, dla prow inc juszy po -
uczająca — moral i te t , przestroga... K l echda o 
tym, jak syrena nadwiślańska czarami s w y m i 
oma l nie wc iągnęła w sidła zastawione szlach-
cica, r odem z z i emi mławsk ie j . Z k lechdy t a -
k i e j właśnie treści W i k t o r Gomul ick i , p i ewca 
W a r s z a w y , wysnu ł przed laty piękne, pełne 
dowcipu i ł agodne j melanchol i i równocześnie , 
opowiadanie , k tóremu dał tytuł „Sy rena " . 

W s taromie jsk ie j sceneri i , przed 350 p raw i e 
laty, dworzan in kasztelana p łock iego imien iem 

M a c i e j zakochał się z mie jsca w... głosie nie 
znane j mu istoty. Głos, czysty jak krysz ta ł (so-
pran? ) w y l a t y w a ł z „ C z e r w o n e j Bas z t y " i lec iał 
w błękity, odb i j a j ą się od murów . T r a f i a ł do 
serca zakochanego i w n im n iezmierny budzi ł 
a fekt . W ięc w b i ł sobie w g ł o w ę ó w dworak 
kasztelański nieszczęsny, n i eśw iadomy stołecz-
nych niebezpieczeństw, ż e „ s e r enę " pozna i na 
ś lubnym kobiercu z nią stanie. Cudowną p i ęk -
nością b o w i e m musi być posiadaczka tak n ie -
z w y k l e czarującego głosu. 

Za nic mu to było , że śp iewa może cudzo-
z iemka, może n a w e t poganka. Za nic, ż e co-
dziennie o zmierzchu z baszty w y m y k a się m ło -
dzieniaszek, z obca kuso odziany, W ł o c h w i -
docznie, z w ó j pe rgaminu z w y k l e pod pachą 
niosący, i zdąża ku Z a m k o w i K ró l ewsk i emu . 
Czy by ł to gach „ se reny "? 

Zna jd z i e się i na to rada. Ob i e cywa ł sobie 
pełen cnego a fektu Mac i e j , iż młodz ieńczyka 
od panny za bory , za lasy w y p ę d z i i do pozo-
stawienia j e j w spokoju zmusi. A że a f ek t M a -
c ie ja n iezawodnie jest córką s tarego strażnika 
„ C z e r w o n e j Baszty " , tedy do niego uda się z 
deklarac ją o r ękę n a d z w y c z a j n e j śp iewaczk i . 

L ec z smętny by ł koniec za lo tów „na n i e w i -
dz iane" przybysza do stolicy. Dz i ew ica o cud-
n y m głosie nie istniała wca le , nie kusiła go 
„se rena" w murach ukryta . Istniał natomiast 
młodoc iany Włoszek, dyszkant „od subtelnych 
g o r g ó w i t r y l i " , wokal is ta z t rupy nadworne j 
mi łośc iwie panującego króla W ładys ł awa IV . 
Chudziaczek przygarn ię ty dobro t l iw ie przez g łu-
chego jak pień strażnika w charakterze l oka -
tora w j edne j z i zdebek baszty, bo nikt inny 
na gospodę stale ćwiczącego śp i ew Włoszka 
wz iąć nie chciał. S t rażn ikow i natomiast kun-
sztownie w y w o d z o n e przez pacholę w łosk ie ru -
lady nie wadz i ł y wcale . 

A cóż na tę przykrą dla zakochanego p r a w -
dę Mac i e j ? N i e uwie r zy ł , lecz zaraz W a r s z a w ę 
opuścił. N a wsi osiadł, sto ta l a rów bi tych na 
kościół dał i r eko l ekc j ę odprawi ł , dz iękując 
Bogu, że go ocali ł z szatańskich sideł „sereny" . 
Wszys tk im zaś do końca życia powtarza ł , że 
ową „serenę" na własne uszy śp iewa jącą s ły -
szał. Ze ją strażnik „ C z e r w o n e j Bas z t y " w W a r -
szawie u siebie t r zyma, a przed ludźmi „za pa -
cholę z I ta l i i poda j e " . 

ROMAN JANISŁAWSKI 

Były przewodnit'xqcy Rady Konstytucyjnej Francji p. (iastun Palewski 
i minister stanu p. Michel Poniatowski tak często z duint) podkreślajł j 
swoje polskie pochodzenie. Na zdjęciu widzimy obu wybitnych mężów 
stanu w rozmowie z ambasadorem l*RL we Francji p. Tadeuszem 
Olechowskim podczas przyjęcia w Ambasadzie, w Paryżu. 

ak 
cie na t e j lube lsk ie j z iemi? — 
py tam Jerzego Kępę , który 
p r z y j e cha ł z Be lg i i j ako in-
struktor j ednego z t amte j -
szych po lon i jnych zespołów 
pieśni i tańca na Studium 
Fo lk lo rys tyczne Po l on i jnego 
Cent rum przy Un iwersy tec i e 
im. M a r i i Cur i e -Sk łodowsk i e j 
w Lubl in ie . 

— Jest nas pó ł to re j setki z 
Be lg i i , F ranc j i , Holandi i , Da -
nii, Zachodnich N iemiec , 
S zwec j i , A m e r y k i a nawe t z 
Austra l i i ! P r o g r a m Studium 
jest bardzo obszerny, a za j ę -
cia t r w a j ą od świtu do 
zmierzchu. Bo to wyk ł ady , 
ćwiczenia i konwersa to r ium z 
języka. 

W bursie Lube lsk ich Szkół 
A r t ys t yc znych przy ul icy P l a -
ż o w e j nad Bystrzycą , dop ły -
w e m Wieprza , j ak w ulu. 
M ies zka ją tam, stołują się, 
słuchają w y k ł a d ó w i ćwiczą 
uczestnicy le tniego Studium 
Fo lk lo rys tycznego oraz Stu-
dium Metodycznego dla nau-
czycie l i szkół poloni jnych. 
Bursa ro zbr zmiewa muzyką i 
g w a r e m , s łowa polskie prze-
p la ta ją się z f rancusk imi i 
angie lskimi. W j edne j z sal 
sz l i fu ją k rok poloneza, w in-
n e j oberka. N a kory ta r zu gru-
pa zda jąca egzamin z teore-
t yc zne j i p rak tyc zne j zna jo -
mości przedmiotu. 

Zagadu j ę Ryszarda O l -
szewskiego z Franc j i , prze -
wodniczącego 33-osobowej 
grup ie uczestn ików p i e rwsze -
go kursu: — czego uczą was 
na wyk ładach? 

— D z i e j ó w kul tury pols-
k ie j , zna jomośc i narodowych 
i l udowych e l emen tów w m u -
zyce, t eo re tyczne j i p raktycz -
ne j w i ed z y o tańcach, ich 
kompozyc j i , me todyk i pracy z 
zespołami amatorsk imi , adap-
tac j i autentycznych f o r m lu-
dowego f o lk l o ru na scenę... 

P r zez uchylone d r zw i w i -
dać stojące w rogu pianino, 
a za stołem Wysoką K o m i s j ę 
Egzaminacy jną —- przeds tawi -
ciel i Min is ters twa Ku l tu r y i 
Sztuki oraz wyb i tnych spec-
ja l is tów, wśród których z w r a -
ca uwagę wąsate obl icze mgr . 
Stanis ława Leszczyńskiego , 
w i cedyrek to ra do sp raw ar-
tystycznych Po l on i j n ego Cen-
trum. 

— D y p l o m ukończenia Stu-
dium Fo lk lo rys tycznego w y -
da j e M in i s t e rs two Ku l tu r y i 
Sztuki w r a z z Cen t ra lnym O -
środkiem M e t o d y k i Upowsze -
chniania K u l t u r y p r z y U M C S 
i T o w a r z y s t w e m „Po l on ia " 
— m ó w i Leszczyński . — D y -
p lom uznawany jest przez 
w ładze ośw ia towe tych 
państw, w których dz ia ła P o -
lonia, i upoważn ia do p r o w a -
dzenia zespo łów pieśni i tań-
ca... 



Wstęp do zajęć, czyli czytanie z nut 

W lubelskim 

Polonijnym 
Uczestnicy kursu wc iąż 

ćwiczą , aby nie pomyl ić na 
egzamin ie stroju lubelskiego 
z rzeszowskim albo góra lsk ie j 
t rombi ty z kaszubskim bazu-
nem, z w o ł u j ą c y m łodzie. A 
trzeba też znać praktyczn ie 
i teoretycznie pięć tańców na-
rodowych : poloneza, mazura, 
krakowiaka , oberka i ku j a -
w iaka oraz tańce regionalne. 

— Mus imy nauczyć się tych 
ki lkunastu tańców, lubelskich, 
opoczyńskich, śląskich czy 
podhalańskich — zwierza się 
Joanna Abramska z Belg i i , 
opiekunka kursantów z p i e r -
wszego roku. 

— Słuchamy też w y k ł a d ó w 
o ro l i Po l on i jnego Centrum 

Ku l tu ry i Ośw ia ty p r zy 
U M C S , o r o zwo ju amator -
skiego ruchu artystycznego w 
Polsce i w y k ł a d ó w języka po l -
skiego — m ó w i A n d r z e j P a r -
czyński, prezes polskiego z e -
społu f o lk lo rys tycznego „ W a r -
s z a w a " w Di jon. — W m o j e j 
grupie m a m trzech r o d o w i -
tych Francuzów, którzy są po 
raz p i e rwszy w Polsce i nie 
zna ją j ę zyka ! 

— A ja jestem n a j m ł o d -
s zym uczestnikiem kursu! — 
śmie je się szesnastoletni Ju-
rek Kuczk i ew icz . — Jak w r ó -
cę do Bruksel i , będę m ó w i ł 
per f ec t po polsku, tak jak 
moi rodzice. 

Na j s ta rs zym abso lwentem 

tegorocznego Studium F o l -
k lorystycznego w Lub l in ie 
jest mieszka jący w Ho land i i 
pan Comber , a grupa Po lon i i 
ho lenderskie j p r zyby ła na 
ten kurs l iczy osiem osób. 

Uczestnicy Studium m a j ą 
własny samorząd, k tóremu 
przewodniczy Jerzy Kępa , 
przedstawic ie l be l g i j sk i e j 
Poloni i . K ę p a jest na Studium 
P o d y p l o m o w y m . Fo lk lor in -
teresuje go na r ówn i z kon-
serwac ją zaby tków, z którą 
zapoznał się zeszłego roku 
podczas pobytu w l e tn ie j 
szkole po l on i jne j w Toruniu. 

Uczestnicy letnich Szkół 
Ku l tury i Języka Po lsk iego 
w y j e ż d ż a j ą co roku do inne-

go ośrodka, w K rakow i e , T o -
runiu czy Wroc ław iu . Tak 
robi Stanis ław M r o z e k z 
Pontoise-sur-1'Oise ko ło W e r -
salu, k tó ry w ub ieg ł ym ro -
ku by ł w e Wroc ław iu , a t e -
raz w y b r a ł się do Warsza -
w y i Lubl ina, aby dosz l i fo -
wać swo ją po lszczyznę na 
tu t e j s zym konwersator ium dla 
zaawansowanych w zna jomoś-
ci po lskiego j ęzyka . 

Długoletnia nauczycie lka 
j ę zyka polskiego w szkole 
konsularne j P R L w Strasbur-
gu He lena Łodożyńska p r z y -
jechała do Lubl ina , aby na 
Studium Me todyc znym dla 
nauczycie l i szkół po lon i jnych 
dopełnić swych w iadomośc i z 
dz iedz iny pedagog ik i oraz 
w i e d z y o współczesne j Polsce. 
P o powroc ie do F ranc j i H e l e -
na Łodożyńska będz ie uczyła 
dzieci w szkołach po lon i jnych 
w A l zac j i . 

W y k ł a d o w c a m i Studium 
Metodycznego są specjal iści z 
w i e lu dziedzin ośw ia towego i 
kul tura lnego życia Polski , a 
w y k ł a d y , obok szczegó łowych 
wiadomośc i o j ę zyku polskim 
i ćwiczeń z poprawnośc i w y -
pow iedz i ustnych i p isemnych, 
dotyczą takich spraw, jak 
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Jfr 

Le studtum folklorique du 
Centre ae la Colonie polonai-
se à l étranger, auprès de l'U-
niversiié ivi. Curie-Skłodow-
sK.a a Lublin, a attiré cette 
année les personnes d'origine 
polonaise qui s'occupent d'en-
sembles de danses et de chants 
dans le pays où elles rési-
dent. Elles arrivèrent de tous 
les coins du monde et notam-
ment de Belgique, de France, 
de Hollande, du Danemark, 
de l'Allemagne de l'Ouest, de 
Siiède, d'Amérique et d'Au-
stralie. Elles participèrent à 
des cours sur la culture po-
lonaise et ont pris connais-
sance des éléments populaires 
formant la musique, de la 
théorie et la pratique des 
danses ainsi que leur compo-
sition, des méthodes de tra-
vail avec les ensembles ama-
teurs, de l'adaptation des for-
mes authentiques du folklore 
sur scène, etc. Certains no-
taient scrupuleusement les 
conseils pratiques, d'autres 
enregistraient les cours sur 
bandes magnétiques pour pou-
voir profiter de leur entité 
en rentrant. 

La fin du cours était sanc-
tionnée par un examen à 
l'issue duquel un diplôme leur 
était délivré, les autorisant 
à diriger des ensembles de 
chants et de danses. Mais 
il ne faudrait pas croire que 
dans l'atmosphère de travail 
on oublia les loisirs; les mo-
ments de répit furent même 
nombreux: on visita les mo-
numents historiques, on as-
sista à des représentations 
théâtrales et des projections 
de films. 

W lubelskim 
Centrum 

Polonijnym 

Uczestnicy Studium otrzymują upominki z rąk dyrektora Centrum Kulturalno-Oświatowego 
UMCS, dr. Władysława Kucharskiego i dyrektora Studium Folklorystycznego, mgr. Stanisława Lesz-
czyńskiego 

Spotkanie u prezydenta miasta Lubłina, p. Stanisława Bory, w pełnej gali 
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mie jsce Po lsk i na po l i t yczne j 
i gospodarcze j map ie świata, 
jak po l i tyka w ładz polskich 
wobec Po loni i , jak współczes-
ny teatr w Polsce, jak f i lm , 
p lastyka, polska pieśń i p io -
senka. 

Są też na Studium M e t o -
dyc znym w y k ł a d y o b e j m u j ą -
ce przedmioty przewidz iano 
dla uczestników Studiui-i 
Fo lk lorystycznego . Tak i e jak 
pokaz polskich stro jów ludo-
w y c h z pre lekc ją o tańcach, 
jak zasady organizowania in-
scenizacj i i dek lamac j i sce-
nicznych oraz organizac j i w i e -
czorów r o z r ywkowych . W y -
k ładowcą jest Stanis ław L e -
szczyński i specjal iści z dz ie-
dziny reżyser i i teatralnej . 

Opiekun grupy z I I roku 
Studium Fo lk lorys tycznego 
W a c ł a w Styranka z Belg i i o -
powiada , że uczestnicy Stu-
dium wszystko, czego ich u-
czą, skrzętnie notują i nagry -
w a j ą na taśmę, łącznie z u-
wagam i instruktorów, aby 
wykorzys tać zdobyte w iado -
mości w s w e j pracy jako in-
s t ruktorów po lon i jnych ze -

8 
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A teraz na parkiecie 

Choreografia jest dziedziną wcale niełatwą... 

społów pieśni i tańca. Nuty 
i teksty nauczanych u t w o r ó w 
o t r zymują uczestnicy Studium 
od k i e rown ic twa Po l on i jnego 
Centrum Kul tura lno Ośw ia -
t owego U M C S . 

— Kurs ten będzie m i bar-
dzo pomocny w prowadzen iu 
zespołu „Młodość i p r z y j a ź ń " 
z Cro ix , w północnej F ranc j i 
— tw ierdz i P iotr Ko t , j ego 
założycie l . 

Po l on i jne Centrum, którego 
zadaniem jest pogłębianie 
znajomośc i kultury po lsk ie j 
wśród R o d a k ó w na obczyźnie 
oraz prowadzen ie badań nau-
kowych nad prob lematyką po-
loni jną, o twar to w 1975 roku 
z i n i c j a t ywy Senatu U M C S 

wraz z T o w a r z y s t w e m Ł ą c z -
ności z Polonią Zagraniczną 
„Po lon ia " . Dy rek to r em Cen-
trum jest dr W ładys ł aw K u -
charski, a nad doborem p ro -
gramu i poz iomem nauczania 
czuwa Rada N a u k o w o - P r o -
g ramowa Centrum, k t ó r e j 
przewodniczy rektor U M C S 
prof. dr hab. W i e s ł a w S k r z y -
dło i sekretarz genera lny T o -
war zys twa „Po l on i a " W i e s ł aw 
Adamsk i . 

Centrum zabiega o w y b i t -
nych w y k ł a d o w c ó w i spec ja -

l is tów ze wszystkich dziedzin 
objętych p r og ramem naucza-
nia oraz zapewnia uczestni-
kom Studium dogodne warun-
ki pobytu i utrzymania w 
miasteczku un iwersy teck im 
Lubl ina. Uczestnicy K u r s ó w 
p o k r y w a j ą j edyn ie koszty po-
dróży. Nauka i utrzymanie 
jest bezpłatne. Jedynie kan-
dydaci na p ie rwszy rok Stu-
dium Fo lk lo rys tycznego wp ł a -
cają po 120 do la rów na kon-
to T o w a r z y s t w a „Po lon ia " . 

Spotkania z lubelskimi na-
uczyc ie lami , s tudiu jącymi na 
wydz ia łach Pedagog ik i i So-
c jo log i i U M C S , z lubelskimi 
zespołami pieśni i tańca, u-
dział w Fest iwa lu Kape l i 
Ś p i e w a k ó w Ludowych , zw i e -
dzanie zaby tków Lube lszczy -
zny i muzeów etnogra f icznych, 
przedstawienia teatralne i 
p ro j ekc j e f i l m o w e — oto co 
Lubl in , miasto l eg i t ymujące 
się p iękną t radyc ją historycz-
ną i szerokimi n o w y m i pe r -
spektywami , o f e ru j e Rodakom 
p r z y b y ł y m z dalekich stron 
do o jczyzny. 

ADRIAN CZERMIŃSKI 

Zdjęcia: 
mgr inż. ANDRZEJ POLAKOWSKI 

Występ Zespołu Tańca Ludowego UMCS 

W rodzinnym gronie, przy wspólnym stole 



Na koloniach letnich w Kraju 

A deux pas de l'école, une esplanade d'où on découvre la Vieille Ville 

Des 
vacances 
soi-disant 

en ville 
Une fois sur la place du 

Marché de la Nouve l le Vi l le , 
avec en face de vous la ra-
vissante église toute blanche 
des Bénédictines et le cou-
vent y attenant, vous prenez 
à droite, enf i lez la rue Stara 
— toute étroite, toute prov in-
ciale et toute tranquil le — 
et après le tournant qui débou-
che dans le soleil, vous y êtes. 
Sur la gauche, les bâtiments 
de l 'école plantés dans un 
jardin en terrasses d'où la 
vue s'étend sur la Vistule pa-
resseuse accablée de lumière 
et la r ive droite de Varsovie. 
C'est bien de Varsov ie qu'il 
s'agit, une Varsovie inaccou-
tumée pour ceux qui ne sa-
vent en découvrir les recoins 
enchanteurs. C'est dans ce 
cadre attachant que des jeu-
nes venus de France, Grande-

Bretagne, Canada, Norvège 
ont passé des vacances soi-
disant en vil le. Ceux de Fran-
ce, étaient de Saint-Etienne 
et sa région. Fil les et gar-
çons avaient entre 13 et 17 
ans et assuraient en coeur 
que l 'endroit était formidable. 
D'autant plus formidable que 
M. Zygmunt Powalowsk i qui 
dirigeait tout ce beau monde, 
montrait beaucoup de sou-
plesse et avait misé sur la 
confiance réciproque. 

— U y a bien sûr le pro-
gramme journalier auquel on 
se conforme ou pas et, pour 
ce qui est des sorties en vil le, 
je demande qu'on me les si-
gnale avec l 'heure du retour. 
L e soir, à 10 h 30, tous doi-
vent être rentrés. 

— C'est d'autant plus 
chouette qu'on a beaucoup de 



l iberté, l e chef nous f a i t con-
f iance et on s'entend très bien. 

Y a pas à dire, de toutes 
les vacances passées en P o -
logne, c'est les plus réussies. 

— Et puis on fa i t ce qu'on 
veut, on va à la piscine 
(qu'est-ce que l 'eau est j a v e -
lisée, ils y met tent le paquet ) , 
on fa i t du p ing-pong, du ten-
nis, les raquettes, les bal les 
sont à notre disposition. 

— M o i je voudrais encore 
f a i r e du cheva l ! 

— M o i aussi, moi aussi! 
— D'ai l leurs le directeur a 

promis de nous y emmener . 
Les phrases fusent de tou-

tes part. L a gaieté est de la 
part ie et il est m ê m e par -
donné à l 'eau trop jave l isée 
de la piscine. 

— Et vos chambres? Sont-
el les bien? 

— D'abord ce ne sont pas 
des chambres mais des dor -
toirs. 

On y v i ent que pour dor -
mir ! 

— On peut les vo i r? 
— Eh, les gars, est-ce que 

le ménage est fa i t? 
Et un groupe f once pour 

vé r i f i e r . L a chambre est im-

peccable, r i en ne traîne, pres-
que une r igueur monacale ! 

— Faut vous dire que ces 
lits à co f f r e , c'est f o rmidab le , 
on f ou r r e tout n ' importe com-
ment dedans — vaut mieux 
pas y vo i r — on r e f e r m e et 
le tour est joué, tout est net! 

Les maîtres du lieu, Chr is -
tian Czechowicz , Fabr i ce Cza -
pl icki , Jacques Z w e d r y k et 
Christ ian K r u p a sont aux 
anges devant l e côté prat i -
que des l i t s -co f f res polonais 
et avec eux, tous les autres. 
C'est qu' i l en est de même 
dans les autres chambres 
pardi ! Non , pas les chambres, 
les dortoirs! 

Pour ce qui est du ménage, 
les f i l l es ne prétendent-e l les 
être mei l leures que les gar -
çons. Domin ique Rambar , M a -
ryse K a w k a et sa cousine 
Brigit te, Eve l yne Nowac zyk , 
A l i ne Biatyszek ou Sy l v i e J e -
s ionkiewicz ont de grands 
éclats de r i r e en guise de 
réponse. 

Les dortoirs sont abandon-
nés au p ro f i t des balançoires 
qui ravissent les f i l les. El les 
pré f è rent ce genre de g y m -
nastique à cel le du matin. 

D'ai l leurs pour tous, les ba -
lades en ple in air ont plus 
d'attrait que les musées: 

— Vous savez, quand on en 
a vu un, c'est toujours pare i l 
les autres! — lance une f i l -
lette. 

Chaque chose en son temps. 
L e bi l lard, le p ing-pong, le 
vo l ley-ba l l , le tennis ont 
bien plus d 'attrait pour l ' in -
stant. La prat ique intensive 
de ces disciplines, les balades 
en v i l l e — la V i e i l l e V i l l e 
est à deux pas et encore une 
fois: „qu'e l les sont bonnes les 
glaces H o r t e x ! " — aiguisent 
les appétits qui ont du mal 
à se rassasier aux féculents 
auxquels on pré f é re ra i t toutes 
sortes de salades. R ien de 
plus d i f f i c i l e à contenter que 
des palais f rançais , c'est b ien 
connu! 

Pa rm i les jeunes f i l les , cer -
taines f on t part ie de groupes 
fo lk lor iques polonais à Saint-
Etienne, les groupes „ M a z u -
rie" , „Syrena et K S M P . Ce 
sont A n n e - M a r i e Gratk iewicz , 
Christine Stupnicki, A l i c e Z a -

Suite page 12 

L e plus ancien monument gothique de Varsovie et les jeunes 
de la colonie 

* 
W tym roku młodzi lu-

dzie pochodzenia polskiego, 
w wieku od 13 do 17 lat, 
przybywający z Francji, 
Wielkiej Brytanii, Ka-
nady i Norwegii, spędzili 
„wakacje w mieście", a do-
kładnie w Warszawie. Byli 
zachwyceni nie tylko tym 
co oglądali, ale także fak-
tem, że pan Zygmunt Po-
walowski, opiekun grupy 
pozostawił im dużo swo-
body w działaniu. Zwie-
dzali najładniejsze zakąt-
ki Warszawy, Żelazową 
Wolę, Kraków, Zakopa-
ne... Przeznaczono również 
tydzień na odwiedzenie ro-
dzin. Poznali Kraj, który 
nie jest dla nich ani obcy, 
ani obojętny. Wielu z nich 
było już w Polsce z ro-
dzicami lub na koloniach. 
Zawsze chętnie tu wracają. 
Będą mieli o czym rozma-
wiać i co wspominać. 

Faire de la balançoire à l'ombre est un passe-temps qui n'est pas 
d dédaigner 



MMI 

Les filles assurent que le ménage des chambres est expédié tout 
comme chez les garçons 

Les ruelles tranquilles de la Nouvelle Ville conduisent à cette 
église gothique dont la tour date du XlIIe siècle 

o ï - d ï , n t e n v i i i 

Suite de la page 11 £ 

wadzk i , Danie l le S ikora etc... 
I l y a encore Miche l U rba -
niak et les cousines K a w k a 
et d'autres aussi, dé jà partis 
â la piscine. 

Les v ing t jeunes de France 
ont v i t e l i é contact avec leurs 
semblables des autres pays, 
on se comprend surtout avec 
l 'aide du polonais que certains 
prat iquent fo r t bien. Pendant 
les excursions, tout le mon-
de se mélange. A propos d ' ex -
cursions, il y a eu cel le à Ż e -
lazowa W o l a commentée du-
rement : ,,A la place de Cho-
pin on aurait p r é f é r é les 
Beat les ! " ( comme pour les 
musées, là aussi chaque cho-
se en son temps). V i endront 
encore les excursions classi-
ques autour de Varsov i e , à 
Cracov ie , Zakopane... Une se-
maine est réservée aux v is i -
tes dans les fami l l es et cer -
tains s 'éosrp i l l eront aux qua-
tre coins de la Po logne. Cette 
Po logne a i ' e beaucoup d 'entre 
eux connaissent dé jà pour y 
être venus avec leurs parents 
ou en colonies et, bien souvent, 
el le est synonymfe de vacan-
ces. On s'y rend, on y re tour-
ne avec plaisir, c omme M a -
rek Lo reck i venu cette année 

avec son f r è r e Bogus et com-
me tant d'autres. 

Et si les organisateurs ont 
chargé un peu le programme, 
on dev ine bien qu'i ls ont 
cherché à montrer le max i -
mum à tous ces jeunes d 'or i -
gine polonaise. L eu r f a i r e dé-

couvr ir les richesses var iées 
de la terre de leurs ancêtres. 
Quand on est jeune e t ple in 
d 'entrain, j eux et distractions 
sont le sel des vacances. Us 
n'ont pas manqué comme on 
a pu le vo ir . Quant aux cho-
ses „barbantes " aujourd 'hui , 

qui sait? Dans quelques an-
nées ces mêmes jeunes s'en 
souviendront peut-être et au-
ront le désir de les re t rouver 
dans un autre c l imat? En at-
tendant, pour marquer le 
souvenir de vacances réus-
sies, chacun emportera des 
photographies du séjour, un 
séjour gai et ensole i l lé vers 
lequel i l f e ra bon reven i r par 
la pensée. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

Photos: PIOTR KOCHAŃSKI 
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Les escaliers montés et descendus allègrement à longueur de journée 
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Fabryka pomników 

Dalszy ciąg na stronie 14 

N a f a b r y c z n y m p o d w ó r z u , " n a n i e w i e l k i m t r a w n i k u s t o j ą p y s z n e r z e ź b y . .\a k o n i u 
d u m n y j e ź d z i e c w b o g a t e j z b r o i i k o r o n i e n a s k r o n i a c h . K r ó l W ł a d y s ł a w J a g i e ł ł o — 

p o g r o m c a K r z y ż a k ó w . O b o k stoi l i t e w s k i k s i ą ż ę W i t o l d , a z d r u g i e j s t r o n y 
c h ł o p z r y w a j ą c y p ę t a k r z y ż a c k i e j n i e w o l i . B a r d z o s u g e s t y w n e p o s t a c i e . J e s z c z e b ł y s z c z ą . 

J e s z c z e n i e m a j ą p a t y n y . N a to p r z y j d z i e c z a s . N a r a z i e p o w s t a j ą k o l e j n e p o s t a c i e 
P o m n i k a G r u n w a l d z k i e g o . W p e ł n e j l o t n e g o p y ł u o d l e w n i f o r m u j e s i ę p o k a w a ł k u p o s t a ć 

p o k o n a n e g o K r z y ż a k a o r a z g r u p y w o j o w n i k ó w p o l s k i c h i l i t e w s k i c h . 
P o d w ó c h . D l a s y m b o l u . P o m n i k G r u n w a l d z k i 

b ę d z i e s i ę s k ł a d a ł ł ą c z n i e z o ś m i u p o s t a c i — n i e l i c z ą c k o n i a . 

Pracown icy G Z U T (G l iw ick ie Zak łady 
Urządzeń Technicznych) chętnie przycho-
dzą na t rawn ik upiększony pomnikami . 
Lubią przysiąść na pobl isk ie j ł awce i po-
patrzeć na brązowe, jeszcze po łysk l iwe 
cd po lerowania postacie. Lubią się im 
przyg lądać z bliska. 

— A l e ż to pięknie obrobione — chwa-
lą robotę ko l e gów i rzeźbiarza oczywiś -
cie. P roszę popatrzeć: koń jak ż y w y . 

Istotnie. Wyraźn i e w idać ży ły nabrzmia-
łe z wys i łku ; każdy włosek sierści. Na 
kró l ewsk im obliczu ma lu j e się napięcie 
i ulga na chłopskie j twarzy . I n iemal 
drga ją muskuły ramion przy z rywan iu 
pęt k r zyżack i e j n iewol i . Tak i e rea l is tycz-
ne pomnik i są na j t rudnie jsze do od le -
wania. 

W G Z U T , z w a n y m częście j f ab ryką 
pomn ików powsta j e właśnie nowy monu-
ment. Będz ie to zrekonstruowany, a w łaś -
c iwie od tworzony z f o t o g ra f i i P omn ik 
Grunwa ldzk i zniszczony w 1940 roku 
przez h i t l e rowców. Od twor zy ł go autor 
w ie lu przepięknych polskich rzeźb m. in. 
Wars zawsk i e j N ike , rektor k rakowsk i e j 
A k a d e m i i Sztuk P i ęknych prof . Mar ian 
Konieczny . P i e rwo tny „ G r u n w a l d " u fun-
dowa ł dla K r a k o w a w 1910 roku Ignacy 
Paderewsk i . Monument został odlany w 
Paryżu . P racown icy G Z U T powiada ją , że 
ten nowy będzie p ięknie jszy . N i e m i e j -
cie im tego za złe. Oni lubią ten p o m -
nik, k tóry już niedługo stanie w K r a k o -
wie . 

Lubią zresztą wszys tk ie swo j e pomn i -
ki. No — pow i edzmy — praw i e wszys t -
kie. M a j ą je u siebie k i lka miesięcy, rok, 
n a j w y ż e j półtora. T y l e , i le t rwa praca 
przy monumencie . Po t em pomnik i odcho-
dzą od nich. Ża l im, k iedy się z nimi 
rozstają. 

Dzieła ar tystów i p r a cown ików G Z U T 
zna jdu ją się w wie lu miastach. Są w B i e -
szczadach, w Katowicach , Chorzowie , 
Warszaw ie , Ost rowcu Świę tokrzysk im, 
Bydgoszczy , Puławach, Płocku. K i l k a ar -
tystycznych o d l e w ó w t ra f i ł o zagranicę: 
sześć do Czechos łowac j i , jeden do N R D . 
G l iw i cka załoga jest s ławna właśnie 
dz ięki monumentom, choć — jak p r z y -
pomina dyrektor do spraw technicznych 
f a b r y k i inż. Józef Che łmeck i -— stanowią 
one za l edwie u łamek procentu produkc j i 
zakładu. Ba ! P o m n i k i są w łaśc iw ie p ro -
dukcją uboczną G Z U T . Fabryka w y t w a -
rza w i e l e ważnych dla gospodarki naro-
d o w e j urządzeń. P o d s t a w o w y m i asor ty -
mentami są: suwnice ogólnego przezna-
czenia, pompy okrę towe oraz motopompy 
strażackie. G Z U T jest j ednym z nie l icz-
nych w Europie w y t w ó r c ó w pomp ok r ę -
towych o korpusach z brązu. Jest to 
trudna produkcja , a le doświadczona za-
łoga z G l iw i c doskonale da j e sobie radę. 

Pomn ik i sp raw ia ją zak ładowi : załodze 
i k i e rown ic twu w łaśc iw ie ambaras. I du-
żą radość. K ł o p o t l i w e jest to, iż pomni -
ki załoga w y k o n u j e w ramach produkc j i 
ubocznej , n ie jako oprócz w łaśc iwych za-

W Krakowie stanie pomnik króla Władysława Jagiełły 



Wdzięcznośc i , k tó ry stanął na placu Wo l -
ności w Katowicach . P o t e m rodzi ły się 
następne monumenty : Chopin, Mick ie-
wicz , Moniuszko, Kościuszko, Kopernik , 
pomnik i w a l k i i wdzięczności , czczące 
powstańców śląskich i wie lkopolsk ich i 
wie l e innych. Ogó ł em 41 monumentów 
wykonanych po w o j n i e w Gl iw icach zdo-
bi miasta. „ G r u n w a l d " będzie 42. W 
kole j ce czeka na „kunsz towne l an i e " mo-
nument dla Zgorze l ca — „ O r z e ł " o roz-
piętości skrzyde ł 7,5 metra oraz rzeźby 
muzealne (3-postac iowy zes taw) dla Oś-
więc imia . Z a m ó w i e ń m a j ą zawsze w i ę ce j 
niż mogą pr zy jąć . 

Jak pows ta j e pomnik? P r z ede wszyst -
k im — aługo. P raca t rwa od k i lku mie-
sięcy do pół tora roku. P o d c zu jnym nad-
zorem autora rzeźby. N i e ma tu żadnycn 
powtarza lnych od l ewów . K a ż d y jest in-
ny. I to na jba rdz i e j pociąga od l ewn ików 
o artystycznych skłonnościach i umie ję t -
nościach. Pomn ik o d l e w a j ą w oparciu 
0 g ipsowy mode l w natura lne j wie lkości 
s tworzony przez artystę. Spec ja l iśc i z 
Gl iw i c tną piłą mode l na elementy 
wie lkośc i około 1 X 1 metr. P o t e m p r zy -
go t owu j e się f o r m y i w y k o n u j e od lewy . 
P r z y w y j m o w a n i u e l emen tów trzeba nie-
raz stosować „sztuczki " . T a k nazywa się 
w y j m o w a n i e e l ementów mode l i za po-
mocą rdzeni bez uszkodzenia g ipsowego 
wzo ru i f o r m y . 

P r z y budow ie pomnika obok f o rm i e -
rzy ogromne pole do popisu m a j ą cyze-
lerzy. Od nich zależy w duże j m ie r ze w y -
razistość szczegółów. Od ich wyczuc ia i 
„z ło tych r ą k " p r z y czyszczeniu i sz l i fo-
wan iu e l ementów pomnika . Skompl iko -
waną i żmudną czynnością jest także 
montaż części w jeden pomnik. E lemen-
ty m a j ą w e w n ą t r z spec ja lne „ko łn ierze " , 
które po zwa la j ą na łączenie części śru-
bami. N a zewnąt rz części pomnika są 
spawane i sz l i f owane . N a j w p r a w n i e j s z e 
oko nie może po tem w y k r y ć łączeń. P o -
mnik stanowi jedną całość. N a końcu 
pomnik otrzymuje. . . patynę. 

P omn ik składa się początkowo, przed 
montażem, z og r omne j i lości detali. Np. 
monument Pows t ańców Śląskich, k tóry 
zdobi śródmieście K a t o w i c składa się z 
364 części, a w a ż y 62 tony. Rzeźba Bro -
n iewsk iego jest z łożona ze 180 e l emen-
tów, a Pows tańców Wie lkopo lsk ich ze 
144 części. Często w G Z U T montowane 
są t y lko w większe e l ementy , a osta-
teczne ich połączenie następuje na m i e j -
scu ustawienia pomnika. Transpor t i u-
stawianie takich ko losów jest bardzo 
t rudnym zadaniem, które w y k o n u j ą r ó w -
nież f a chowcy z G Z U T . Z e wzg l ędu na 
wie lkość Jagie ł ły na koniu z „ G r u n w a l -
du" ta rzeźba w całości p o w ę d r u j e do 
K r a k o w a z G l iw i c he l ikopterem. T e n ro -
d za j transportu zostanie zastosowany po 
raz p ie rwszy . I być może zostanie w p r o -
wadzony na stałe. 

P r z ed ustawien iem monumentów na 
fundamentach f a chowcy z G Z U T doko-
nują pomiarów.. . siły i k i e runków w ia t -
rów. W i e l e p o m n i k ó w trzeba dodatkowo 
umacniać. Np . w e w n ą t r z pomnika P o -
wstańców Śląskich jest specja lna kon-
strukcja stalowa, która zapewnia stabi l-
ność g igantyczne j rzeźby. 

G l iw i c cy od l ewn icy pomn ików pow ia -
da ją , iż dz ięki d o d a t k o w y m konstrukc jom 
1 p r e c y z y jnemu łączeniu e l ementów oraz 
sol idnemu osadzeniu rzeźby na fundamen-
cie dają gwaranc j ę , że każdy monument 
będz ie stał 50 lat bez żadnych poprawek . 
Choćby co dzień „ la ło i grzmia ło " . 

Au to r z y rzeźb sygnują s w o j e dzieła. 
Ostatnio tabl iczką umocowaną na pomni -
ku u j awn i a j ą się równ ież twó r cy „kun-
sz townych lań". Bo są coraz bardz ie j 
dumni ze swoich pomników. A liczne 
dzieła chwalą m is t r zów — pracown ików 
G Z U T . 

JADWIGA LORENS-MOLA 

Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI 
i ARCHIWUM GZUT 

Warszawska Nike na placu Teatralnym 

Fabryka pomników 
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dań. Uc ią ż l iwe są także t e rminy w y k o -
nania monumentów. K i e d y miasto „ szarp-
nie s i ę " na duży w y d a t e k chce mieć p o m -
nik szybko. T e r m i n y są w i ęc „na wc zo -
r a j " . A l e p racownicy G Z U T -— nie t y l ko 
ci niel iczni, k tórzy tworzą pomnik i — 
za nic nie w y r z e k l i b y się t e j produkc j i . 
Lub ią ją. Inż. K a z i m i e r z Bratek , k i e r o w -
nik od l ewn i G Z U T powiada , że do od le -
w ó w i dalszych prac pr zy monumentach 
potrzebni są ludzie o spec ja lnych zami -
łowaniach, umiejętnościach i p redyspozy -
cjach. N i e każdy „ pomn ika r z " umie od-
lać dobry korpus pompy okrę towe j . X 
odwrotn ie . R z e źby lubią j ednak wszyscy , 
a spora grupa p racown ików ma og r om-
ne doświadczenie w tworzen iu pomn i -
ków. M a G Z U T i długą t r adyc j ę „ k u n -
sz townych lań" . 

Hutę w Gl iwicach ( jak się wówczas 
zwa ła ) uruchomiono w 1796 roku. Sztukę 
odlewniczą wprowadz i l i d w a j Po l acy : W . 
K r y g i e r i M. Stylarski. G l iw i cka f a b r y -
ka produkowała misterne meda l iony , łań-
cuszki i brosze, popiersia, f i gu rk i i ws z e l -
k iego rodza ju galanter ię artystyczną m. in. 
ozdobne e lementy wyposażen ia wnę t r z 
komnat. 

W 1830 roku nastąpił spadek p roduk-
c j i drobnych w y r o b ó w artystycznych, a z 
końcem ubiegłego stulecia od lewano już 
n iemal wy łączn ie dekoracy jne detale bu-
dowlane , g łównie zdobnicze kraty , p o -
ręcze schodów i — elementy nagrob-
kowe . 

R o z w ó j artystycznego od l ewn i c twa w 
brąz ie nastąpił dopiero w Polsce L u d o -
w e j . Stara, 200-letnia huta i j e j od l ew -
nia mia ły pełne ręce roboty . Już w 1947 
roku załoga G Z U T wykona ła w brąz ie 
p i e rwszy monument. By ł to pomnik 

Pomnik w Bratysławie upamiętniający Słowackie Powstanie Narodowe 
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Poeta polski i wielki piewca Mazowsza, Władysław Broniewski, ma swój pomnik w Płocku nad Wisłą 

» 
Il y a à Gliwice une fa-

brique assez exceptionnel-
le qui, outre sa production 
quotidienne et principale 
de pompes pour les navi-
res ou pour les voitures 
de pompiers, fabrique des 
statues en bronze. Il y au-
rait à réfléchir sur l'em-
ploi du verbe fabriquer 
qui se trouve ici peut-être 
mal à propos, car lorsqu'on 
observe les visages rayon-
nants des ouvriers scru-
tant leurs oeuvres disper-
sées dans la cour de l'en-
treprise, on ne peut s'em-
pêcher de croire à l'authen-
ticité de leurs âmes d'ar-
tistes. 

L'Usine du Matériel Te-
chnique de Gliwice, qui a 
déjà presque 200 ans, a 
fait couler sa première 
statue en 1947. C'était le 
Monument de la Recon-
naissance qui s'est trouvé 
sur la Place de la Liberté 
à Katowice. Depuis il y en 
a eu 41, dont celui de Cho-
pin, de Mickiewicz, de Mo-
niuszko, de Kościuszko, de 
Kopernik et d'autres. Le 
42-ème représentera la ba-
taille de „Grunwald". 

Les monuments mettent 
longtemps à naître. Le tra-
vail dure de quelques mois 
à un an ou un an et demi. 
Chaque moulage est diffé-
rent. Il est reproduit d'a-
près un modèle en plâtre 
effectué par l'artiste. Les 
spécialistes coupent avec 
une scie les éléments par-
ticuliers qui ont environ 
1 m X 1 m. Ensuite on pré-
pare les formes et on fait 
les moulages. Puis les élé-
ments sont rassemblés, si 
bien d'ailleurs que l'oeil 
le plus perçant ne peut en 
apercevoir les jonctions. 

Un monument peut se 
composer au début d'un 
grand nombre d'éléments. 
Par exemple le Monument 
des Insurgés de Sïlésie, qui 
se trouve au centre de Ka-
towice est fait de 364 par-
ties et pèse 62 tonnes, tan-
dis que la statue de Bro-
niewski est composée de 
180 éléments. Le plus sou-
vent on rassemble les plus 
gros éléments d l'usine 
pour ensuite compléter la 
statue sur le lieu même 
où elle sera érigée. Le 
transport devient quelque-
fois difficile lorsqu'il s'agit 
de déplacer ces statues gi-
gantesques dans des en-
droits éloignés. C'est pour-
quoi on pense utiliser à 
cette fin des hélicoptères. 

Avant de poser un mo-
nument, les spécialistes 
mesurent la force et la di-
rection des vents là où s'é-
levera la statue, car cer-
taines d'entre elles doi-
vent être renforcées. Les 
employés de l'Usine de 
Gliwice assurent que cha-
que monument pourra 
„vivre" au moins 50 ans 
sans retouches. „Même s'il 
pleut et vente tous les 
jours" — ajoutent-ils. 



PROSTO Z POLSKI 

DODATKOWY 
START 

PO INDEKS 

Na listach ogłoszonych przez 
wyższe uczelnie w K r a j u f i -
guruje 68 tysięcy nowych 
studentów, a więc tych któ-
rzy przeszli przez sito egza-
minów wstępnych. Wśród te j 
liczby jest też ok. 6 tys. p ry -
musów i zwycięzców szkol-
nych olimpiad przedmioto-
wych, zwolnionych od egza-
minacyjnych emocji. Na in-
deks zasłużyli bowiem swoi-
mi osiągnięciami w szkole 
średniej. Kandydaci, którzy 
starali się o przy jęc ie na kie-
runki szczególnie popularne 
wśród maturzystów, musieli 
popisać się doskonałą znajo-
mością przedmiotów kierun-
kowych oraz języka obcego 
wybranego dowolnie. Były 
kierunki, gdzie na jedno mie j -
sce przypadało 5 i 6 chęt-
nych. Tak było m. in. na nie-
których kierunkach politech-
nicznych, a na uniwersytetach 
największy tłok panował na 
historii sztuki, skandynawi-
styce, psychologii, iberystyce 
oraz konserwacj i i restauracji 
zabytków. Spora liczba mło-
dzieży, która zdała egzaminy, 
lecz nie zajęła wymaganych 
punktowanych miejsc, ma mo-
żliwość podjąć studia na in-
nych mnie j obleganych k ie-
runkach. Natomiast dla pew-
nej grupy kandydatów, któ-
r ym letnie egzaminy nie po-
wiodły się, stworzono szansę 
ponownego startu po indeks. 
Otóż, jak co roku jeszcze we 
wrześniu nastąpi druga tura 
egzaminów wstępnych na 
studia, oczywiście na te kie-
runki, które dysponują wo l -
nymi miejscami. 

PŁYWALNIE 
DLA SZKÓŁ 

W przygo towywane j re formie 
oświaty dużą wagę przywią-
zuje się do podwyższenia 
standartu szkół wiejskich, a 
przede wszystkim gminnych 

szkół zbiorczych. Oczywiście 
głównie chodzi o poziom na-
uczania, a więc o wyższy po-
ziom kadry nauczającej, a 
także wyposażenie tych szkół 
w nowoczesne pomoce nauko-
we. A l e w funkcjach wycho-
wawczych szkoły niepoślednie 
miejsce za jmuje przecież sport. 
Toteż w wielu ośrodkach 
władze oświatowe i wo j e -
wódzkie przeznaczają zna-
czne fundusze na real izację 
inwestycj i sportowych mają -
cych służyć młodzieży szkol-
nej. I tak np. w jednym z 
nowych wo j ewódz tw — łom-
żyńskim — rozpoczęto właś-
nie budowę sześciu krytych 
pływalni. Przeznaczone są 
one dla młodzieży zbiorczych 
szkół gminnych m. in. w Cie-
chanowcu, Stawiskach, Szczu-
czynie. 

f»0 TESTACH 
SERYJNA 

PRODUKCJA 

W Biurze P ro j ek towo-Kon-
struktorskim Stoczni Jachto-
w e j „Stog i " w Gdańsku opra-
cowano nowy model pasa ra-
tunkowego. Składa się on z 
8 kawałków styroporu pokry-
tego tkaniną pol iamidową, po-
siada lampkę sygnałową, gwi -
zdek, torebkę na proszek za-
barwiający. Wygodny koł-
nierz ułatwia utrzymywanie 
właśc iwe j pozycj i . Przeprowa-
dzone próby testowe z nowym 
modelem pasa nazwanego 
,,Stogi-2" w basenie pływac-
kim „ A r k i " w Gdyni wyka-
zały, że spełnia on wszystkie 
wymagania przepisów IMCO 
( Intergovernemental Marit ime 
Consultative Organization) 
decydujące o przydatności 
sprzętu do celów ratunkowych 
w warunkach morskich. Tes-
ty wykazały m. in., że pas 
pozwala utrzymywać usta na 
wysokości 12 cm ponad lus-
trem wody, powoduje obrót 
z pozycj i twarzą w dół w 
ciągu 5 sekund, zapewnia bez-
pieczeństwo skoku z wyso-
kości 3—4 metrów. Stocznia 
„Stog i " podjęła już produkcję 
nowego pasa przeznaczonego 
głównie dla armatorów i że-
glarzy morskich. 

•DZIADY* 
NA PŁYCII 

Polskie Nagrania wypuściły 
na rynek płytę pt. „Dz iady " 
Adama Mickiewicza w insce-
nizacji Konrada Swinarskiego 
( jeden z najznakomitszych 
reżyserów teatralnych, któ-
ry zginął w ubiegłym roku w 
katastrofie lotniczej pod Da-
maszkiem), z muzyką Z y g -
munta Koniecznego. Nagranie 
obe jmuje : Początek obrzędu, 
monolog Sowy, w idmo Zosi 
z I I cz., monolog Gustawa z 
I V cz., przejście obrzędników 
z cz. I i najważnie jsze partie 
I I I części: prolog, piosenki 
więźniów, Małą Improwizac ję , 
widzenie księdza Piotra, W i e l -
ką Improwizac ję , sąd aniołów, 
widzenie senatora, bal u se-
natora, monolog Rol l isonowej, 
spotkanie Gustawa z Mary -
lą, Do przy jac ió ł Moskali z 
„Ustępu". Miłośnikom poema-
tu Mickiewicza, a także sztu-
ki Konrada Swinarskiego 
przybył piękny upominek. 

ÓSME MIEJSCI 

WYNALAZ-
CZOŚCI 

Na ósme miejsce w świecie 
wysunęła się Polska pod 
wzg lędem liczby zgłoszeń 
wynalazków. W ciągu minio-
nych trzech lat liczba zgło-
szeń pro jektów wynalazczych 
w porównaniu z okresem 
1570—72 wzrosła o przeszło 
27 proc., liczba pro jektów 
wynalazczych wdrożonych — 
o 29 proc., w tym czasie też 
o 60 proc. zwiększyły się e -
fekty uzyskane z tytułu za-
stosowania wyna lazków w 
praktyce gospodarczej. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Wakacje i urlopy mamy 
sobą, następuje pcnorót 

za 
do 

codzienności, do „zwykłego" 
życia. Jaka ona jest, ta co-
dzienność w Kraju, co ozna-
cza dla 35 milionów jego o-
bywateli? Przede wszystkim 
zaczyna się nauka w szkołach, 
ponad pół miliona 7-latków 
po raz pierwszy przekroczy 
próg szkoły. Każdy rok ozna-
cza osiągnięcia w tej dziedzi-
nie. Codziennością jest to, że 
wykształcenie średnie prze-
stało być przywilejem dla nie-
licznych, a stało się powszech-
nym prawem i obowiązkiem. 
Codzienność to również pra-
ca, dom, spędzanie wolnego 
czasu. Nikt w Kraju nie znaj-
duje się w sytuacji bezrobot-
nego, zmuszonego do korzy-
stania z zasiłków. Przeciwnie, 
dziesiątki tysięcy wolnych 
miejsc pracy czekają w prze-
myśle, handlu, usługach. Ale 
nie wystarcza już ludziom 
praca jako taka! Chce się, że-
by była interesująca, zorgani-
zowana, przynosząca satysfak-
cję nie tylko materialną. I co-
raz częściej taka praca, która 
daje zadowolenie. Jest to świa-
dectwem m. in. rosnących wy-
magań społeczeństwa, w róż-
nych zresztą dziedzinach, któ-
re mogą być zaspokajane co-
raz pełniej. Nie przyszło to 
jednak samo: możliwości za-
spokajania realnie widzianych 
potrzeb zostały wypracowane 
wysiłkiem, wszystkich. 
Wróćmy jednak do spraw co-
dzienności. Jest nią np. miesz-
kanie, do którego wraca się 
po pracy. Mieszkanie z cie-
płą wodą, centralnym ogrze-
waniem, gazem i wszystkimi 
możliwymi udogodnieniami. 
Takich mieszkań jest w Kra-
ju coraz więcej, choć do peł-
nego zaspokojenia potrzeb, 
zgodnych z wysokimi wyma-
ganiami — jeszcze daleko. 
Codziennością są przepełnione 
teatry, kina i filharmonie, cie-
szące się wysoką frekwencją 
biblioteki i domy kultury; co-
dzienność to również trudnoś-
ci z kupieniem biletów na od-
powiedni spektakl i książek, 
jakie chce się mieć. 
Ale codziennością jest także 
sposób patrzenia na życie i 
styl życia. Rozważny, nace-
chowany obywatelska posta-
wą i odpowiedzialnością za 
wszystko, co się w Kraju 
dzieje, za dalsze jego losy; 
świadomość, że państwo jest 
silne mądrością i pracą jego 
obywateli 



DES 
INSTRUMENTS 

DE MUSIQUE 

A SZYDŁOWIEC 

Dans la voïvodie de Kielce, 
le château de Szydłowiec afi-
rite, dans quatre de ses sal-
les, un musée des instruments 
populaires de musique. La 
chose n'aurait rien de parti-
culier en soi si les organisa-
teurs de ce musée n'avaient 
pensé à présenter les instru-
ments avec le son qui s'en 
dégage. A cet ef fet , des ban-
des magnétiques recréent des 
morceaux exécutés sur les 
dif férents instruments. Mais 
pas n'importe quoi, les pièces 
de musique ont été choisies 
avec un soin particulier et 
proviennent, suivant les in-
struments, des temps les plus 
reculés. 
Bien qu'existant depuis un an 
seulement, ce musée a su se 
faire une image de marque 
parmi tous ceux qui l'ont v i -
sité et ont colporté plus loin 
sa perfection, de bouche à 
oreille. Alors, si vous em-
pruntez la route de Varso-
vie à Gracovie, entre Kielce 
et Radom faites un arrêt 
d'une petite heure à Szydło-
wiec. Vous n'aurez pas de 
mal à trouver le château qui 
date du X l l e siècle et vous 
glanerez un souvenir comme 
on les aime quand on est mé-
lomane amateur. 

L'ACTE 
ERECTIF 

DU 
MONUMENT 
GRUNWALD 

On sait que le monument 
commémorant la victoire de 
Grunwald en 1490 sur les 
chevaliers teutoniques, fut 
démoli en 1940 par l'occupant 
hitlérien. On sait aussi que 
ce monument retrouvera bien-
tôt sa place et que le célèbre 

sculpteur Marian Konieczny 
en a exécute les éléments. 
Avant qu'il ne retrouve sa 
place aétinitive, un nouvel 
acte éréctif a été pose à r e m -
placement au monument. I l 
commémoré le 566« anniver-
saire de la bataille de Grun-
wald ec ie 06 e anniversaire 
de l 'inauguration sur la place 
Matejko, du précédent monu-
ment. Maintenant il reste à 
attendre le dévoilement de la 
statue qui sera un événement 
a l'echeile nationale. 

POUR 

LA PREMIERE 

'QUILLES 

DANS 

LES TATRA 

Jusqu'à présent, les fouilles 
arcneoiogiques n ont jamais 
été conauites dans les Xatra, 
aussi sait-on bien peu de cho-
ses sur les populations qui 
ont pu s'y trouver dans la 
préhistoire. 
De l 'activité humaine menée 
dans cette légion, on ne con-
naît que des relations qui 
remontent au X l e siècle et 
relatives aux chercheurs de 
trésors. A l'époque médiévale 
on extrayait de l'or du côté 
tchécoslovaque et aussi du 
minerai de cuivre et de fer. 
Des pierres fines furent éga-
lement trouvées dans les en-
virons de Mnich et la lé-
gende parle d'un trésor près 
du lac Zabie. Mais ce n'est 
pas la légende qui a décidé 
les archéologues à entrepren-
dre des fouilles, mais le ha-
sard. Lors d'une excursion 
touristique, l'un d'eux trouva 
sur un versant creusé par un 
torrent, à 1500 m au-dessus 
du niveau de la mer, un in-
strument de silex datant du 
néolithique, soit 5000 ans av. 
J. C. et exécuté dans une 
matière première locale. 
A l'automne prochain, une 
commission archéologique en-
treprendra des recherches sy-
stématiques dans les vallées 
Kościeliska et Chochołowska 
où les archéologues pensent 
trouver les vestiges des plus 

anciennes populations de mon-
tagne de cette région. Des 
recherches spéléologiques de-
vraient aussi donner d'inté-
ressants résultats. 

GRACE 
AUX SERRES, 

DES 
•RI MEURS 

•OUR LÓD; 

C'est bien connu, le climat de 
la Pologne ne permet pas de 
fournir sur le marché des sa-
lades à longueur d'année. Aus-
si, pour ce faire, on a pu 
voir de vastes serres pousser 
comme des champignons 
après la pluie sur le territoire 
de tout le pays. 
Cette forme de culture horti-
cole s'est intensément déve-
loppée ces dernières années 
aux environs des grandes v i l -
les. Ainsi à Łódź, le montage 
de tout un vaste complexe de 
serres dure depuis 1972. Les 
trois premiers hectares sous 
verre furent rendus en 1974. 
Aujourd'hui c'est 12 ha de 
terrain qui sont sous verre. 
Des installations modernes y 
assurent une température con-
stante. Le coût de ces serres 
a été de l 'ordre de 350 mi l -
lions de zlotys. La pleine pro-
duction de ces serres va as-
surer aux habitants de Łódź 
environ 2000 tonnes de pri-
meurs annuellement. Outre la 
salade, ce seront surtout des 
tomates et des concombres. 

ÏN 

COURANT 

S'il y a des femmes off iciers 
de la marine marchande, il 
n'y en avait pas encore dans 
les pêcheries. C'est chose 
faite. Elżbieta Trzeciak qui 
est diplômée de l'école supé-
rieure maritime, s'apprête à 
prendre possession de son ba-
teau. Elle a accompli ses sta-
ges d'abord en tant que pê-
cheur en chef et ensuite en 
tant qu'of f ic ier adjoint. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Pour une fois, empiétons, en 
douceur, sur les plates-bandes 
du sport. Dans la catégorie 
tout ce qu'il y a de plus ama-
teur, s'entend. Et tout cela 
parce que pour la première 
fois un Polonais, Wojciech 
Fibak, s'est plus ou moins fait 
connaître sur l'arène inter-
nationale. Dans l'après-guer-
re, c'est le premier à avoir 
redonné des couleurs au ten-
nis polonais. 
Il n'en fallait pas plus. Dans 
les cités-jardins des gamins 
renversaient les bancs, ils 
tenaient guise de filet. De 
vieilles raquettes étaient sor-
ties des greniers et tous les 
jeunes Fibak jouaient avec 
acharnement. 
Les vieilles raquettes ont été 
remplacées rapidement par 
des neuves car les magasins 
de sport ont vite tenté de ré-
pondre à la demande. A une 
raquette, il faut des balles et 
des tennis, et la tenue blanche. 
A Varsovie, le magasin Junior 
a créé un rayon spécial „ten-
nis". Une fois les rayons a-
chalandés, une queue monstre 
s'est formée (de quoi faire 
pâlir les autres queues) et 
raquettes, balles, tendeurs 
etc... se vendaient comme des 
petits pains. Et puisque les 
magasins sont pris d'assaut, 
il en est de même des courts 
de tennis. Contre le mur, les 
gamins apprennent à bien ren-
voyer la balle dans les règles 
de l'art, perfectionnent leur 
coup droit et leur revers ainsi 
que les services. Dans les 
tramways et les autobus il 
n'est pas rare aujourd'hui de 
voir le manche d'une raquette 
dépasser d'un sac... 
A quoi tient la popularisa-
tion d'un sport! Il y quel-
ques années, rares étaient 
ceuoc à pratiquer cette disci-
pline. Il a fallu le succès de 
Fibak pour que l'envie de 
manier la raquette se répande 
comme une traînée de pou-
dre et elle ne s'arrêtera pas 
de sitôt. Alors attendons que 
les prochaines années nous 
révèlent des champions de 
tennis polonais. Les paris sont 
ouverts. 

E n d i r e c t de P ù l o g n e 



Tradyc ja jest stara, jak da-
wny jest na ziemi polskiej 
stan rolniczy. Już w czasach 
słowiańskich urządzano do-
żynki na zakończenie żniw. 
Składano o f ia ry bogom, w e -
selono się i bawiono, jedzo-
no i pito do syta. Częstowa-
no się wza jemnie p ierwszym 
kołaczem czy chlebem upie-
czonym z mąki ze świeżych 
zbiorów. Gospodarz o t rzymy-
wał od żeńców wieniec uple-
ciony z kłosów różnych zbóż, 
symbolizujący dostatek. Sta-
ra, dożynkowa pieśń „P lon 
niesiemy plon, w gospodarza 
dom", przetrwała do naszych 
czasów i jest śpiewana na 
każdych dożynkach. 

W Polsce L u d o w e j t rady-
cy jne święto p lonów zostało 
znacznie wzbogacone. W dniu 
tym władze państwowe, k ie-
rownictwa: partii i organiza-
cj i chłopskich, przekazują ro l -
nikom wyrazy wysokiego u-
znania za ich ciężki trud. Sta-
re, ukształtowane w historii 
określenie rol i i miejsca chło-
pów w narodzie — „żywią i 
bronią" — zostało wzbogaco-
ne o nowe treści. Rolnicy w 
Polsce stali się pe łnopraw-
nymi współgospodarzami K ra -
ju, władza ludowa opiera się 
na sojuszu klasy robotniczej 
i chłopstwa. 

W uroczystościach dożyn-
kowych uczestniczą przedsta-
wicie le na jwyższych władz 
państwowych, party jnych, or -
ganizacj i pol itycznych i spo-
łecznych, ludzie nauki, kul-
tury i sztuki. Delegacja ro l -
ników wręcza gospodarzowi 

dożynek chleb upieczony z 
nowej , tegorocznej mąki. W y -
bierani co roku przez chłop-
ską organizację samorządną 
— starosta i starościna doży-
nek — pełniący honory domu 
na centralnych dożynkach 
wita ją i pode jmują gości w 
imieniu pracującego chłop-
stwa. Przy okazj i dożynek or-
ganizowane są wys tawy osią-
gnięć i pokazy sprzętu rolni-
czego, nowoczesnych maszyn, 
a także bydła i innych zwie-
rząt żywego inwentarza. 

T radycy jne święto plonów 
wzbogacone zostało w Polsce 
Ludowe j o dożynki centralne. 
Odbywa ją się one co roku w 
innym województwie , zawsze 
z bogatym programem artys-
tycznym. Na 30-lecie P R L 
centralne dożynki obchodzono 
w Białymstoku. W rok póź-
niej, na ziemiach północnych, 
które na trwałe wróci ły do 
Macierzy, w Koszalinie. W 
tym roku święto p lonów cen-
tralnie obchodzone jest w sto-
licy Mazowsza, Płocku. 

Dożynki, to wie lk i festyn 
polskiego folkloru. Co roku 
prezentują się całemu K ra j o -
w i najlepsze zespoły ludowe. 
Piękne, olbrzymie wieńce do-
żynkowe, uwite z kłosów zbóż 
i polnych kwiatów, są arcy-
dziełami sztuki ludowej . 

Od poziomu gospodarki ro l -
nej, od trudu ro ln ików i zro-
zumienia dla spraw rolnictwa, 
zależy zdrowie i poziom ży-
cia narodu, a także wyższa 
jakość tego życia. (Z. P.) 

Zdjęcia: CAf 





Polski 
syn 

poleon 

a dwa lata 
przed wo jną francusko-pruską 
i kapitulacją Napoleona I I I 
pod Sedanem, 3 października 
1868 r., w paryskim kościele 
św. Magdaleny odprawione 
zostało nabożeństwo żałobne 
za jednego z na jwyższych do-
sto jn ików Drugiego Cesar-
stwa. P o mszy kondukt po-
grzebowy, w którym szli dy -
gnitarze ówczesnej Francj i , 
ruszył na cmentarz P è r e - L a -
chaise. Gdy trumnę spuszczo-
no do grobu, a orszak pogrze-
bowy począł się rozchodzić, 
do o twar te j mogiły zbl iżył się 
Józef Tański, emigrant, były 
uczestnik powstania listopa-
dowego, dziennikarz, publ icy-
sta pol ityczny i autor licznych 
publikacji . Z zanadrza dobył 
zawiniątko z ziemią wyn i e -
sioną w 1831 r. z pola wa lk i 
pod Grochowem i szczyptę te j 
ziemi rzucił jak re l ikwię na 
trumnę. Tak w imieniu w y -
mazanej z mapy jako pań-
stwo Rzeczypospol i te j poże-
gnał polskiego syna Napole-
ona. Bo o w y m zmar łym do-
stojnikiem Drugiego Cesar-
stwa, który 3 października 
1868 r. spoczął na P è r e -La -
chaise, był Aleksander W a -
lewski, naturalny syn małego 
kaprala i jego polskie j przy-
jaciółki. 

Aleksander Flor ian Józef 
hrabia Walewsk i zszedł ze 
sceny życia mając pięćdzie-
siąt osiem lat. Zmar ł w Stras-
burgu na atak serca, o który 
przyprawi ło go prawdopo-
dobnie przeniesienie po ho-
telowych schodach żony, f l o -
renckiej hrabianki Mar ian-
ny Ricci, wnuczki starszego 
(młodszym był książę Józef ) 
bratanka ostatniego polskiego 
monarchy — księcia Stani-
sława Poniatowskiego. 

Polski syn Napoleona uro-
dził się 4 maja 1810 r. w 
podłowickich Walewicach. 
Gdy miał cztery lata odwie-
dził wraz z matką zdetroni-
zowanego cesarza na Elbie. W 
niespełna rok później, w koń-
cu czerwca 1815 r., pokonany 
pod Water loo „bóg wo jny " , 
którego czekało już ty lko ze-
słanie i śmierć na Wyspie 
Sw. Heleny, obsypał w pod-

paryskim Malmaison małego 
Aleksandra pożegnalnymi 
pocałunkami. Po latach A l ek -
sander często przypominał 
ową chwilę. 

Młodość Aleksandra 
Walewskiego 

W instrukcjach dla egzeku-
torów swo j e j ostatniej wol i 
zesłaniec z Wyspy Sw. Hele-
ny napisał: „Pragnę, aby A -
leksander Walewski został 
wciągnięty w służbę dla Fran-
cj i " . Życzeniu temu stało się 
zadość, chociaż życie wpro-
wadziło w plany Napoleona, 
co do kariery Aleksandra 
Walewskiego, dość istotną 

zmianę. Cesarz marzył jesz-
cze na łożu śmierci, by jego 
polski syn wstąpił do pułku 
lansjerów. A l e Aleksander 
Walewski na jwyraźn ie j nie 
miał powołania do wojaczki , 
chociaż przedarł się do Po l -
ski natychmiast, gdy dotarła 
do niego wieść o wybuchu 
powstania l istopadowego i 
wykazał się męstwem pod 
Wawrem i Grochowem. Nie 
miał też talentu dziennikar-
skiego ani literackiego, o czym 
przekonało go bankructwo 
wydawane j przezeń w latach 
trzydziestych ubiegłego w i e -
ku gazety jak i f iasko sztuki 
wystawione j w 1840 r. w K o -
medii Francuskiej. 

Długo, bo do 1840 r., szedł 
przez życie po omacku, zysku-

jąc sobie sławę utracjusza, 
który roztrwonił wielką for-
tunę i gor l iwego bywalca szu-
lerni paryskich. Tu nie od 
rzeczy będzie nadmienić, że 
według Jana Topassa, autora 
rozprawy o Polakach w twór-
czości Balzaka, jedna z po-
staci przewi ja jących się przez 
„Komed ię ludzką", mianowi-
cie hrabia Adam Mitgislas 
(czyli Mieczys ław) Łagiński, 
którego genialny mąż Ewel i -
ny Hańskie j wprowadzi ł na 
karty „Fa łszywe j kochanki" 
jako nałogowego gracza, uro-
biona została na wzór W a l e w -
skiego. 

W swoim żywio le poczuł 
się polski syn Napoleona do-
piero wtedy, kiedy wkroczył 
na arenę dyplomatyczną, co 
miało miejsce właśnie w 
r. 1840. Wówczas to świeży 
premier i minister spraw za-
granicznych Adol f Thiers — 
zachowawczy polityk i histo-
ryk, który w r. 1871 utopił 
w morzu krwi Komunę Pa -
ryską — pchnął trzydziesto-
letniego Aleksandra do służ-
by zagranicznej. „Okrutny ka-
rzeł " — takie przezwisko na-
dali Thiersowi komunardzi — 
darzył Walewskiego szczerą 
przyjaźnią. On to w 1831 r. 
utwierdził młodego hrabiego 
w przeświadczeniu, że powi -
nien zaciągnąć się do polskie-
go powstania. I on pierwszy 
poznał się na zdolnościach 
dyplomatycznych Walewskie-
go. 

Pięć lał u steru 
Quai d'Orsay 

Polski syn Napoleona dwu-
krotnie — na jp ie rw we F lo -
rencji , następnie w Neapo-
lu — piastował godność mini-
stra pełnomocnego i dwukrot-
nie również mianowany zo-
stał ambasadorem. Pierwsza 
z tych nominacj i powołująca 
go na stanowisko przedstawi-
ciela Francj i przy rządzie 
hiszpańskim pozostała na pa-
pierze, bowiem Madryt ab-
solutnie Walewskiego nie 
nęcił. Jemu śnił się Londyn. 
Toteż, kiedy prezydent Lud-
w ik Napoleon Bonaparte 
(cesarzem ogłosił się dopiero 
w końcu 1852 r.) mianował 
go w r. 1851 szefem francus-
k ie j p lacówki dyplomatycznej 
nad Tamizą, awans ów do-
dał mu skrzydeł. W Angl i i 
spędził cztery lata, przyczy-
nił się tam walnie do z j ed-
nania Napoleonowi I I I przy-
chylności dworu i sfer rządo-
wych i urósł do rangi na j -
ważniejszego ambasadora 
władcy Francji . Toteż kiedy 
w ma ju 1855 r. cesarski mi -
nister spraw zagranicznych, 
Drouyn de Lhuys, podał się 
do dymisji , ster Quai d'Orsay 
przeszedł naturalnym bie-
giem rzeczy w ręce W a l e w -
skiego. Na tym stanowisku 
utrzymał się Walewski pra-
wie pięć lat. Odejście Wa l ew -
skiego w 1860 r. spowodowa-
ły zarówno charakter Napole-
ona I I I — który, jak trafnie 
zauważa w swo je j „Histori i 
F ranc j i " Jan Baszkiewicz — 
lubił „otaczać się tajemnicą, 
nawet wobec swe j ekipy rzą-
dowe j " , jak i jego własny 
konserwatyzm. Chodzi najo-



gólniej biorąc o to — jak tłu-
maczy w cytowanym studium 
Jan Baszkiewicz — iż „ w 
młodości Ludwik Napoleon 
brał czynny udział we włos-
kich spiskach karbonarskich" 
i „zostało mu z tamtego cza-
su przeświadczenie, że nie mo-
żna się przeciwstawiać dąże-
niom wielkich narodów Euro-
py do wolności i jedności". 
Tymczasem Walewski prze-
konania tego nie podzielał. 

W stronę 
kraju rodzinnego 

Asumpt do skreślenia por-
tretu tego jedynego ( jak do-
tąd) ministra spraw zagra-
nicznych Francj i l eg i tymują-
cego się polskim pochodze-
niem dała nam lektura świet-
nej, bo dobrze udokumento-
wane j i rzeczowo napisanej 
pracy francuskiej autorki 
Françoise de Bernardy. Mo -
nograf ię tę zatytułowaną „ W a -
lewski, le f i ls polonais de 
Napoléon" (Walewski — pol -
ski syn Napoleona), opubli-
kowała paryska Librair ie A -
cadémique Perrin. Przynosi 
ona mnóstwo ciekawych i za-
skakujących nieraz in forma-
cji. Dowiadujemy się z nie j 
na przykład, że właśnie A l ek -
sander Walewski , któremu 
podlegały wówczas sprawy 
nauki, kultury i sztuki, spra-
wowa ł pieczę nad rozpoczętą 
w lipcu 1861 r. budową ope-
ry paryskiej , że on sam poło-
żył kamień węgie lny pod bu-
dowę tego gmachu i że jemu 
także zawdzięczają francus-
cy twórcy uchwalone w r. 1866 
i obowiązujące po dziś dzień 
prawa autorskie. 

O Polskę zahacza książka 
Françoise de Bernardy ki lka-
krotnie. Odnotowany w nie j 
został nie tylko udział W a -
lewskiego w powstaniu listo-
padowym, ale również i dzia-
łalność, jaką polski syn Na -
poleona rozwi ja ł w Londynie 
w r. 1831 jako wysłannik 
władz powstańczych oraz go-
rący, choć bezskuteczny apel, 
z jakim były minister spraw 
zagranicznych zwrócił się w 
lipcu 1863 do Napoleona I I I 
w celu nakłonienia cesarza 
do wsparcia powstania stycz-
niowego. Czytamy w nie j tak-
że, że kiedy w początku 
1832 r. Walewski zaproszony 
został wraz z pierwszą swo-
ją żoną — Angielką Karo l i -
ną Montagu, która zmarła w 
r. 1834 — do' pałacu tu i l e ry j -
skiego, wystąpił przed królem 
Ludwik iem Fi l ipem w mun-
durze polskiego kapitana, i 
że w okresie sprawowania 
funkcj i szefa francuskiej p la-
cówki dyplomatycznej w Lon-
dynie ozdobił jeden z pokoi 
swo j e j rezydencj i obrazem 
Horacego Vernota przedsta-
w ia jącym śmierć ks. Józefa 
Poniatowskiego. 

Dodajmy od siebie, że pol-
ski syn Napoleona należał 
do grona założycieli Towar zy -
stwa Literackiego Polskiego 
w Paryżu, które utworzone 
zostało w 1832 r. i że przy-
czynił się do stworzenia dla 
Adama Mickiewicza katedry 
języka i l iteratury słowiań-
skiej w Collège de France. 

(S. K. ) 

Bien que quelque deux cent mille 
soldats et officiers polonais parti-
cipassent à l'épopée qui porte son 
nom, Napoléon, ne ressuscita pas 
la Pologne. Mais la fraternité d'ar-
mes franco-polonaise enfantée par 
son époque a puissamment contri-
bué à resserrer les liens unissant 
le pays du vainqueur d'Austerlitz à 
la patrie du prince Joseph Ponia-
towski et, qui plus est, l'Empereur 
s'est perpétué dans un Polonais. 

Ce Polonais s'appelait Alexandre 
Walewski. 

Fils naturel du petit caporal et 
de son amante polonaise, Alexandre 
Walewski naquit en 1810 à Wale-
ivice — localité située à proximité 
de Łowicz, l'une des capitales du 
folklore polonais — et s'éteignit à 
Strasbourg en 1868. Lors de son 
inhumation au Père-Lachaise, un 
émigré polonais, l'écrivain et jour-
naliste Józef Tański, répandit sur 
son cercueil un peu de terre de 
Grochów, ce quartier de Varsovie 
oui s'étend sur la rive droite de 
la Vistule et où en février 1831 eut 
lieu un mémorable combat entre 
les troupes tsaristes et les insurgés 
polonais, dont Alexandre Walewski. 
En effet, le descendant polonais de 
Napoléon prit part à cette intermi-
nable — elle dura six jours — 
bataille et fit tant et si bien qu'il 
reçut la croix d'or du Mérite mi-
litaire de Pologne et fut promu ca-
pitaine. 

Dans les instructions données d 
ses exécuteurs testamentaires, l'Em-
pereur avait dit: „Je désire qu'A-
lexandre Walewski soit attiré au 
service de France dans l'armée". 
Ce voeu du proscrit de Saint-Hélè-
ne ne se réalisa qu'à moitié. En 
effet, si le nom du fils polonais de 
Napoléon brille bel et bien au fron-
ton de l'histoire de France, ce n'est 
nullement de par des actions d'éclat 
accomplies à la guerre. Alexandre 
Walewski n'avait pas la fibre mili-
taire. En revanche, il a bien mérité 
de sa patrie d'adoption en tant que 
diplomate — ministre plénipoten-
tiaire à Florence et à Naples, puis 
ambassadeur à Madrid et à Lon-
dres, il finit par tenir pendant près 
de cinq années la barre au Quai 
d'Orsay — comme aussi en tant que 
ministre d'Etat responsable des let-
tres, des sciences et des arts. C'est, 
en effet, sous les auspices de Wa-
lewski que commença la construc-
tion de l'Opéra et que fut promul-
guée la loi réglant la propriété ar-
tistique et littéraire. 

Un chercheur français, Mme Fran-
çoise de Bernardy, vient de con-
sacrer une monographie au fils po-
lonais de Napoléon *). Juste de ton 
et de touche dans l'art de décrire, 
rigoureux dans l'explication, ce 
qui n'exclut pas la finesse et la 
flexibilité lorsque l'objet le deman-
de, ce livre comble des vides sou-
vent importants dans ce que nous 
savons de la vie de Walewski et 
mérite de se trouver non seulement 
entre les TTLCLŻTLS de tout amateur 
d'histoire, mais aussi dans la bi-
bliothèque de tout Français d'ori-
gine polonaise. (S. K.) 

*) F r a n ç o i s e d e B e r n a r d y : W a l e w s k i , 
le f i l s p o l ona i s de N a p o l é o n . 365 pages . 
L i b r a i r i e A c a d é m i q u e P e r r i n , c o l l e c t i o n 
P r é s e n c e de l ' H i s t o i r e d i r i g é e pa r 
A n d r é Caste lo t . 

O Ś w i ę c i i 

O d r o d : s n u 

Komitet Stowarzyszenia 
France-Pologne w depar-
tamencie Nord, któremu 
prezesuje p. Roger L e -
grand, uczcił polskie świę-
to narodowe przy jęc iem 
wydanym w reprezenta-
cy jne j sali ratusza miasta 
Valenoiennes. Imprez ie te j 
przewodniczył zastępca 
mera, p. Chauchoy, obok 
którego zasiadł przy stole 
honorowym w asyście.swo-
ich najbliższych współpra-
cowników konsul general-
ny P R L w Li l le , p. Jan 
Sikora. Uroczystość zgro-
madziła wielu okolicznych 
merów i zastępców merów, 

reprezentantów lokalnych 
komitetów Stowarzyszenia 
France-Pologne i przed-
stawicieli szeregu organi-
zacji polonijnych działa-
jących w rejonie Valen-
ciennes. Po części o f i c ja l -
nej odbyły się występy lu-
dowych zespołów poloni j -
nych, zaś w czasie p r zy j ę -
cia serwowano polskie spe-
cjalności. 

W czasie wakac j i w 
miejscowości Aulnoy- lez-
Valenciennes gościło osiem-
nastu młodych poznania-
ków. Tamtejsze władze 
municypalne przy ję ły ich 
w merostwie lampką wina. 

i r l y d o O l i 

Mazurskie Olecko — dzie-
sięciotysięczne miasto — 
wchodzące w skład wo j e -
wództwa suwalskiego i sta-
nowiące dzięki swemu ma-
lowniczemu położeniu a-
trakcyjne wczasowisko — 
ściąga w sezonie turystycz-
nym około trzydziestu ty-
sięcy kra jowych i zagra-
nicznych letników. Od pię-
ciu już lat wśród tych let-
n ików znajduje się grupa 
młodocianych obywatel i 
Mar iy — miejscowości le-
żącej nie opodal Valencien-

nes. Wakac je w Polsce dla 
nastolatków z Marły są 
rezultatem stosunków 
przy jaźni i współpracy, 
jakie ta północnofrancus-
ka miejscowość nawiązała 
w swoim czasie z Olec-
kiem. W tym roku 20 
chłopców i dziewcząt z 
Mar ły bawiło w Olecku i 
robiło stamtąd wypady po 
starym naszym Kra ju , a 
tyleż samo młodych olec-
czan spędzało wakac je w 
Mar ły i poznawało Fran-
cję.. 

Z Olecki M a r ł y 

Święto Odrodzenia Po l -
ski obchodzone było także 
w tym roku w leżącym nie 
opodal Valenciennes mia-
steczku Marły, które — 
jak naszym czytelnikom 
wiadomo — nawiązało w 
swoim czasie w ramach 
Świa towe j Federac j i Miast 
Bliźniaczych stosunki przy-

jaźni i współpracy z ma-
zurskim Oleckiem. W 
czwartek, 22 lipca dwu-
dziestka młodych obywa-
teli Olecka, spędzających 
wakac je w Marły, zebrała 
się tam pod pomnikiem o-
f iar drugiej wo jny świa-
towe j i złożyła pod nim 
wieniec. 

Polonijni 
p i ł k a r s t w o 

Szeregi klubu futbolowego miasta Lens, które jest, jak 
wiadomo, jedną ze stolic francuskiego piłkarstwa, za-
siliło w ostatnich czasach sześciu młodych graczy polo-
nijnych. Są to: Antkowiak z Bi l ly-Mont igny, Burzyński 
z L iév in, Kol iński z Avion, Krawczyk w Sains-en-Go-
helle, Przymeński z L iév in i mie jscowy futbolista Troń-
czyk. Cztterej nowi piłkarze pochodzenia polskiego — 
Jacky Cybulski, Christian Hanas, Christian K l imaszew , 
ski i Freddy Papierski — występują także od niedaw-
na w barwach innej renomowanej drużyny północno-
francuskiej, mianowicie jedenastki z Bruay-en-Artois. 
Jak z tego widać polonijne piłkarstwo trzyma się do-
brze i rozwi ja nadal. 
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L'Institut du Radium 
M. Skłodowska-Curie d 
Varsovie a renouvelé 
son activité dès 194 7 
sous la direction du 
•prof. Łukaszczyk. A cet-
te même époque deux 
filiales, les Instituts 
contre le cancer à Gli-
wice et à Cracovie — 
s'activent et leur colla-
boration avec l'Institut 
de Varsovie débute dans 
les années 1S5H52. 

L'Institut du Radium 
poursuit ses recherches 
dans trois domaines: 
cliniques, théoriques 
et les travaux d'évolu-
tion. Jusqu'à ce jour 
l'Institut a formé une 
équipe de spécialistes 
qui entretiennent des 
relations fructueuses 
avec les hommes de 
science dans le monde. 
Ils prennent part aux 
travaux des organisa-
tions scientifiques et 
sociales internationales, 
occupent des postes 
d'experts au sein de 
l'Organisation Mondiale 
de la Santé, font partie 
des membres dirigeants 
de l'Union Internatio-
nale Contre le Cancer, 
ainsi que de l'Organi-
sation Européenne des 
Recherches sur le Can-
cer. 

L'Institut de Varsovie 
a donné un apport très 
précieux, entre autres, 
dans le domaine de l'é-
volution du diagnostic 
dans le premier stade 
du cancer des organes 
féminins et a élaboré 
des méthodes de traite-
ment en améliorant la 
thérapie par le radium. 
Il a également mis au 
point des méthodes de 
recherches sur les tu-
meurs de la peau et a 
contribué dans une 
large mesure à perfec-
tionner le diagnostic 
radiologiaue et patholo-
giaue des tumeurs de 
l'os. 

D'avrès les données 
statistinues, les résul-
tats obtenus par l'Insti-
tut ne diffèrent guère 
ries autres centres dans 
le monde. Il y a peu 
de temps on a inauguré 
à Varsovie — grâce, aux 
dons de la société po-
lonaise — un Centre 
Contre le Cancer, oui 
vonrsuivra des recher-
ches dans ce domaine 
et en transmettra les 
résultats aux hommes 
de science du monde 
entier. 

Instytut 
wiel Ifr ciel Ki 

ri ia< d Izlei 
O d b u d o w a . Instytutu R a d o w e g o 

I m . M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e 
r o z p o c z ę ł a się tuź p o w o j n i e , w 1945 r . 

W s w o j e j n o w e j pos tac i Instytut , n o s z ą c y i m i ę 
s w e j P a t r o n k i , r o z p o c z ą ł d z i a ł a l n o ś ć w 1947 r o k u . 

W t y m s a m y m czas i e s t a r t o w a ł y j e g o f i l i e — 
Instytuty P r z e c i w r a k o w e w G l i w i c a c h i K r a k o w i e , 

k t ó r e w l a t a c h 1951/1952 zos ta ły z e s p o l o n e 
o r g a n i z a c y j n i e z In s ty tu t em w a r s z a w s k i m . 

W ten s p o s ó b p o w s t a ł w P o l s c e w i e l k i w a r s z t a t 
b a d a w c z o - k l i n i c z n y , p e ł n i ą c y p r z e w o d n i ą r o l ę 

w w a l c e z c h o r o b a m i n o w o t w o r o w y m i 
n a t e r e n i e K r a j u . 

Instytut przystąpił do opra-
cowania perspektywicznego 
programu organizowania wa l -
ki z rakiem — koncepcje te-
go programu real izowane są 
do chwil i obecnej, a ich słu-
szność potwierdzi ł w 1966 r. 
raport Świa towe j Organiza-
cj i Zdrowia (WHO) . 

Leczenie 
i prace 

rozwojowe 
Warszawski Instytut obrał 

trzy kierunki działalności, 
dzieląc prowadzone badania 
na kliniczne i teoretyczne o -
raz podejmując prace rozwo-
jowe. P ierwszy kierunek u-
trzymują kliniki i zakłady In-
stytutu — dotyczy przede 
wszystkim diagnostyki oraz 
terapii chorób nowotworo-
wych. Właśnie w Warszawie 
podjęto prace teoretyczne nad 
występowaniem raka narządu 
rodnego kobiety, nad wp ły -
wem różnorodnych czynników 
na przebieg choroby, nad to-
warzyszącymi j e j ob jawami 
chorobowymi. Wspólnie ze 
szpitalami onkologicznymi 

skuteczna metoda leczenia nowotworów 



pr zygo t owu j e Instytut oceny 
w y n i k ó w leczenia. 

Ogó lne wskaźn ik i zachoro-
walności na n o w o t w o r y w 
Polsce, wed ług statystyki o -
p racowane j w Instytucie, 
kształtują się podobnie jak w 
kra jach wysoko rozwin ię tych. 
Jeśl i chodzi o w i e k chorych, 
n o w o t w o r y wy ra źn i e nasi la ją 
się po pięćdziesiątce z prze-
wagą po stronie kobiet — z 
tym, że specy f iczne dla t e j 
płci n o w o t w o r y na ogół leczy 
się pomyślnie . Natomiast u 
mężczyzn wy ra źn i e nasila się 
rak płuc, p r zyb i e ra jący nie-
k iedy charakter epidemiczny. 
A jak ie są szanse wy leczeń? W 
p ie rwszych stadiach choroby 
uzyskuje się 60—65 proc. w y -
leczeń, przy male jących szan-
sach wy l e c zeń w miarę roz -
w o j u choroby. N a t e j pod-
stawie Instytu zmierza do 
objęcia ok r e sowymi badania-
mi onko log icznymi moż l iw i e 
na jw iększych grup ludzi. 

Przenoszenie w y n i k ó w ba-
dań teoretycznych z p racow-
ni Instytutu do praktyk i lecz-
n icze j — to domena dz ia łów 
kl in icznych Instytutu. L e c z y 
się w nich około 6000 chorych 
rocznie. Wyn ik i ? Średnio o -
koło 50 proc. chorych uda je 
się wy l e c zyć , z tym, że w y -
leczenia różnie się rozk łada ją 
na różne rodza j e n o w o t w o -
r ó w (naj lepsze w y n i k i os iąga-
ją polscy onkolodzy przy l e -
czeniu n o w o t w o r ó w organów 
kobiecych, skóry, krtani ) . 

Kontakty 
z nauką światową 
Do g ł ównych swoich osiąg-

nięć zalicza Instytut wyksz ta ł -
cenie oraz stałe doskonalenie 
zespołu specjal istów,. u t r zy -
mujących twórcze kontakty z 
nauką światową. P racown icy 
naukowi Instytutu biorą udział 
w pracy m iędzynarodowych 
organizac j i naukowych i spo-
łecznych, z a jmu ją stanowiska 
eksper tów w Ś w i a t o w e j Or -
ganizac j i Zd row ia , wchodzą w 
skład k i e rown i c twa M i ę d z y -
na rodowe j Un i i P r z e c i w r a -
k o w e j ( U I C C ) z siedzibą w 
Genew i e i Europe j sk i e j O r -
ganizac j i Badań N o w o t w o r o -
wych . Uczestniczą bezpośred-
nio — i kooperu ją — w roz -
w i ą z ywan iu zadań s tawianych 
przez l eczn ic two przed św ia -
tową nauką. 

D o pod ję tych przez Ins ty -
tut, w iodących w skali św ia -
t owe j , t ematów należą bada-
nia nad mechan i zmem n o w o -
t w o r o w e j przemiany tkanek. 
W kl inikach Instytutu — n ie -
k iedy p ioniersko — p racowa -
no nad p rob l emem leczenia 
raka sutka (przy t y m t ema-
cie pod ję to kooperac ję z in-
stytutami w Paryżu i W a -
szyngtonie) . Warszawsk i I n -
stytut wniós ł duży wk ład w 
r o z w ó j d iagnostyki w stadiach 
początkowych raka o r ganów 
kobiecych i opracował m e -
tody sko jarzonego leczenia, 
usprawniwszy terapię rado-
wą . P o w a ż n y m , l i czącym się 
w świec ie osiągnięciem I n -
stytutu są metody badań nad 
nowo two ram i skóry — szcze- Sala dydaktyczna Zakładu Patologii. Na pierwszym planie przy mikroskopie dr urtowsKa 

odbiega jące od w y n i k ó w p la -
cówek w innych kra jach. 

Instytut im. Mar i i Sk ł odow-
sk ie j -Cur i e od początku s w e j 
działalności pat ronuje lecznic-
twu onkolog icznemu w Polsce 
i w y k o n u j e zadania w y n i k a -
jące z obowiązku nadzoru 
spec ja l is tycznego nad szpita-
lami. Poc zyna jąc od w o j e -
wódzk ich szpital i onkolog icz-
nych (Łódź ) , zespo łów onko-
log icznych (Wroc ław ) , od-
dz ia łów onkolog icznych (Czę-
stochowa) , oddz ia łów chemio-
terapi i ( Ż y ra rdów ) , par tnera-
m i Instytutu są p lacówk i A -
kademi i Medycznych , Instytut 
Hemato log i i , Instytut Ma tk i 
i Dziecka, poradnie onkolo-
giczne w uspołecznionym 
leczn ic twie o t w a r t y m i in. 

Od ponad 20 lat Instytut 
Onko log i i rea l i zu je też p ro -
g ram badań ep idemio log icz -
nych, usta la jących zachoro-
walność na n o w o t w o r y z ło-
ś l iwe w Polsce, po równu jąc 
ją z danymi s tatystycznymi 
innych k r a j ó w . Tak i e badania 
p rowadzone są wśród w y b r a -
nych grup ludności — w skali 
całego K r a j u lub w poszcze-
gólnych regionach. Poszuku je 
się p r zy t y m p r zyc zyn częst-
szego wys tępowan ia n o w o t w o -
r ó w różnych t ypów , wiążąc 
je n iek iedy z czynnikami śro-
dow i skowymi . 

Dorobek Instytutu im. M a -
ri i Sk łodowsk i e j -Cur i e , j ego 
osiągnięcia, wysoka pozyc ja 
w świec ie nauki, zakres zain-
teresowań badawczych i p rak -
tycznych — wszys tko to spo-
wodowa ło , że właśnie w W a r -
szawie, z da rów społeczeń-
stwa polskiego, świadczonych 
na rzecz N a r o d o w e g o Fun-
duszu Ochrony Zd rqw ia , p o -
wo łano Centrum Onko log icz -
ne, naukowo-badawcze z dz ia-
łem k l in icznym, k tóre p r o w a -
dzić będz ie wszechstronne ba-
dania nad rakiem, promien iu-
jąc na K r a j i przekazując w y -
niki badań ś w i a t o w e j nauce. 

WALERIA KORYCKA 

Zdjęcia: CAF 

Uperacja nowotworu suvKa 

golnie nad czerniakiem — 
prowadzone pod egidą 
Ś w i a t o w e j Organ izac j i Z d r o -
w ia (koordynatorem badań 
nad czern iak iem jest Na rodo -
w y Instytut Onko log i i w M e -
diolanie) . Instytut przyczyn i ł 
się wa ln i e do usprawnienia 
d iagnostyki rad io log iczne j i 
pato log iczne j r akowych gu-
z ów kości. 

Opracowanie i w p r o w a d z e -
nie do prak tyk i komplekso-
w e g o programu społeczne j 
wa lk i z rak iem, w oparciu o 
studia epidemio log iczne, to 
również w i e lk i e osiągnięcie 
Instytutu. W oparciu o m e t o -
dy własne i zaadaptowane o -
siągnięcia przodujących w 
świecie ośrodków onkolog icz-
nych, uzyskuje się wyn ik i nie 



HJózefa Grzybka 
PANIE REDAKTORZE! 

Jeżeli nie macie nic lepsze-
go do roboty, proponują, a-
byśmy zabawili się przez 
chwilę w geografów. 

Słowo „geografia" oznacza 
— jak. wiadomo — naukę ba-
dającą Ziemię, jej powierzch-
nię, rozmieszczenie przyrody 
żywej i rozwój działalności 
człowieka. Naukę tę podzielo-
no od dawna na geografię o-
gólną i geografię szczegółową, 
zwaną też regionalną i roz-
patrującą te same zjawiska, 
co geografia ogólna, lecz na 
mniejszych obszarach, na ja-
kiejś określonej części po-
wierzchni Ziemi. Nauka ta 
wyłoniła również z siebie ta-
kie specjalności jak geogra-
fia fizyczna, która zajmuje 
się obecnym wyglądem po-
wierzchni Ziemi, i geografia 
gospodarcza, która z kolei ba-
da rozmieszczenie produkcji 
oraz warunki i cechy charak-
terystyczne jej rozwoju w 
różnych krajach i regionach. 
Istnieje również geografia po-
lityczna, której przedmiotem 
jest badanie podziału ludności 
naszego globu na narody i 
państwa. Nadto dzięki strate-
gom powstała geografia woj-

skowa; językoznawcy powoła-
li do życia geografię lingwi-
styczną, przyrodnicy stwo-
rzyli geografię zwierząt i ro-
ślin, a badacze ciał niebies-
kich geografię astronomiczną. 
Słowem, w obrębie wiedzy 
geograficznej współistnieje 
takie mnóstwo specjalności, 
że zwykły zjadacz chleba łac-
no może się w tym uczonym 
gąszczu zgubić. 

Pomimo iż tych specjalnoś-
ci jest tak dużo, chciałbym 
Was nakłonić do rzucenia po-
społu ze mną podwalin pod 
jeszcze jedną naukę geogra-
ficzną. Oczywiście, zdaję so-
bie sprawę z tego, że położe-
nie podstaw pod nową gałąź 
nauki nie należy do zadań 
łatwych i że my, emigranci, 
nie jesteśmy do takiej mister-
nej roboty wdrożeni. Ale prze-
cież możemy przynajmniej 
spróbować sił na tym polu. 
Tym bardziej że choć jesteś-
my prostymi robociarzami i 
choć książek szkolnych led-
wie co liznęliśmy, jednak w 
zakresie owej nauki, której 
pragnę dać dzisiaj wespół z 
Wami początek, życie uczyni-
ło nas erudytami. 

Jeżeli wyraz „wiedza" i 
„nauka" wprawiają Was w o-
nieśmielenie, możecie przed 
zabraniem się do czytania dal-
szej części niniejszego felie-
tonu pójść na „jednego" dla 
dodania sobie odwagi. Ale 
tylko na jednego. Żeby mi 
tylko ktoś nie zaczął wołać: 
„— Teraz na drugą nogę, bo 
nie mogę połapać się w sma-
ku!" 

Zgoda? No to jedźmy da-
lej i pomóżmy polonijnej ge-
ografii Francji — bo tak brzmi 
nazwa nauki, którą zamierzam 
na spółkę z Wami zapocząt-
kować. 

Przez polonijną geografię 
Francji rozumiem naukę, któ-

rej przedmiotem będzie roz-
mieszczenie dawnych i dzi-
siejszych emigrantów polskich 
na terenie francuskiego sześ-
cioboku. Nauka ta ustali, jak 
i gdzie, w których miejscach, 
pokrywała się mapa Francji 
na przestrzeni wieków biało-
-czerwonymi cętkami. Wytro-
pienie wszystkich takich cę-
tek wymagało będzie praw-
dziwie benedyktyńskiej pra-
cy, bowiem wiele takich bia-
ło-czerwonych plamek trze-
ba będzie dopiero wydostać 
z pyłu zapomnienia. Ale 
szperacze, którzy podejmą się 
trudu wykonania tego rozle-
głego zadania, z pewnością 
nie będą żałować, że się do 
tego dzieła zaprzęgli, bowiem 
pokłosie ich kwerendy okaże 
się bujne. Nie ma przecież na 
terenie Francji chyba miasta, 
w którym nie dałoby się od-
kryć śladu obecności czy też 
działalności pątników, podróż-
ników, scholarów, uchodźców 
i emigrantów polskich. Kogo 
zresztą jak kogo, ale czytel-
ników „Tygodnika" — pisma, 
gdzie regularnie ukazują się 
artykuły i historyczno-literac-
kie gawędy traktujące o po-
winowactwach łączących dzie-
je Kraju nad Wisłą, z histo-
rią kraju nad Sekwaną, nie 
trzeba chyba o tym przeko-
nywać. Prawda? 

Pomysł opracowania polo-
nijnej geografii Francji (ini-
cjatywę tę można by rzecz 
jasna rozszerzyć na Belgię i 
wszystkie inne kraje polskie-
go osiedlenia) nasunął mi się 
za sprawą rocznicy — trzy-
dziestej siódmej już z kolei — 
wybuchu drugiej wojny świa-
towej. Chodzi o to, że w cza-
sie okupacji hitlerowskiej te-
renem działalności polonijne-
go podziemia było ponad trzy-
dzieści departamentów i że 
Polacy przyczynili się poważ-

nie do wyzwolenia trzynastu 
stolic departamentów oraz co 
najmniej sześciu innych du-
żych miast południowej i środ-
kowej Francji, tudzież wszyst-
kich większych miejscowości 
północnego zagłębia węglowe-
go. Rzecz w tym, że w la-
tach 1940—1944 na obszarze 
francuskiego sześcioboku zno-
wu zaroiło się od biało-czer-
wonych cętek i to nawet w 
takich miejscach, gdzie nie 
było i nie ma większych sku-
pisk polonijnych. Tak np. o-
swobodzenie Autun, starodaw-
nego burgundzkiego grodu, 
odbyło się w pierwszych 
dniach września 1944 roku 
przy aktywnym i decydują-
cym udziale Polaków. Pisarz 
francuski i wielki przyjaciel 
Polski, Paul Cazin, który był 
naocznym świadkiem stoczo-
nego tam wtedy boju, napi-
sał o drugiej i trzeciej kom-
panii Batalionu imienia Ada-
ma Mickiewicza z Montceau-
-les-Mines — bo one to tam 
wówczas walczyły — że „biły 
się tak, jak umieją się bić 
tylko Polacy". 

Jeśli podzielacie moje zda-
nie, jeśli podobnie jak ja u-
ważacie, że opracowania po-
lonijnej geografii Francji 
przyniosłoby pożytek zarów-
no kulturze starego naszego 
kraju, jak i kulturze przybra-
nej naszej ojczyzny, to się o-
dezwijcie. Napiszcie. To, co 
wiecie na temat owych biało-
-czerwonych cętek, od których 
w dwudziestoleciu między-
wojennym i podczas okupacji 
zaroiła się mapa Francji. 
Przelejcie swoje wspomnienia 
i uwagi na papier, a następ-
nie wyślijcie je „Tygodniko-
wi". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Jestem dwanaście lat po 

ślubie, mam dopiero trzydzie-
ści jeden lat i t ro je dzieci. 
Mąż jest robotnikiem budow-
lanym, ja prowadzę dom i 
wychowuję dzieci. On strasz-
nie ciężko pracuje. Ponieważ 
kupiliśmy domek, samochód, 
urządzaliśmy mieszkanie i 
mamy sporo długów, mąż 
bierze dodatkową robotę i 
pracuje także w soboty i nie-
dziele. Gdy wraca do domu, 
ledwo przełknie obiad i już 
śpi. A l e po drodze do domu 
zawsze wstępuje na kielicha 
i — mam wrażenie — że co-
raz częściej wyp i j a w ięce j 
niż jedną szklaneczkę. By -
l iśmy z sobą bardzo szczęśli-

wi , zawarl iśmy małżeństwo 
z miłości i pod każdym wzg lę -
dem było nam dobrze. Teraz, 
niestety, to się zmieniło. Ja 
przestałam go w ogóle inte-
resować. Jestem dobrą go-
spodynią. Dom nie za jmuje 
mî zbyt wie le czasu. Pozosta-
je mi go dużo, często jeżdżę 
samochodem na plażę, staram 
się dużo czytać, bo choć nie 
jestem wykształcona, mam 
ambicję, żeby dorównać naj -
starszemu synowi, który uczy 
się w lycée. Wychowana zo-
stałam w duchu poszanowa-
nia rodziny i męża. Nie ma 
więc mowy o tym, żebym go 
mogła zdradzić. A l e coraz mi 
ciężej żyć samotnie, bez męż-
czyzny, który przychodzi do 
domu ty lko spać. N ie intere-
suje się ani mną, ani dzieć-
mi. Jest zaniedbany i ciągle 
zmęczony. Kocham go i go-
rąco pragnę, żeby wszystko 
wróci ło do normy. A le jak to 
zrobić? Z A N I E D B A N A 

D R O G A P A N I ! 
Myślę, że warto by pora-

dzić się lekarza. Może mężo-
wi coś dolega, może ta pra-
ca ponad siły sprawiła, że na 
nic innego nie ma już chęci. 
Raty ratami, wydatki wydat-

kami, ale zdrowie jest na j -
ważniejsze. Czasem lepie j zre-
zygnować z luksusów niż się 
przepracowywać. A swoją 
drogą, czy Pani nie mogłaby 
mężowi pomóc? Wziąć jakąś 
pracę, choćby opiekę nad 
dziećmi, co łatwo pogodzić z 
Pani codziennymi obowiąz-
kami przy własnych dzieciach. 
Jeśli mąż zobaczy, że Pani 
chce mu ulżyć i coś zarobić, 
będzie mógł zrezygnować z 
części chociaż dodatkowych 
zajęć. I wtedy na pewno 
wszystko wróci do normy. 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Pode j r zewam żonę, że mnie 
zdradza. Często znika na w i e -
le godzin, a gdy pytam, gdzie 
była, odpowiada, że na spa-
cerze. Poza tym nic j e j nie 
mogę zarzucić. Jest dobrą żo-
ną i matką, okazuje mi czu-
łość i przywiązanie, a jednak 
nie mogę się pozbyć myśli, że 
ona kogoś ma. Spyta Pani, 
skąd takie przekonanie, sko-
ro wszystko niby jest w po-
rządku. Otóż, od pewnego 
czasu zauważyłem, że intere-
suje się sprawami, o których 
dawnie j nie myślała. Na przy-
kład muzyką. Kupu je płyty, 

godzinami ich słucha i ma 
rozmarzoną minę. Poza tym 
nie wierzę w te długie spa-
cery samotne i uważam, że 
za nimi k r y j e się jakiś męż-
czyzna. Gdy o tym mówię, 
wybucha śmiechem i stwier-
dza, że ja nic nie rozumiem. 
Czy jest jakiś sposób, żeby 
się przekonać,' co ona robi? 
Myślałem, żeby ją zacząć śle-
dzić, ale wyda j e mi się to 
poniżej godności. Tak bardzo 
ją kocham i tak pragnę, że-
by była tylko moja, ale boję 
się, że ją tracę. 

P O D E J R Z L I W Y 
S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Myśląc tak, jak Pan można 
sobie wszystko wmówić . Każ -
dy uśmiech, każdy gest, każde 
wy jśc ie czy zainteresowanie 
będzie budzić Pana niepokój. 
W y d a j e mi się, że naj lep ie j 
samemu sobie to wybić z gło-
wy. Przestać się zastanawiać, 
myśleć, podejrzewać. Kochać 
żonę i okazywać j e j miłość 
tak, jak ona okazuje ją pa-
nu. W żadnym razie nie ra-
dzi łabym śledzić te j kobiety: 
Wtedy dopiero, gdy ona to 
zauważy, wszystko się skoń-
czy. Niech Pan ufa swo je j żo-
nie. A N N A 
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Dlaczego dziedziczenie we 
Francji dla obywateli polskich 
odbywa się wedle prawa fran-
cuskiego? Dlaczego notariusz 
francuski odmawia zastoso-
wania prawa polskiego? 

Franc ja zawsze wzbrania 
się przed podpisaniem kon -
wenc j i w sprawie dz iedz icze-
nia. Obrót m i ędzynarodowy 
p rawny F ranc j i w sprawach 
spadkowych jest uregu lowa-
ny w konwenc jach konsular-
nych. N o r m y zawar te w tych 
umowach posiadają p r z eważ -
nie charakter proceduralny 
i ogranicza ją się na ogół do 
ustalenia t rybu postępowania 
ze spadkiem, pozosta łym po 
obywate lu j edne j ze stron na 
tery tor ium drug ie j strony, 
oraz do określenia uprawnień 
konsula w dziedzinie p r a w 
spadkowych. O właśc iwośc i 
p r a w i p rawa decyduje usta-
w o d a w s t w o wewnę t r zne pań-
stwa, w k tó r ym pozostał spa-
dek. Tak w i ęc w braku kon-
wenc j i każde z państw okre -
śla własne zasady p rawa m i ę -
dzynarodowego . Polska og ło-
siła w t y m duchu ustawę do-
tyczącą p r ywa tnego p rawa 
międzynarodowego , dnia 2 
sierpnia 1926, która została 
zmieniona ustawą z dnia 12 
listopada 1965. T r z y m a j ą c się 
dawnych zasad prawa m ię -
dzynarodowego , Po lska stosu-
je w sprawach spadkowych 
p rawo ojczyste spadkodawcy . 
Natomiast , co się tyczy F ran -
cj i , jeże l i chodzi o cudzoz iem-
ców zmar ł ych w e Franc j i , o -
kreślenie p rawa spadkowego 
zostało dokonane w myś l sy -
stemu wydz i e l onego przez 
orzecznictwo Sądów, w za-
stosowaniu ustaw w e w n ę t r z -
nych p rawa francuskiego. O -
rzeczn ic two powyższe , s two-
rzy ło system wyraźn i e za-
znaczony, a mianowic ie , że 
spadki dotyczące n ieruchomo-
ści pod lega ją p rawu k ra ju ich 
położenia, a spadki w spra-
wach ruchomości, pod l ega ją 
p rawu mie jsca zamieszkania 
zmarłego. 

Powyżs za zasada została u -
stalona w y r o k i e m I zby C y w i l -
ne j Sądu Kasacy jnego , z dnia 
19 czerwca 1939, w myś l k tó -
r e j spadek cudzoz iemców za-
mieszkałych w e Franc j i pod-
lega p rawu k ra ju zamieszka-
nia. 

N i e m n i e j jednak nie ma 
przeszkody, ażeby spadek do-
tyczący ruchomości, nie by ł 
uregu lowany w e d l e ustawy 
po lsk ie j , jeże l i spadkobiercy, 
w braku sprzeciwu, zadecydu-
ją o l i kw idac j i spadku w e d l e 
p rawa o jczystego spadko-
biercy. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
Podobno jego żona jest asystentką w Stu-
dio i uważa na Kasię. 

U l ży ło mi? Wca le nie! T y l e że jeden cię-
żar zamieni łem na drugi. Uwierzy łem, że 
Kasia nie oszukiwała mnie dla innego męż-
czyzny ani też z nudów, ty lko po to, żebym 
przestał być śmieciarzem i wziął się do na-
uki. N i e straciłem Kasi, nie. A l e co miałem 
teraz robić, żeby ją zatrzymać? Uczyć się? 
Ona już zarabiała w ięce j niż ja będę móg ł 
zarobić za sześć lat. Kupi ła mi dwanaście 
koszul na Bond Street. Kupiła gramofon. 
Kupi ła f iranki. Co ja j e j mogłem kupić? Po -
szedłem na tutejszy Kerce lak, kupiłem dwa 
wypchane ptaszki z ko lorowymi piórkami, 
z jakichś może szkolnych zbiorów, które 
N i emcy rozwali l i , skleciłem szklane klatecz-
ki, na ścianach wyma lowa ł em monogramy 
K . i M. i zawiesi łem nad łóżkiem. Kasia, 
jak zobaczyła, zaczęła się śmiać i tańczyć, 
i ściskać mnie, aż w końcu się popłakała. 
Pomyś la łem sobie: coś za łatwo Kasia mi 
teraz płacze, dawnie j tego nie było. 

Poszl iśmy do teatru. Podczas antraktu 
wychodz imy na papierosa, a tu ludzie koło 
nas szepcą: „patrz, tam na lewo... patrz... w 
zielonej sukni... to jest Lizzie... z marcowego 
numeru Vogue " . Udal iśmy, że nie słyszymy, 
ona wzięła mnie pod rękę, przytuliła się, 
ciągnie w inny kąt. A ja nie; dumny się po-
czułem. Niech patrzą, kogo mam. Dla nich 
to jest L izz ie , dla mnie Kasia. N i e ruszam 
się, podaję j e j drugiego papierosa, zapalam, 
a j e j ręka drży. Co jest? wstydz i się mnie 
czy co? Piękna brunetka stała obok, przed-
tem już na mnie zerkała, przyb l i ży łem się 
i spojrzałem jak potrzeba, a ona zaraz opu-
szcza torebkę. Podniosłem tak, żeby ręką 
przejechać po łydce. Ona od razu w ogniu. 
B ierze torebkę i palcem zahacza o mój pa-
lec. Patrzę na usta, mówi ,,thank you" jak-
by całowała. 

Co się potem działo na scenie, nie mam 
pojęcia. Siedzie l iśmy w krzesłach, a między 
nami ściana lodu. „Mi ła — mówię przed 
siebie, prawie głośno — ukochana." Ona 
milczy. Co przysunę kolano, ona odsuwa, co 
na nią spojrzę, odwraca głowę. Wychodz i -
my . W o ł a m taksówkę, ruszamy. Rzuca mi 
się na szy ję . 

— Najdroższy , pamiętasz, jak byl iśmy 
pierwszy raz w kinie? Pamiętasz? Potem ani 

ty, ani ja nie wiedz ie l iśmy, o co chodziło 
na ekranie. Jacy my wtenczas by l iśmy szczę-
śliwi... 

A ch tak? Więc już się wspomina? Już by-
l iśmy, już nie jesteśmy? Dlaczego? Oto jest 
pytanie. Zacisnąłem zęby. Milczę. Słyszę, że 
płacze. Znowu płacz! 

— T y mnie już nie kochasz. Widziałam, 
jak patrzyłeś na tę idiotkę z uczernionymi 
brwiami. 

Kochal iśmy się te j nocy do rana. An i 
przedtem, ani potem nie kochal iśmy się tak, 
jak gdyby chodziło o mecz. K t o kogo prze-
trzyma, kto w ięce j da, kto się bardziej po-
niży, kto wygra . Słońce wschodziło, leżeliś-
my jak dwa trupy. Było mi strasznie żal. 
Zanim zasnęła pocałowała mnie w rękę, spoj-
rzałem: była bardzo smutna. Ubrałem się. 
Postanowiłem, że coś się musi zmienić. A l e 
co? 

Michał mów i popatrz na ten Mo l l y brzuch 
niedobrze mi się robi jak pomyślę że tam 
w środku siedzi cz łowiek taka skurczona ża-
ba za dwa miesiące wyskoczy z wrzaskiem 
na świat wypros tu je się potem stanie na 
dwóch nogach i zacznie udawać idealistę. 
K i e d y indzie j znowu mówi szkoda te j Mo l -
ly jeszcze jakeśmy się sprowadzil i była do 
kobiety podobna a teraz to już nie jest ko-
bieta. Po t em jak mnie pieścił ciągle się cie-
szył to nie jest brzuch to brzuszek tam w 
środku nie ma nic obcego tam żaden ban-
dyta nie rośnie. 

N i e w i e m co on przez to rozumie nie chcę 
wiedzieć w i em że mi nie wolno mieć dziec-
ka dawnie j ja sama nie chciałam ani żoną 
być ani matką ty lko żebyśmy z Michałem 
byl i w takim świecie gdzie nie ma żon i ma-
tek i m y ś m y miel i taki świat. 

C zy jeszcze mamy? Michał za dużo m y -
śli przez to nam jest gorze j wczora j Pe ter 
znowu robił zdjęcia ze mną w ślubnej sukni 
mówi na j l ep ie j prezentujesz ślubne stro je 
masz poetyczną twarz pasuje do welonu. 
Mów i ę mu żaden welon nigdy nie będzie 
mó j własny on się zdziwi ł dlaczego? mówię 
mu mnie jest niepotrzebny nieprawdę po-
wiedziałam chciałabym iść cała biała przez 
kościół Michał obok z mirtową gałązką, nie 
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tak jak z Bradleyem ja w tweedach a Brad-
ley z piórem wiecznym. 

Michał ma żal do mnie bo nie w i em co 
się z nim dzieje kiedy jest daleko raz wró-
cił z podbitym okiem i rozciętą wargą spuch-
nięty powiedział upadłem na blaszaną becz-
kę od śmieci w Battersea, rozbiłem się a ja 
mu uwierzyłam, powinnam była wiedzieć że 
jakieś typy go napadły on wtenczas o mnie 
myślał powinnam była nie wierzyć. Teraz 
jest blisko ja o nim myślę kładzie g łowę na 
moim brzuchu i nie w i e że tam w środku 
jest jego dziecko przeszło dwa miesiące tam 
jest poczekam jeszcze jakiś czas i pozbędę 
się on znowu nie będzie wiedział. 

Miel iśmy być inni jesteśmy tacy sami nikt 
nic nie w i e jeden o drugim, m y też nic nie 
w i emy ale w i em że on nie chce dziecka ja 
też nie chcę mam poetyczną twarz suknie 
dla kobiet w ciąży źle by na mnie wyglądały 
i z czego byśmy żyl i Michał nie pracuje i 
ciągle się nie uczy. 

Mówię : Mo l l y twierdzi że ciebie teraz ni-
gdy nie ma w domu, nie pracujesz co ty 
robisz na mieście czy to ta brunetka? W i e m 
że nie brunetka mogę poznać po tym jak 
mnie całuje na jwięce j jak na mnie patrzy 
pytam się żeby coś powiedzieć a on mówi 
ciekawość prowadzi do piekła. Mo l l y coś 
wie i nie chce powiedzieć Michał lepiej te-
raz wyg ląda śpiewa może zacznie się uczyć 
kupiłam mu książki. 

Nareszcie zwolni łam się ze studia poszłam 
do jednego starszego kolegi ze szpitala to 
ten chirurg co ma takie wąskie ręce, nie 
chciał niedobre rzeczy mówi ł wyśmiewał się 
z Michała mówi : zresztą masz rac ję Michał 
niewart być o jcem uderzyłam go chciałam 
iść przeprosić zatrzymał mnie i zrobił mi to 
bardzo płakałam on mnie pocieszał pamiętaj 
że ż y j ę powiedział. 

Wróci łam do domu taksówką, Michała nie 
było położyłam się potem i umyłam i wło-
żyłam złotą piżamę on zobaczył światło z 
ulicy z daleka woła Kasia! wbieg ł ukląkł 
przede mną i dał mi złoty zegarek na rękę 
przestraszyłam się skąd to masz? Zarobiłem 
mówi. Za co mi to dajesz? Serce mi wal i 
może on jednak wszystko o mnie w ie może 
wie może to jest nagroda że zrobiłam tak 
jak on chciał może nie jesteśmy jak inni. 

On mówi. Za co? za nic. Za to że jesteś 
moja Kasia wystarczy. Przyniósł szampana 
cały snop goździków przyszedł Stasień i Mol-
ly pil iśmy Michał i Stasiek rozmawial i po 
polsku śmieli się było wesoło ale straszno, 
śpiewali sto lat pytałam się co ma trwać sto 
lat? myślałam miłość, Stasiek powiedział na-
sza spółka z Michałem. Jaka spółka? Inte-
res powiedział bardzo dobry interes. Michał 
mnie uściskał; niedługo będziemy bogaci. 

Mam takie miejsce na policzkach gdzie ni-
gdy nie powinno być mięsa bo pod mięsem 
kości znikają Miodrag mówi że w e mnie 
najładniejsze są kości Peter też chce żebym 
nie miała policzków tylko oczy usta włosy 
i kości. K i edyśmy mieszkali w Stajni jeszcze 
zanim tamto się stało Michał był dobry ten 
nasz pokój taki przytulny Michał lubił ma-
karon i czekoladę te miejsca w moich po-
liczkach się wypełn i ły Michałowi się po-
dobało ale Peter zrzędził czy ty przestałaś 
się ważyć? 

Teraz mam zapadnięte policzki. Michał 
przynosi mi ciastka żebym utyła ale Peter 

mógł przy jąć zamówienie na reklamę swet-
rów i spódnic dla podlotków f i lm pójdzie 
na te lewiz ję Peter mówi że wyg lądam na 
szesnaście lat. 

Mamy być bogaci noszę zegarek i boję się 
pytać Michał powie nie chcesz żebym zara-
biał wolisz żebym tobie wszystko zawdzię-
czał? On jest teraz wesoły zrobiliśmy Party 
był Druggie Lunio Peter i Brenda jego żo-
na Stanisław i Mol ly Michał grał na gita-
rze i śpiewał Green Sleeves Brenda powie-
działa Michał wygląda jak minstrel. P r z y -
pomniały mi się Lesby Pensallos ich bajki 
o Tristanie i że jestem Izoldą. 

Druggie ma dużo książek kiedyś wypa-
trzyłam na półce Tristana i Izoldę przeczy-
tałam sobie nie podobało mi się smutne nie 
lubię czytać o miłości to jest zawsze nie to 
zastanawiam się czy Michał jest podobny do 
Tristana i czasami myślę że tak. Tristan ty le 
walczył od młodego chłopaczka tyle miał ran 
tyle chorób tyle musiał kłamać żeby żyć. 
Kochał Izoldę ale jak byl i w lesie to nie 
wiadomo z czego ży j i on polował nie opo-
wiadał Izoldzie gdzie był jak polował przy-
nosił mięso i ona piekła jedl i i kochali się 
może tak powinno być? 

Może nie powinnam pracować? ale to nie 
las to jest Londyn w lesie nie pytają ludzi 
0 paszport Tristan był z K r a j u Lońskiego 
1 nikt go w Moreńskim Lesie nie pytał skąd 
przyszedł w Londynie ciągle Michała o wszy-
stko pytają dlatego ja nie chcę o nic pytać 
tylko mi jest straszno jak gdybym była sa-
ma w wielkim lesie. Tristan zabijał kozły 
i jelenie Gorwenal mu pomagał mieszkali 
z Izoldą w jaskini my mieszkamy w sute-
renie też jest ciemno. 

Wątpię czy Stanisław jest dla Michała do-
brym Gorwenalem nie lubię zezowatych 
oczu jeżeli on co upoluje to z pewnością nie 
to co potrzeba Michał upolował zegarek cie-
kawa jestem na co Stanisław poluje pewnie 
na brylanty Mol ly dostała futro nie rozu-
miem jak się to robi na pewno oni kradną 
Michał nie chodzi do żadnego biura ani skle-
pu do żadnej roboty policja takich łapie i 
zostanę sama w wie lk im lesie Londynie. 

Najgorsza sprawa, jak Kasi odebrać zega-
rek. Mógłbym powiedzieć: „pożycz, mó j jest 
w naprawie". Potem udać, że zgubiłem. Ten 
zegarek nie może zostać w domu ani u Kasi, 
bo łapsy mogą przy jść szukać tutaj, i także 
mogą ją zawezwać do Scotland Yardu i ona 
pójdzie z tym zegarkiem na ręku. Kasia za-
wsze wie, kiedy ja kłamię, będę musiał z w y -
czajnie powiedzieć. Cholerny świat, prawie 
bym wolał pójść do mamra, niż powiedzieć 
Kasi. 

Wszystko to ładnie wychodzi ło jak w po-
kerze jocker i cztery asy. Teraz wszystko 
przez tę zezowatą mordę przepadło. Mówi -
łem Staśkowi: daj mi chodzić do kupców, 
w razie czego, ty masz gębę zanadto cha-
rakterystyczną. Delikatny byłem, nie chcia-
łem mu zeza wypominać, ale on wolał sam 
załatwiać rachunki, bał się, że zażądam więk-
szego procentu. W moim sektorze wszystko 
grało na sto dwa. Ten Januszek mi się na-
winął na Leicester Square, jak przez anioła 
stróża zesłany. Poszliśmy, na ochlaj, pręd-
kośmy się dogadali. W tej samej kamienicy 
dziesięć lat się mieszkało w Warszawie, zna-
m y się od ssipalców, teraz on p ływa na pa-
namskim statku, marynarze są równe chło-
paki, mogłem mu zaufać. (c. d. n.) 

Nak ładem paryskiego 
w y d a w n i c t w a „ P l o n " 
ukazała się publ ikac ja 
za ty tu łowana „ A t ravers 
l ' inv is ib le cristal. Con-
fessions d 'un domin i -
ca in" <„ Wskroś n i ew i -
dz ia lnego kryształu. 
Zw ie r zen ia domin ika-
nina" ) . A u t o r e m t e j 
w s p o m n i e n i o w e j książki 
jest po tomek starego i 
znamien i tego rodu po l -
skiego — sędz iwy, bo 
l iczący osiemdziesiąt 
t r zy lata, A l eksander 
Czes ław Rzewuski , k tó-
r y w początku dwudz i e -
stolecia m i ę d z y w o j e n -
nego zabłysnął w P a -
ryżu i Londyn i e jako 
św i a t owy portrecista, 
i k tó ry pod koniec lat 
dwudz ies tych p r z y -

wdz ia ł habit . Na kar -
tach wspomnień wś ród 
mnóstwa Po l aków , au-
tor m ó w i o Mis i Se r t — 
prawnuczka l eg i onowego 
poety, Cypr iana Godeb -
skiego, w k tó re j kochało 
się pół Paryża . „ Z w i e -
rzenia domin ikan ina" 
zdobi zresztą w i ze runek 
t e j po l on i jne j damy w y -
konany r y l c e m przez A -
leksandra Czes ława 
Rzewusk iego . Godz i s ię 
dodać, że pamię tn ik o j -
ca Rzewusk i ego opa -
t rzy ł p r z edmową znany 
f rancuski mąż stanu po -
chodzenia polskiego, 
Gaston Pa l ewsk i . 

W mist rzostwach F l an -
dri i w podnoszeniu cię-
ż a rów jun io rów i mło -
dz ików, które odby -
ły się w L i l l e , p i e r w -
sze mie jsce w wadze 
średnie j zdoby ł t amte j -
szy pocztowiec, Jean-
Claude Brzeski . 

B 
W łonie klubu sporto-
w e g o z ak ł adów m e t a -
lurgicznych Us inor w 
Denain, na k tó rego cze-
le stoi członek nasze j 
po l on i jne j społeczności, 
M iche l Raszyński , dz ia-
ła l iczna, bo zrzeszająca 
aż stu siedemdziesięciu 
zapaśników, sekcja dżu-
do i karate. Sekc j i t e j 
równ ie ż p r zewodn ic zy 
po lon i jny działacz spor-
t o w y — M i k o ł a j Rok i c -
ki, a do na j l epszych j e j 
sił zalicza się m. in. 
młodz ik Tadeusz K o -
mork iew icz , k tó ry w 
min ionym sezonie zdo-
by ł p ie rwsze mie jsce w 
mistrzostwach Nordu w 
dżudo, zo rgan i zowanych 
przez wszechspor tową 
organ i zac j ę F S G T . 



Z Ł O , K T Ó R E H A Ń B I 
R O D Z A J L U D Z K I 

Obok w i e lu innych miast i miasteczek, w czasie s w o j e j w a -
k a c y j n e j w ę d r ó w k i po Polsce, zw iedz i l i śmy stolicę k r a ju naszych 
pr zodków, gdzie tatuś s f o t og ra f owa ł nas na placu Tea t ra lnym 
pod pomnik i em Boha te rów War s zawy . P o f rancusku P R Z O D E K 
to A N C Ê T R E , P O M N I K to M O N U M E N T , a U W I E C Z N I Ć to 
É T E R N I S E R (yternizy ) . Bo pomnik ten wznies iony został dla 
uwiecznienia poświęcenia tych wszystk ich mieszkańców syren ie -
go grodu, k tórzy w latach 1939—1945 z łoży l i życ ie na ołtarzu 
O jczyzny . 

P o f rancusku P O Ś W I Ę C E N I E to S A C R I F I C E (sakri f is ) , Z Ł O -
Z Y C Z Y C I E N A O Ł T A R Z U O J C Z Y Z N Y to M O U R I R S U R L ' A U -
T E L DE L A P A T R I E , a B Y C W I D O W N I Ą C Z E G O Ś to Ê T R E L E 
T H É Â T R E DE Q U E L Q U E C H O S E (etr le tyatr de ke lke szoz). 
Bo choć jesteśmy za mal i , by pamiętać lata 1939—1945, jednak 
w i emy , że okres ten by ł w idown ią d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j i że 
ta w o j n a pochłonęła pięćdziesiąt m i l i onów istnień ludzkich. P o 
f rancusku I S T N I E N I E to E X I S T E N C E (eg-zistans), a O S Z A C O -
W A N I E to E S T I M A T I O N (estimasją). Bo wed ług oszacowań pe-
wnego szwa jcarsk iego statystyka, z ludzi, k tó r zy ponieśl i śmierć 
podczas t e j k r w a w e j w o j n y , można by u f o rmować ko lumnę dłu-
gości ośmiu tysięcy czterysta pięćdziesięciu dwóch k i l omet rów, 
a g ruzy zniszczonych budowl i dos ięg łyby, gdyby zebrać je w j ed -
nym miejscu, wysokośc i trzydziestu pięciu m i l i onów me t rów . P o 
f rancusku P O N I E Ś Ć S M I E R C to P É R I R (pyr i r ) , G R U Z Y to 
D É C O M B R E S (dykąbr ) , a P O N I E Ś Ć S T R A T Y to É P R O U V E R 
DES P E R T E S ( yp ruwu dy pert) . Bo z państw napadniętych n a j -
cięższe straty, w stosunku do l i czby ludności, poniosła Polska. 

P o f rancusku N A P A D N I Ę T Y to A T T A Q U É (ataky) , W O J N A 
to G U E R R E (ger) , Z Ł O to M A L , a H A N B I C to D É S H O N O R E R 
(dyzonory) . B o tatuś radz i nam zakończyć tę pogadankę s łowami 
f rancuskiego pisarza Fénelona, a pisarz ten w y r a z i ł się o wo jn i e , 
że jest to zło, które hańbi r od za j ludzki. J É R Ô M E 

U N M A L Q U I D E S H O N O R E 
LE GENRE H U M A I N 

Pendant le périple à travers le pays de nos ancêtres, nous 
avons visité la capitale polonaise, où le papa de Jérôme nous 
a photographiés sur la place du Théâtre, au pied du monument 
auoc héros de Varsovie. En polonais ANCETRE c'est PRZODEK 
(p-chodek), MONUMENT c'est POMNIK, et ETERNISER c'est 
UWIECZNIĆ (ouviètchnitchie). Parce que ce monument a été 
érigé à dessein d'éterniser le sacrifice de tous ceux qui, de 1939 
à 1945, moururent sur l'autel de la Patrie. 

En polonais SACRIFICE c'est POŚWIĘCENIE (pochie-vi-intsè-
niè), MOURIR SUR D'AUTEL DE LA PATRIE c'est ZŁOZYC 
ZYCIE NA OŁTARZU OJCZYZNY (zou-ogétchie gétchié na o-ou-
tajou o-i-tchézné), et ÊTRE LE THÉÂTRE DE QUELQUE CHO-
SE c'est BYC WIDOWNIĄ CZEGOŚ (bétchie vidovnion tchègo-
chie). Parce que bien que n'ayant pas vécu dans les années 
1939—1945, nous savons que cette époque fut le théâtre de la 
deuxième guerre mondiale, guerre qui engouffra cinquante mil-
lions d'existences humaines. En polonais EXISTENCE c'est IST-
NIENIE (istnienie), et ESTIMATION c'est OSZACOWANIE (ocha-
tsovaniê). Parce que d'après les estimations d'un statisticien suis-
se, les gens qui périrent pendant cette guerre formeraient, grou-
pés ensemble, une colonne de 8452 kilomètres de long, et quant aux 
décombres des édifices détruits durant cette conflagration, leur 
empilement aurait trente cinq millions de mètres de hauteur. En 
polonais PÉRIR c'est PONIESC SMIERC (ponièchie-tchie chie-
-mier-tchie), DÉCOMBRES c'est GRUZY (grouzé), et ÉPROUVER 
DES PERTES c'est PONIESC STRATY (ponièchie-tchie strate). 
Parce que de tous les Etats attaqués par les hitlériens et leurs 
alliés, c'est la Pologne qui a éprouvé les pertes les plus lourdes 
par rapport au nombre de ses habitants. 

En polonais GUERRE c'est WOJNA (vo-i-na), MAL c'est ZŁO 
(zouo), et DÉSHONORER c'est HANBlC. Le papa de Jérôme 
nous conseille d'achever la causerie par une phrase de Fénelon: 
„La guerre est un mal qui déshonore le genre humain". SYLVIE 

UMYSŁOWE 

SERPENTYNA 
R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o r o g u 

r y s u n k u i p o s u w a j ą c s ię w k i e r u n k u 
s t r za łk i d r o g ą s e r p e n t y n o w ą m i ę d z y g r u -
b y m i l i n i am i , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c ią -
g i e m 21 w y r a z ó w o p o d a n y c h z n a c z e n i a c h . 
Osta tn ia l i t e ra j e d n e g o w y r a z u j e s t j e d n o -
c ześn i e p i e r w s z ą l i t e rą n a s t ę p n e g o w y r a z u . 
L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h 
z k r o p k a m i , dadzą hasło . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) o zdobna , w i e l o -
r a m i e n n a l a m p a w i s ząca , p a j ą k , 2) w a t a 
d r z e w n a , 3) s p o r t o w i e c n i e z a w o d o w y , 4) 
ch ł op p r a c u j ą c y na ro l i , 5) b a n d y c k i e n a -
r z ę d z i e , n a k ł a d a n e na p a l c e d la w z m o c n i e -
nia ude r z en i a p ięśc ią , 6) r y t m i c z n e p l ąsy 
w t ak t m u z y k i , 7) z espó ł ś p i e w a c z y , 8) 
d e s p e r a c j a , n i e u t u l o n y s m u t e k i ża l , 9) 

us t ron i e , z au ł ek , z a k a m a r e k , 10) k r e w n i a k 
z a j ą c a h o d o w a n y dla f u t r a i mięsa , 11) r u -
c h o m a zasłona s c e n y w t ea t r ze , 12) i n a -
c z e j lasso, 13) ż y l e t k a a lbo m a ł y nóż , 
14) s tado o w i e c , 15) g r a m o f o n z p ł y t a m i d o 
n a u k i o b c e g o j ę z y k a , 16) p e d ago g , w y -
k ł a d o w c a , p r o f e s o r , 17) uwo<iz ic ie l , k o b i e -
c i a r z , donżuan , 18) s ter ta siana, 19) e m b l e -
m a t , he rb , 20) l e k k a chmura , 21) k ł ę b y k u -
r zu l u b z a m i e ć śn i e żna . 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 33 
S E R P E N T Y N A 

Nie ma tego złego, co by na dobre 
nie -wyszło. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) k a n o n i e r , 2) 
r e m o n t , 3) t r a k t o r , 4) r e g u l a m i n , 5) no z -
d r za , 6) a łun, 7) n e g a t y w , 8) w a r k o c z , 
9) z a r o b e k , 10) k r y n i c a , 11) a d w o k a t , 
12) t abo r e t , 13) tan iec , 14) c h w y t , 15) 
t łuszcz , 16) z ł o to . 

K O N I K Ô W K A 
Słuchaj uchem, a nie brzuchem. 
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K O N I K Ô W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y „ D " , p r o s i m y r u c h e m k o n i a 
s z a c h o w e g o p o g a l o p o w a ć p r z e z po la s z a c h o w n i c y i z na -
p o t k a n y c h p o d r o d z e l i t e r o d c z y t a ć p r z y s ł o w i e . P r z y -
p o m i n a m y , że na j e d n o r a z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e g o 
sk łada się p o s un i ę c i e o j e d n o p o l e na w p r o s t w e w s z y s t -
k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o p o l e na ukos . M o ż n a też 
z ac ząć n a j p i e r w o j e d n o p o l e na ukos w e w s z y s t k i c h 
k i e r u n k a c h i nas t ępn i e o j e d n o p o l e na w p r o s t . Re zu l t a t 
w o b y d w ó c h p r z y p a d k a c h b ę d z i e t a k i sam. 



Szkolny 
teat tr 

spod z :n iakUi 
IM ei ptun a 

„Sylaba 68" — to teatr poezji utworzony 
przed dziewięciu laty 

przy jedynym w K r a j u Technikum 
Zoologii Śródlądowej we Wrocławiu. 

Ona jedna i ich... 25 m a r y -
narzy — chłopców w wieku 
od 15 do 18 lat. T a k można 
by na jk r ó c e j scharakteryzo-
wać personal ia zespołu, k tó -
r y m k i e ru j e od początku ist-
nienia mgr Elżbieta Piasecka, 
f i l o l og z wykszta łcenia . N a 
co dzień Elżbieta Piasecka 
pracu je z a w o d o w o jako w i z y -
tator do spraw wychowan ia 
i oświa ty pozaszko lne j w ku-
rator ium okręgu szkolnego w e 
Wroc ławiu . K i e r o w n i k i e m te -

atru została z w łasne j in ic ja -
t y w y , społecznie, bo — jak 
m ó w i — jest to j e j pasja. 

N a j n o w s z e spektakle szkol -
nego amatorsk iego teatru „ S y -
laba 68" — „Jasność, czyl i 
trzeoi w i e r s z " i piękne, w z o -
rowane na X I I - w i e c z n y c h ob-
rzędach ku l towych S łowian z 
okresu nocy św ię to jańsk ie j w i -
dowisko pt. „Sobó tk i " (grane 
w p lenerze ) są p r a w d z i w y m 
popisem ta l en tów i ambic j i 
twórczych młodych „ w i l k ó w 

rzecznych". Młodz i artyści 
p r z emawia j ą j ę z yk i em p ro -
stym, mówią o sprawach w a ż -
nych z pasją właśc iwą ich 
w i ekow i , potra f ią zmusić do 
re f leks j i . 

Cz łonkowie tego n i e zwyk ł e -
go teatru nie u k r y w a j ą , że 
możność grania przed publ i cz -
nością sprawia im satys fak-
c ję i przy j emność osobistą. 
Na leżą nota bene od k i lku 
lat do czo łówki t ea t rów 
szkolnych, a wśród nagród, 
które zdobyl i , na jba rdz i e j ce-
nią sobie „S rebrny l emiesz " 
uzyskany na fes t iwa lu pols-
k i e j poez j i współczesne j w 
Rzeszowie w 1974 r. i „Złotą 
j od ł ę " — nagrodę g łówną u-
bieg łorocznego harcerskiego 
f es t iwa lu kul tury młodz ieży 
szko lne j w Kie lcach. Tea t r 
„Sy laba 68" wys t ępowa ł tak-
że na międzynarodowych f e -
st iwalach — np. reprezento-
w a ł K r a j na m łodz i e ż owym 
fes t iwa lu w P isku (Czechosło-
wac ja ) , zaś p ierwszą nagrodę 
na ogólnopolskim konkursie 
recytatorsk im „Z ło t y W a -
w r z y n " zdobył w ubieg łym 
roku A leksander Mac i e j ewsk i , 
właśnie członek zespołu „ S y -
laba 68". 

Tea t r „Sy laba 68" rokrocz -
nie p r z y j m u j e nowych człon-
k ó w spośród tych, którzy roz -

poczyna ją p ie rwszy rok na-
uki w technikum. Spo tyka ją 
się dwa razy w tygodniu. K a -
żde spotkanie połączone jest 
z próbą i dyskusją ( t rwa ok. 
4 godzin) . 

— Dlaczego ci chłopcy p r z y -
chodzą? — odpowiada py ta -
niem na pytanie p. P iasec -
ka. — Myś lę , że po prostu 
lubią poe z j ę i teatr. W y s t ę -
pują przecież zawsze grat i -
sowo, dla przyjemności . . . 

Fundusze — skromne zresz-
tą — na swo ją działalność te -
atr „Sy laba 68" czerpie z 
kiesy Techn ikum Żeg lug i 
Ś ród lądowe j , k tórego dy r ek -
cja życz l iw i e mecenasuje m i -
łości swoich w y c h o w a n -
k ó w do Me lpomeny . Dodat -
k o w y m źród łem dochodów 
są... nagrody — np. dz ięk i n im 
zespół korzysta obecnie p r zy 
nauce dykc j i z ma łego l abo-
rator ium j ę z ykowego wyposa -
żonego m. in. w 5 magneto -
f onów , które o t r zymał na f e -
st iwalach i konkursach. 

Własny styl — bo tak m o ż -
na już chyba mów i ć o t y m 
zespole — to także dbałość o 
repertuar. K a ż d y z młodych 
ak t o r ów-amato rów zna od 
50 do 60 tekstów poetyckich, 
różnorodnych — w zależności 
od zainteresowań. 

ZBIGNIEW Z A W A D A 

MUZYKOWANIE 
W 
WIEJSKIM KLUBIE 

„ K ó ł k o muzyczne P rabuck i ego " — to ok r e -
ślenie znane jest nie t y l ko mieszkańcom pod-
o lsz tyńskie j ws i Biesal. K i e d y przed 20 laty 
abso lwent poznańsk ie j uczelni muzyczne j 
A l f o n s Prabuck i zamieszkał w Biesalu, obok 
pracy muzyka w olsztyńskie j orkiestrze 
symfon iczne j , ob ją ł także f u n k c j ę instrukto-
ra w m i e j s c o w y m W i e j s k i m Domu Ku l tury . 
Za łoży ł kó łko muzyczne, w k t ó r y m dzieci 
uczą się g ry na różnych instrumentach. 

Obecnie na za jęc ia uczęszcza ponad 20 ucz-
n iów szkoły pods tawowe j . N a j w i ę k s z ą dumą 
kółka jest zespół noszący nazwę „Rod ło " . 
Inauguracy jny wys t ęp odbył się w 1957 ro -
ku na Polach Grunwaldzk ich . Zespół w y -
stępował na różnych uroczystościach, p rze -
glądach, konkursach, zebrał mnós two po -
chwał, dyp l omów i nagród. W a r t o dodać, że 
działalność domu kultury , k tórego A . Prabuc-
ki jest od 2 lat k ie rownik iem, nie ogranicza 
się do muzykowania . P racu ją tu różne ze-
społy zainteresowań, jak : fo togra f i c zny , m o -
delarsko-techniczny, taneczny itp. Obecnie 
t rwa przebudowa starego pomieszczenia, co 
stworzy lepsze warunk i l oka l owe do pracy. 
Prabuckiemu natomiast marzy się u twor z e -
nie chóru dziecięcego, do którego rozpoczął 
już werbunek kandydatów. 

PIĘKNE HAFTY 
Z 
LIMANOWEJ 

N a konkurs hafc iarski zo rgan i zowany 
przez Muzeum Z i em i L imanowsk i e j , T o -
w a r z y s t w o M i ł o śn ików Z i e m i L i m a n o w -
sk ie j i M i e j s k i Ośrodek K u l t u r y w L i m a -
n o w e j napłynęło 710 prac 211 ha fc iarek 
i ha fc iarzy , g ł ówn ie z terenu w o j e w ó d z -
twa nowosądeckiego. Konkurs p o t w i e r -
dził, że ta dziedzina sztuki l u d o w e j jest 
wc iąż ż ywa . 

W kategor i i autentycznego ha f tu ludo-
w e g o p ierwszą nagrodę przyznano Stani -
s ł awow i Budzyńsk iemu z Bukow iny T a -
trzańskie j , k tóry zaprezentował męski 
stró j góra lski z charakterys tycznym b a r w -
nym „ c y f r o w a n i e m " . Apo lon ia Sw i e r z -
Za l ewska ze ws i Kos t rza k/Jodłownika 
zdobyła p ierwszą nagrodę za ha f t a r t y -
styczny. W konkurs ie wyróżn i ono r ó w -
nież ha fc ia rk i ze Szczawn icy -Krośc i enka : 
He l enę Zachw i e j a , Bron is ławę Zachw i e j a 
i A n n ę Wierc ioch nawiązu jące w t w ó r -
czości do na j l epszych t radyc j i p ien ińskie j 
sztuki zdobnicze j . 

25 TYSIĘCY 
MOTYLI 
I PTAKÓW 

M a 64 lata, ale o s w o j e j pas j i ko l ekc j o -
nersk ie j i wyna la z c z e j m ó w i jak... rozentuz-
j a zmowany osiemnastolatek. N i e zmordowany 
i pełen energi i s tworzy ł ko lekc ję , k t ó r e j p o -
zazdrościć mog łoby mu nie jedno muzeum 
entomologiczne i ornito logiczne. D o m i ogród 
Stanisława Forys ia , b ie lskiego zegarmistrza, 
to swoiste muzeum przyrodn icze i o ryg ina l -
ny zwierzyniec . P r z e z 50 lat zebra ł ponad 
25 tys. sztuk moty l i i p taków. 

Wśród ponad 1200 ga tunków k r a j o w y c h 
moty l i dziennych i nocnych, zna jdu jących 
się w jego ko lekc j i , aż 700 różnego rodza ju 
pochodzi z pól i lasów Podbeskidzia. W i ę k -
szość z nich sam z łow i ł i spreparował . Ma 
też n i e zwyk l e bogaty zbiór moty l i egzo tycz -
nych z k r a j ó w A f r y k i , Pe ru , U r u g w a j u , I n -
dochin, Madagaskaru i Brazy l i i . 

Osobny dział stanowią zb iory spreparo-
wanych zwierząt i p taków. Są tu perkoźy , 
puchacze, sokół w ę d r o w n y , są też okazy cza-
pl i i albinosów, m. in. b ia ły szczygieł . 

GALERIA 
RZEŹBY 
W WĘGLU 

Z w ę g l e m ko ja r zy się p ło-
mień, spalanie. Rzadz i e j dz ie-
ło sztuki. Bo też skamieniałe 
d r ewno jest t rudnym, jakże 
kapryśnym surowcem, nie łat-
w o podda j ą cym się obróbce. 
A przecież są ludzie lubiący 
ó w kruchy surowiec, obcu ją -
cy z nim na co dzień. M o w a 
oczywiśc ie o górnikach. Bo 
też wy łączn ie spod ich rąk 
wysz ł y czarne cacka twor zą -
ce jedyną w Polsce ga ler ię 
rzeźby w ę g l o w e j , stanowiącą 
jeden z dz ia łów muzeum za -
brskiego. 

Galer ia składa się z ponad 
200 rzeźb węg l owych , w y k o -
nanych przez n iepro fes jona l -
nych artystów. Są wśród eks-
ponowanych prac cenne r zeź -
by ar tys tów t e j miary co: P a -
w e ł Wróbe l i Eugeniusz Bąk 
z ka tow i ck i e j kopalni „ W i e -
czorek" , Jan Liszko, Mar ian 
Chudoba — z by tomsk i e j ko -
palni „ D y m i t r o w " , Fe l iks L a -
zar z kopalni „ M a t y l d a " w 
Świętochłowicach oraz n ieży -
jącego już znakomi tego rzeź -
biarza Gerarda Urbanka. O -
statnio galer ia wzbogac i ła się 
0 świe tne rzeźby Franciszka 
K u r z e j i — górnika kopalni 
„ K a t o w i c e " . 

W zabrskich rzeźbach za-
w a r t y jest cały górniczy świat , 
za równo ten realny, o tacza ją-
cy górnika na co dzień, jak 
1 ten ż y j ą c y w jego w y o b r a ź -
ni i marzeniach, a także świat 
górniczych legend. 



* 
Już niejeden reżyser próbował przenieść 

na srebrny ekran dzieło literackie. Jest to 
trudna sztuka tym bardziej że nie daje 
żadnej gwarancji sukcesu i można na pal-
cach policzyć te dzieła, które uwiecznione 
zostały w światowej kinematografii. Jed-
nakże każda próba jest godna uwagi, a już 
szczególnie ta, którą podjął Gustaw Holou-

bek, świetny reżyser i aktor scen polskich. 
Dokonał on mianowicie adaptacji filmowej 
„Mazepy" Juliusza Słowackiego, sztuki na-
pisanej w 1839 r. (druga wersja). Zanim jed-
nak ukazała się ona w kinach, polscy telewi-
dzowie mieli możność ujrzenia adaptacji te-
lewizyjnej. Było to prawdziwe arcydzieło. 
Wersja filmowa nie oddaje już, niestety, kli-
matu sztuki. Nie odnajdujemy tej surowości 
w akcji, w dialogach. Jednakże wersja ta 
pozwoliła przybliżyć widzom jeszcze jedno 
dzieło polskiej literatury klasycznej. 

: 

* f ' „ 
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1 .'adaptation 
à l'écran de » M lazej pa« 

Por te r à l 'écran les classi-
ques de la l i t térature n'a j a -
mais été un garant de succès, 
m ê m e si ces classiques com-
ptent parmi les mei l leurs et 
l 'on peut presque compter sur 
les doigts d'une main les a -
daptat ions qui ont su f a i r e 
date dans la c inématographie 
mondiale . Chaque tentat ive 
mér i te toutefo is qu'on s'y a r -
rête quand el le est adaptée 
avec ambit ion. Pour cette 
raison le f i l m réal isé par Gu-
staw Holoubek d'après la 
tragédie de Juliusz S łowack i 
„ M a z e p a " vaut la peine d 'être 
évoqué. 

I l faut d 'abord savoir qui 
est Gustaw Holoubek. C'est 
un des plus grands noms de 
la scène polonaise. H o m m e de 
théâtre complet , c'est un e x -
cel lent comédien et un me t -
teur en scène apprécié. De 
plus, i l est le directeur du 
théâtre varsov i en „D rama-
tyczny" , un des mei l leurs de 
la capitale. 

A v a n t de se lancer dans 
l 'adaptat ion c inématographi -
que de „ M a z e p a " Gustaw H o -
loubek monta cette pièce pour 
le théâtre de la té lév is ion po -
lonaise. Ce fu t un vér i tab le 
che f -d 'oeuvre . I l a su réunir 

d 'excel lents acteurs et donna 
une des plus bel les v e r -
sions qui soient de ce 
texte d i f f i c i l e , il sut y vo i r 
les va leurs v isuel les et péné-
trer la psycholog ie du drame 
et des personnages. Ce succès 
le conduisit tout nature l le -
ment à en f a i r e une adapta-
tion c inématographique cette 
fois. 

Ma is avant , deux mots sur 
la tragédie. Juliusz S łowack i 
écr iv i t une p remiè re vers ion 
de „ M a z e p a " en 1834. L a ju-
geant insu f f i samment mûre, 
il la détruisit pour écr ire une 
autre vers ion cinq ans plus 
tard. La pièce ne fu t jamais 
montée du v i van t de S ł owac -
ki qui mourut en 1849. 

C. Rober t qui repr i t après 
Mick i ew icz la chaire de l i t té -
rature s lave au Co l l ège de 
France, tenait „ M a z e p a " pour 
„ la plus par fa i t e t ragéd ie po-
lonaise". L a carr ière théâtra-
le de „ M a z e p a " commença en 
1851 et depuis la pièce fu t 
jouée par les plus grands co-
médiens polonais qui y trou-
ven t la possibi l i té de dé-
p loyer tout leur talent. 

Mazepa — le f i l s des step-
pes — fu t un personnage hi-
storique authentique dont la 

vie tumultueuse inspira des 
écrivains tels Vol ta i re , Byron , 
Victor Hugo et Pouchkine. L e 
futur cosaque fu t en e f f e t 
d'abord page à la cour de Jan 
Kaz im ie r z et c'est comme tel 
qu'il est montré chez S ł owac -
ki. Ce n'est pas le personnage 
principal de la tragédie, b ien 
qu'i l lui ait donné son nom. 

L e v i eux v o ï v ode qui v i en t 
d'épouser la toute jeune A m e -
lia, s 'apprête à recevo i r le 
roi Jan Kaz im i e r z et sa suite. 
L e charme de la jeune f e m -
me ne passe pas inaperçu du 
roi, pas davantage du jeune 
Mazepa et chacun à sa façon, 
décide de la séduire. L e ro i 
tente la nuit, ose s ' introduire 
dans la chambre d 'Amé l i a 
mais il est blessé par Z b i g -
niew, le jeune f i l s du v o ï v o -
de qui ve i l la i t et est l u i -mê -
me amoureux de sa jeune 
be l l e -mère . Pour détourner 
les soupçons du vo ï vode , M a -
zepa prend sur lui l 'escapade 
nocturne et, du même coup, 
s'attire les foudres du mar i 
ja loux qui veut se venger . 
Mazepa quitte le château 
mais il est rat t rapé par Z b i g -
n i ew qui le p rovoque en duel. 
Zb i gn i ew est battu. Mazepa 
lui apprend la vér i té , lui p ro -

pose l 'amit ié et de part i r en -
semble vers l ' inconnu. Mazepa 
ouvre le p l i que lui a conf ié 
le roi et apprend que ce de r -
nier complote un en lèvement 
d 'Amé l ia , alors il retourne au 
château pour tenter de p ré -
ven i r la j eune - f emme . I l pa r -
v i en t jusqu'à sa chambre et 
se cache dans l 'a lcôve. L e 
drame alors se précipite. L e 
vo ï vode a eu ven t du retour 
de Mazepa et il soupçonne le 
pire. Dans la chambre d ' A m é -
lia qui ignore la présence de 
Mazepa dans l 'a lcôve , une 
scène dramat ique se déroule 
entre le mar i f o u de jalousie 
et la jeune f e m m e . Dev inant 
Mazepa derr ière le r ideau, le 
vo ï vode f a i t murer l 'a lcôve. 
L ' a r r i v é e du ro i sauve M a -
zepa d'une mor t certaine. L e 
vo ï vode demande le jugement 
de Dieu. Zb i gn i ew propose 
de remplacer son père dans 
le duel. Mazepa en rev i ent 
seul. A une A m é l i a qui com-
mence à perdre ses esprits 
devant un drame qu'e l le ne 
comprend pas, il apprend que 
Zb i gn i ew a mis lu i -même f i n 
à ses jours. Amé l i a meurt. 
Mazepa apprend alors au v o ï -
vode le sent iment qui l iait 
Amé l i a à son f i ls . L e v o ï v ode 
se v enge crue l lement puis se 
tue d'un coup de poignard. 

Cette t ragédie tou f fue , r i -
che en rebondissements i m -
prévus, aux merve i l l eux d ia-
logues, ne re t rouve pas sur 
le grand écran le cl imat et 
la per fec t ion de son adapta-
tion télévisée. H o m m e de thé-
âtre, Ho loubek s'est-i l laissé 
dominer par une technique é -
t rangère qui découpe scènes 
et textes en une mult i tude 
de morceaux qu' i l faut r e -
constituer ensuite sans pe r -
dre de vue l ' ensemble? S'est-
il laissé emporter par les pos-
sibilités v isuel les du cinéma 
en f i gno lant l e décor somp-
tueux, le r iche accessoire? 
Dans la vers ion té lév isée, la 
sobriété était un é lément dra -
matique, dans la vers ion ci-
nématographique l 'action est 
ét irée dans le temps et perd 
de sa puissance par l ' in t ro-
duction de temps morts. Ho l o -
ubek semble avo i r essayé 
une autre convent ion dans la 
compréhension psycholog ique 
des personnages et les ac-
teurs, pourtant excel lents, ne 
maint iennent pas toujours le 
verbe dans sa puissance dra-
matique. 

I l est certain que l 'on est 
automat iquement plus e x i g e -
ant à l ' endroi t d'un des me i l -
leurs hommes de théâtre de 
la scène polonaise, on réc la -
me de lui la per fec t ion qu' i l 
a si souvent montrée. Ma ïs 
le mét ier art ist ique est un 
éternel renouveau, chaque 
nouve l le oeuvre est une ba-
tai l le à l i v re r et toutes ne 
peuvent être couronnées de 
succès. Ho loubek a eu le m é -
r i te de popular iser une oeu-
v r e de S łowacki , il l 'a fa i t 
magistra lement à la té l év i -
sion, sa tentat ive c inémato-
graphique reste cependant 
intéressante puisqu'e l le p e r -
met d 'approcher un des clas-
siques de la l i t térature po -
lonaise. 

W A N D A NOWAKOWSKA 
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>MISS CfiUTUR£« 
A. HUDYKA 

X a g a z y m : 55, r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 56 -60-S6 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekc ja 
męska, damska • suknie 
• spódnice • swetry • bluzki 
• popeliny, tergal i płaszcze 
• pierze • w s y p y na szer. 
160 cm • poszwy * puch 

Ceny niskie 
K a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

-MISS COUTURE-

!a boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

piękne a lbumy w płóc ienne j op raw i e po cenach 
na jn iższych po leca : 

Z D Z I S Ł A W B I E N I E C K I — P r z e d w c z o r a j s z e j W a r -
s z a w y t y p y m a l o w n i c z e . W y d . A r t y s t . G r a f i c z n e 
W A N D A B I G O S Z E W S K A - H E N R Y K W I E W I O R A — 
S z t a n d a r y W y d . M O N 
B O H D A N G U E R Q U I N — Z a m k i w Po l sce . W y d . 
A r k a d y 
E D W A R D H A R T W I G — Ż e l a z o w a W o l a W y d . 

D O R R O S Ł A W K O B I E L S K I — P e j z a ż e d a w n e j 
W a r s z a w y W y d . A r t . G r a f . 
M A Z O W S Z E — A l b u m W y d . I n t e rp r e s s 
S T A N I S Ł A W L O R E N T Z — P a m i ą t k i Z a m k u K r ó -
l e w s k i e g o . W y d . „ R u c h " 
P O L O G N E — D e la B a l t i q u e a u x Ca rpa t e s . W y d . 
A r k a d y . W j ę z y k u p o l s k i m l u b f r a n c u s k i m w g 
życzen ia k l i en ta 
C Z Ę S T O C H O W A — S k a r b y k u l t u r y na J a s n e j 
G ó r z e . w y d . I n t e rp r e s s 
J E R Z Y S U D R Y K O W S K I — B r z e g i e m B a ł t y k u 
W y d . I n t e rp r e s s 
T O M A S Z E W S K I — P a n t o m i n a W y d . I n t e rp r e s s 
J E R Z Y Z A N O Z I Ï J S K I — W s p ó ł c z e s n e m a l a r s t w o 
po lsk ie W y d . A r k a d y 

D o cen w y m i e n i o n y c h d o l i c z a m y w ł a s n e kosz ty 
sy łk i p o c z t o w e j . 
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• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie I Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wyptaty w gotówce s a dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I F » K O s ą 

najbard; 'î korzystn 
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RADIOODBIORNIKI 
— T E L E W I Z O R Y 

s 
Lodówki, maszyny do prania i Inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

W V ia regg i o (Włochy ) 
rozegrany został m ię -
dzynarodowy mi tyng 
lekkoat le tyczny, w któ -
r y m star towało w ie lu 
reprezentantów Polski . 
N a j l e p i e j spisała się 
Irena Szewińska, która 
wyg ra ł a d w i e konku-
renc j e — bieg na 100 
i 400 m. W biegu na 
100 m Po lka osiągnęła 
czas 11,44 sek., zaś na 
dystansie 400 m — 50,49. 
W skoku o tyczce 
t r iumfowa ł Wo j c i e ch 
Buciarski — 5.40. 

W f ińsk ie j m i e j s cowo -
ści Se inac jok i rozegra -
no mecz l ekkoat le tyczny 
reprezentac j i młodz ie-
żowych (do lat 23) w 
konkurenc j i mężczyzn 
Polska — Finlandia. 
Z w y c i ę ż y l i Po lacy 108 : 
102. N a j l e p i e j w po l -
skim zespole zaprezen-
towa ł się srebrny m e -
dalista z Mont rea lu w 
biegu s z t a f e t owym 
4 X 400 m — Ryszard 
Podlas, k tóry sprawi ł 
dużą niespodziankę, 
zwyc i ę ża j ą c w biegu na 
200 m rekordz is tę P o l -
ski sen iorów Mar iana 
Woronina. 

P i ę ć zwyc i ę s tw odnieśl i 
polscy lekkoat lec i pod-
czas mi tyngu w Pradze 
(Czechosłowac ja ) . Tade -
usz Tyszka w y g r a ł b ie -
gi na 100 m w czasie —-
10,4 i na 200 m — 21,4; 
M . Jakubowski zwyc i ę -
ż y ł w biegu na 1500 m 
— 3.55,6, a Bernard 
W e r n e r w rzucie oszcze-
pem — 71,22. 

Na trudnych górskich 
trasach, w re jon ie N o -
w e g o Ta rgu odbył się 
33 m i ędzyna rodowy m o -
tocyk lowy „ R a j d T a -
trzański" . R a j d miał w 
zasadzie dwóch bohate-
rów , k tórzy od startu 
do me ty toczyl i w y r ó w -
nany po j edynek o z w y -
c ięstwo i o klasę prze -
rośl i wszystk ich konku-
rentów. By l i nimi d w a j 
ko ledzy k lubow i z Hut -
nika K r a k ó w jadący na 
motocyklach „Bu l taco " 
— Rober t Błachut (142 
pkt ) i A r t u r K o m o r o w -
ski (179 pkt) . 

Dobrze spisały się po l -
skie p ływaczk i , które 
s tar towały w f ina le „ B " 
Pucharu Europy w N e -
apolu, z a jmu jąc drugie 
mie jsce (69 pkt . ) za ek i -
pą Be lg i i (84 pkt.). 

świata jun io rów będą inaugura-
c ją działalności tego ośrodka. 
Jest to p i e rwszy tego rodza ju 
ośrodek, w k tó r ym można roz -
g r y w a ć na mie jscu wszys tk ie 
pięć konkurenc j i , wchodzących 
w skład pięc ioboju. 

Parcours do z a w o d ó w hippicz-
nych posiada p iękne t rybuny. O -
bok zna jdu j e się s ty lowo urzą-
dzona siedziba klubu L K S L u -
mel, k tóry będzie gospodarzem 
ośrodka. Obok domku k lubowe -
go zna jdu j e się hotel z 60 m i e j -
scami. P o k o j e hote lowe są w 
większości dwuosobowe z łaz ien-
kami. Ho te l posiada bezpośred-
nie kry te połączenie z ośrodkiem, 
gdz ie zna jdu j e się 25-metrowa 
kryta p ływaln ia , sala, w któ re j 
mogą odbywać się z awody szer-
miercze, oraz strzelnica z 15 sta-
nowiskami . N i e zapomniano tak-
że o gabinetach lekarskich, po-
ko jach do o d n o w y bio log icznej , 
s i łowni i sali g imnastyczne j . W 
przyszłości zbudowany zostanie 
także stadion pi łkarski z bieżnią 
lekkoat letyczną. 

Ośrodek poza L K S L u m e l zna -
lazł znakomi tego wręcz par t -
nera do czuwania nad j ego sta-
nem technicznym i w y g l ą d e m 
estetycznym. Będą tam b o w i e m 
odbywa l i swo j e p rak tyk i ucznio-
w i e Techn ikum Rolniczego, k tó-
rzy szczególną opieką otoczą p r ze -
b y w a j ą c e w ośrodku konie. 

P r o g r a m mistrzostw świata 
jest już opracowany w n a j m n i e j -
szych nawe t szczegółach. Orga -
nizatorzy nie przew idz i e l i jeszcze 
w p r a w d z i e spotkania młodz ieży 
z mis t rzem o l imp i j sk im, a le te -
raz z pewnośc ią naprawią to 
niedopatrzenie. P i e rwsza kon-
kurencja — jazda konna — ro-
zegrana zostanie na parcours 
długości 800 m. Zawodn i cy i ko -
nie będą mie l i do pokonania 15 
przeszkód, w tym po j edne j po -
d w ó j n e j i po t ró jne j . W sumie 
każdy koń będz ie musiał w y k o -
nać 18 skoków. Zgodnie z re -
gu laminem 20 minut przed roz -
poczęciem konkurenc j i w dniu 
20 września odbędz ie się l osowa-
nie koni. 

Na starcie w Drżonkow i e ma 
stanąć 19 zespo łów z całego 
świata i wa lka zapowiada się 
n i e zwyk l e emoc jonująco . 

ROMAN CZESŁAWSKI 

Młodzi 
pięcioboiści 
wystartują 
w Polsce 

P i ęc i obó j nowoczesny, piękna, 
ale niezbyt popularna w świec ie 
dyscypl ina sportu, zysku je sobie 
w Po lsce coraz w i ę c e j zwo l en -
n ików. Teraz , po n iespodz iewa-
n y m t r iumf i e na o l impiadz ie w 
Montrea lu Po laka Janusza G e -
rarda Pyc iaka -Pec iaka , stała się 
ona nad Wisłą, Odrą i Bug i em 
z dnia na dzień naprawdę m o d -
na. Dyscypl ina ta — składająca 
się z hippiki , szermierki , strzela-
nia, p ł ywan ia i biegu prze ła j o -
w e g o — ma rzeczywis te szanse 
zyskać popularność, szczególnie Zdjęcia: CAF 

wśród młodz ieży , b o w i e m w y r a -
bia wspaniałą sportową wszech-
stronność. 

Tak się szczęśl iwie z łożyło, że 
akurat w roku, k iedy Po l ak zdo-
by ł z łoty meda l na o l impiadzie , 
K r a j o t r zymał p r a w o organiza-
c j i mis t rzostw świata w te j dy -
scyplinie. Na j l eps i jun iorzy 
świata, kandydac i na o l imp i j c zy -
k ó w w M o s k w i e w 1980 r., w a l -
czyć będą już po raz jedenasty 
j mis t rzowskie tytuły . W takich 
warunkach, w jakich spotkają 
się w Polsce, z pewnośc ią nie 
ty lko oni, ale także ich starsi 
koledzy, nie mie l i jeszcze oka -
z j i wa lczyć . 

W mie j scowośc i D r żonków po-
łożone j w odległości 3 k m od 
w o j e w ó d z k i e j Z i e l one j Góry , 
p r zy szosie E-14 w pobl iżu za-
chodnie j granicy Po lsk i , pows ta j e 
na jbardz i e j chyba nowoczesny na 
świec ie ośrodek, k tó r ego g ł ó w -
nym przeznaczen iem jest służe-
nie pięcioboistom. Mistrzostwa 



Polacy 
w amerykańskim 

Lublinie 
Wioska nazywa się Lublin 

i leży w sercu zielonego sta-
nu Wisconsin. Liczy 146 sta-
łych mieszkańców, z których 
większość do dzisiaj posłu-
guje się jeszcze językiem pol-
skim. W całej okolicy wszys-
cy — twierdził Tobola (przy-
był do U S A przed 70 laty) — 
bez względu na pochodzenie, 
nazwę wsi wymawia ją pra-
widłowo po - polsku — Lu-
blin. 

Niektóre domy, ukryte w 
bujnej zieleni ogrodów, są do-
kładną kopią budynków wzno-
szonych od dziesiątków lat w 
polskich wsiach i miastecz-
kach. 

Jechaliśmy ulicami, z któ-
rych pierwsza nosiła nazwę 
Pułaski, druga Warsaw, inna 
zaś Durski Avenue — dla u-

pamiętnieriia założyciela wsi, 
Mariana Durskiego, przybyłe-
go za ocean z Małopolski. 
Kiedy na przełomie wieków 
budowano kole j do kopalń wę-
gla i rudy, leżących w okrę-
gu Duluth, Durski porzucił 
swoją szlifiernię diamentów w 
Chicago i wykupił tu szmat 
ziemi, którą następnie nota-
rialnie podzielił i po pięć-
dziesiąt dolarów sprzedawał 
polskim kandydatom na far -
merów. W ten sposób w 
1904 r. powstała na północno-
amerykańskim kontynencie 
polska osada nazwana przez 
założyciela Lublinem. 

Dowiedziałem się o tym od 
pani Franciszki Kulawiec, 
mieszkającej w białym dom-
ku na rogu ulicy Church i 
North. Ze stosu pożółkłych 

POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

papierów wy ję ła fotokopię 
starego, rejentalnie potwier-
dzonego planu wsi, którego 
wykonawcą najprawdopodob-
niej był sam Durski. Osada, 
przecięta ukośnie linią kole-
jową, podzielona jest na kwa-
draty działek, na które na-
niesiono nazwiska nabywców. 

81-letnia Franciszka Kula-
wiec była przedstawicielką 
starszego pokolenia amery-
kańskich Polaków, którzy — 
podobnie jak liczący 89 lat 
Joe Tobola — mimo podesz-
łego wieku szczęśliwie zacho-
wali zadziwiająco pełną spra-
wność fizyczną i umysłową. 

Owdowiała przed kilku la-
ty i odtąd samodzielnie go-
spodaruje, a kiedy samotność 
zbytnio j e j dokucza, idzie do 
życzl iwych sąsiadów lub — 

jak za dawnych lat — jedzie 
samochodem do przyjaciół w 
pobliskiej wsi lub miastecz-
ku. 

Ta ciągle młoda staruszka 
nie nudziła się nigdy, oddana 
sprawom osiedla, które zna 
oa dzieciństwa. Mąż je j uro-
dził się w Polsce, a w lubel-
skim banku był klerkiem, 
czyli kasjerem. I chociaż pani 
Franciszka kilkanaście lat 
przepracowała jako urzędnicz-
ka i świetnie włada angiel-
skim, nie zatraciła swego 
czysto polskiego akcentu, o-
dziedziczonego po rodzicach i 
zachowała silne umiłowanie 
wszystkiego, co w Lublinie 
polskie i z Polską związane. 

Zanim wielkie sklepy i fa -
bryki zrujnowały w całych 
U S A swych małych, rzemieśl-
niczych konkurentów, Lublin 
był lokalnym centrum pols-
kiego przemysłu. Hudson Bay 
Shoe Shop prowadził Bron 
Majewski , sklep nasienny Jo-
seph Budrys, fabrykę sera 
Mike Teclaw, rzeżnikiem był 
Makowski, prezydentem ban-
ku mer osady Durski. (A. M.) 

Polska gwara 
konspiracyjno-

partyzancka 
w książkowym 

wydaniu 
Nakładem Wydawnictwa Uczelnianego 

Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej 
Górze ukazała się interesująca książka 
pt. „Polska gwara konspiracyjno-party-
zancka czasu okupacji hitlerowskiej 
1939—1945", której autorem jest pracow-

nik naukowy WSP, doc. dr Stanisław 
Kania. 

Pozycja ta jest 300-stronicową monogra-
fią polskiej gwary konspiracyjno-party-
zanckiej z czasów drugiej wojny świato-
wej . Autor zebrał od byłych uczestników 
Ruchu Oporu, z różnych źródeł pisanych 
ok. 3 tys. wyrazów i związków frazeolo-
gicznych. Wiążą się one z walką Pola-
ków, określają ich niezłomną postawę wo-
bec okupanta, wiarę w zwycięstwo. 

Autor podjął się więc niełatwego za-
dania. Musiał bowiem zebrać i objaśnić 
słowa i zwroty tej swoistej odmiany pol-
szczyzny czasów okupacji. Część pierw-
sza książki poświęcona jest klasyfikacji 

rzeczowej słownictwa gwary konspiracyj-
no-partyzanckiej, która odnosi się do ca-
łokształtu życia i walki uczestników pol-
skiego Ruchu Oporu. W części drugiej zo-
stała przedstawiona klasyfikacja języko-
wa owego osobliwego słownictwa w ta-
kich rubrykach, jak: zapożyczenia obco-
języczne rosyjskie, ukraińskie, angielskie, 
niemieckie i inne, zapożyczenia wewnę-
trzne, neologizmy słowotwórcze, neose-
mantyzmy, neologizmy frazeologiczne, re-
interpretacja etymologiczna. Tak opraco-
wany zasób słownikowy polskiej gwary 
konspiracyjno-partyzanckiej jest cennym 
materiałem dla językoznawców, socjolo-
gów, historyków oraz badaczy kultury. 

irki narodi na znaczkach p< iłowych 
Poczta Polska wprowadzi-

ła do obiegu serię 6 znacz-
ków, poświęconych ochronie 
środowiska przyrodniczego. 
Na poszczególnych znaczkach 
pokazano fragmenty sześciu 
polskich parków narodowych, 
nad nimi umieszczono nazwy 
parków, a na szerokich pra-
wych marginesach znaczków 
— kreskowe rysunki najbar-
dziej charakterystycznych dla 
danego obszaru zwierząt. 

Znaczki wykonano wielo-
barwną rotograwiurą, na pa-
pierze kredowanym w nakła-
dach od 5 milionów sztuk — 
przy najniższym nominale i 
10 milionów przy najpopu-
larniejszych wartościach 
środkowych serii, aż do 1 mi-
liona sztuk znaczka o nomi-
nale najwyższym. 

Projektantem serii jest gra-
f ik Jacek Brodowski. 

W Polsce, w okresie między-
wojennym istniały trzy parki 
narodowe: w Tatrach, Pieni-
nach i w Puszczy Białowies-
kiej. Po zniszczeniach wojen-
nych trzeba było akcję och-
rony przyrody zaczynać od 
nowa. W 1947 roku zaczęto 
też od początku tworzenie 

parków narodowych. Jako 
pierwszy reaktywowano Bia-
łowieski. W chwili obecnej 
istnieje w Polsce kilkanaście 
parków narodowych. Sześć z 
nich mamy okazję poznać z 
nowych znaczków; przedsta-
wiają one: 

90 gr — to fragment Wie l -
kopolskiego Parku Narodowe-
go, leżącego na l ewym brze-
gu rzeki Warty. Park obej-
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muje nizinny krajobraz polo-
dowcowy, z licznymi jeziora-
mi, z których jedno oglądamy 
właśnie na znaczku. Bogatą 
faunę tych terenów reprezen-
tuje sowa. 

1.00 zł — wybrzeże morskie 
i sylwetkę orła. To Woliński 
Park Narodowy. Utworzono go 
z części wyspy Wolin, przy-
brzeżnej wyspy na Bałtyku, 
w rejonie Szczecina. 

WOUTiSKi PARK WASODOWÏ 

POLSKA 

1.50 zł — wędrujące wyd-
my i mewę, jako charaktery-
styczne dla drugiego nadmor-
skiego Parku Narodowego — 
Słowińskiego. Leży on koło 
miejscowości Łeba. 

4.50 zł — Bieszczadzki Park 
Narodowy, górzysty pejzaż i 
rysia. 

5.00 zł — Ojcowski Park 
Narodowy — wejście do gro-
ty i nietoperza. 

6.00 zł — Kampinoski Park 
Narodowy, fragment puszczy 
i łosia, (em) 

LiimiiMi. •• •• » 
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KOLONII 

MEDALISTA 
PRACY 

Raches. W dniu f r an -
cuskiego święta narodo-
wego dużym z łotym me-
dalem, z ło tym medalem 
i medalem verme i l zo-
stał odznaczony p. M i -
chał Kulczycki . Panu 
Edmundowi K ikos p r zy -
znano srebrny medal 
pracy. 

E G Z A M I N Y 
DYPLOMY 

Departament Mosel le. 
W wyn iku egzaminów 
letnich dyp lomy bacca-
lauréat otrzymal i : M.-C. 
Łukowiak , J.-L. Nado l -
ski, B. Za ja , D. Dani ło-
wicz, M. Kurek , M. 
Darowski , D. Jankow-
ski, P. Jankiewicz, C. 
Jurewicz, S. K a w k a , A . 
Leszczuk, Ch. Dimofski , 
Th. Majchrzak , S. B u j -
nowski, G. Rodak, M. 
Sztogryn, J.-M. Andr z e -
jewski , A . Zbaczyniak, 
J.-M. Lisoński, J. Brze -
kiński, L . Jaśkowiak, 
R. Krzyżaniak, A . W ie t -
nik, F. Marowsk i , D. 
Szczyrek, C. K ren ik i 
R. -M. Pokornoweki , 
wszyscy w zakresie o -
gólnym, zaś w zakresie 
technicznym: A . W r o -
tyństoi, A . Mielniczek, 
B. Kwaśnik , B. Gier -
lowski, O. K luczyk, M. -
R. Wujek , G. Cieplak, 
R. Sieradzki, S. Nowak , 
Y . Konieczny, A . Fa lę -
dziak, G. Kubiak, J. M. 
Brodzki, G. Marciniak, 
B. Konyk , G. Spoleniak, 
J. C. Sede j i D. Sere-
dy. 

Departament Saóne-
et -Lo ire . Dyp lomy bac-
calauréat w wyn iku se-
sji le tnie j o trzymal i : J. 
Marc Koza, Colette Ciu-
Pak, L y o n e l O law iń -
ski, Christine Kara , P a -
tricia Udziński, Patr ick 
Tuszyński, Gérard P o d -
górski i Edward Geran-
kowski, a dyp lomy za-
wodowe na poziomie 
C.A.P. H e r v é Skarżyń-
ski z Montceau w za-
kresie mécanicien — 

tourneur, Jean-P ierre 
W i tkowsk i i Jean-Clau-
de Wawrzyn iak , obyd-
w a j z Montceau- ies-
Mines, w zakresie e lek-
tromechaniki . 

Autun. Baccalauréat 
ogólny otrzymal i : Eve -
lyne Wołoszowska, Ge -
nev iève Skarżyńska, 
Patr ick Pawłowsk i , M i -
chèle Manicka (A . B.), 
Chantai Hyży (A . B.), 
Henri Zawadzk i (A . B.), 
Daniel le Płóciennik (A . 
B.), Christian F lorysz -
czak (A . B.), Gi lbert 
Pieczara (A . B.). 

Montceau- les-Mines. 
W centrum kształce-
nia zawodowego F.P .A. 
dyplom zawodowy o-
trzymal i : p. Richard 
Juchniewski z Sanv ig -
nes- les-Mines i Jacky 
Sztach z Maçon. 

Guegnon. Dyp lomy 
na poziomie B.E.P.C. o -
trzymal i : Michel Jac-
kowski , Gérard Szym-
czykowski , Christian 
Szulc, Michèle Bednar-
czuk, Françoise Blachy, 
Béatr ice Kopczyńska, 
Michèle Kocieska, A g -
nès W i tko i Annick 
Wróbel . 

L e Creusot. Dyp lomy 
na poz iomie B.E.P.C. u-
zyskali : Katarzyna K o -
peć, Thérèse Kula , Br i -
gitte Kurl ińska, Chr i -
stine Maciaszek, K l o -
tylda Micewicz , Pa t r i -
cia Miko ia j c zyk , Isa-
belle Szczuczak, Mur ie l 
Włodarczyk, Sy l v i e 
Mrugał i V i v iane W o ź -
niak. 

Charolles. Pomyś ln ie 
złożyl i egzaminy na 
B.E.P.C.: Sy lva in Gr zy -
bek, Christian Flak, 
Patr ice Ogrodowczyk , 
Dominiaue P ie jak, Erie 
Mic iorek i Pascal Z y g -
muntowski. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Sallaumines. Tu t e j -
sze stowarzyszenie mi-
łośników f leszetek Les 
Remplumes zorganizo-
wało swó j t radycy jny 
konkurs letni, w któ-
rym zwyc ięży ł p. Emil 
Roman. Mie jsce drugie 
za ją ł p- Wiktor K o ś -

cielniak, trzecie — p. 
Stanisław Błaszczyk, a 
czwarte — p. A l f r e d 
Kuczera. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki z okazj i za-
warcia zw iązków mał -
żeńskich złożyły, z w y -
cza jem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Germaine Strze-
lecka — A la in Goossens, 
Mar t ine Auber t in (Sar-
trouvi l le ) Stella Bourse, 
Richard Urbaniak, A n -
nick-Claude Val t i l le i 
Denise Engrand — R i -
chard Kasprzak (Mé -
ricourt) w Av i on ; Ann ie 
Zgórski — Claude M a -
hieux, Ginette M a ł y -
siak — Serge P i larczyk, 
Ann ie Bisson — Jean-
P ie r re Gryg ie lec i M o -
nique Krupa — Sergio 
d 'Alessandre w L i é v in ; 
Helena Paw lak — Théo -
dore Du Courthial, 
Claudine Assel in — 
Jean Claude Rudowski 
i Michè le Ja jczyk — A l -
bert Richard w V i eux -
Condé. Eve lyne Waś-
kowiak — Daniel Jaku-
bowski i Mar ie-Chr is t i -
ne Deram — Christian 
Kopaszewsk i w L i b e r -
court; Nadine Sausse — 
Stanisław Szczypa i G i -
sèle Michalczyk — A -
lain Szczypa w Carv in ; 
Monique Dutkiewicz — 
A la in Taboret w Sal-
laumines; Josette R in-
geva l — Patr ick K e i n -
czyk w Somain; Sy l -
v iane Fachaux — M a -
rian K r a w c z y k i Béa-
trice Vasseur — René 
Wiśniewski w Bruay-
en-Arto is ; Monique 

Szymczak — André 
Germain w Montceau-
les-Mines; Françoise 
Sznapka — Salvador 
Abero la w Sanvignes-
les-Mines; Mar ie-José 
Car l ier — Jean-Marc 
Rybińki w Saint-Saul-
ve ; L y d i e Rahne — 
Leon Wa lko wiak w 
Dourges: Nadine Santre 
— Józef Durański, L y -
siane Dziura — Luc 
Frédéric , Joël le Leroux 
— Christian Kruppa i 
Cathy Chojnacka — 
Marce l Her ipre w Lens. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzil i się: 

Dechy: Cedric Wa t e r -
kowski, Ryszard K i e r -
szek, Jérôme Kosmalski , 
Sabina Zaplana. Dou-
vr in : Nicolas Marciniak. 
Vermel les : Carol ine 
Dolacińska. Somain: 
Marc Andrechowicz . 
Mér icourt - s o u s - L e n s : 
Kar inę Rozdzielska, 
Claude Manikowski , Ca-
thy Jankowska. N o y e l -
les-sous-Lens: Y v a n 
Bogacki. A v i o n : A la in 
Nowak , A l a in Prostak. 
Le fo res t : Sophie L e -
wandowska. Valenc ien-
nes: Dawid P i sko row-
ski, Weron ika Szika. 
Anz in : Jan Brożek. Sal-
laumines: Fabr ice A g a -
ciński, Cedr ic Judasz 
(Noyel les) . Noeux- l es -
Mines: Arnaud M a j -
chrzak. Douai : Delphi-
ne Woźniak, Mar ianna 
Marciniec, L u d w i k L u -
tyński. Scy-Chazel les : 
Patr ic ia Wi lamowska . 
Béthune: Dawid K r a w -
czyk, Fabien Budziak. 
Bruay-en-Ar to i s : Y a n -
nick Stachowiak. Con-
dé-sur-Escaut: F r yde -
ryk Pietrzak. V i eux -
Condé: Fabr ice Je-
ziorny. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
P r zy jac i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Bruay - en - Ar to is : 
Christine Lange r i Rudy 
Jędrze jewski , Francine 
Kamińska i Francis Pa -
wlaczyk, Bernadette 
Kraus i Bernard P r z y -
bulski, Michè le Lep ine 
i Sy lva in Kasmalski , 
Mary l ine Dupont i Z y g -
munt Swierkowsk i , Re -
gina P iechowiak i Ber -
nard Łakomy , Nadine 
Dolińska i Jean-Miche l 
Delmotte. La l la ing: V a l -
da Sever ini i René Z i -
mowski, Corinne S o -
czyńska i René Gallois. 
Mont igny-en-Oistrevent : 
Janina Woźny i Sa lva-
tore Vecchia, Ewa M u -
szyńska i F r yde r yk Kuś 
(Pecquencourt) , Ann ie 
Derucka i Raymond 
Warte l le . Pecquencourt : 
Elisabeth Cal luyère i 
Serge Brożek. Harnes: 
Ann ie Urbańska i Ber -
nard Deroń. P rov in : 
Helena Łukasik i Jean 
Le jeune. Fouquières-
lez-Lens: Bernadette 
Jurdeczka i A la in De-

vrei l ly . Mpntceau-les-
Mines: Monique W o j a n 
i Patr ick Morlet . Car -
v in : Eve lyne Waśkowiak 
i Daniel Jakubowski 
(Sallaumines), Mar i e -
Christine Deram i 
Christian Kopaszewski , 
Nadine Sausse i Stani-
sław Szczypa. V i eux -
Condé: Helena P a w -
lak i Théodore Du 
Courthial, Michè le Jo-
naczyk i A lber t Richard. 
Sa int -Saulve : Mar i e -
José Carl ier i Jean-
Marc Rybiński . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Fresnes - sur - Escaut: 
Stanisław Badaszewski, 
lat 78, Tadeusz Andrze -
jewski , lat 61. Denaln: 
Józef Kaczmarek . St. 
A vo l d : Wac ł aw K o w a l -
ski, lat 80: Sallaumines: 
Cecyl ia Koście lniak z 
domu Paterczyk. Beh-
ren-Ci té (St ir ing) : W ł a -
dys ław Bogucki. Metz : 
Madele ine Łopińska z 
domu Berbezy, lat 60. 
Hombourg-Haut : Józef 
Narożny . Masny : W i n -
centy Skurpie l . Dourges: 
Seweryn Paprocki . 
V i eux-Condé : Helena 
Jendrze jewska z domu 
Jankowiak. Guesnain: 
Ol iv ier Chodorowski , 
lat 10. Condé-sur-Es-
caut: Stanisław Fa j f e r , 
lat 87, Anne -Mar i e Jur-
czyk, lat 13. Rouv roy -
sous-Lens: Max im i l i en 
Ossowski, lat 48. Calon-
ne-Ricouart : Helena 
Konieczka z domu M a -
stelarz. Ca lonne-Ri -
couart: Agnes Treuss z 
domu Kaczmarek , lat 
90. A lg range : Władys-
sław Górniak. Oignies: 
Stanisława Leśniak z 
domu Grduszak. lat 68. 
Av i on : Józef Dykcik, 
duży złoty medalista 
pracy, lat 67. F lers-en-
Escrebieux: Jan Sza j -
ryk. Somain: Franciszek 
Ziembiński . Wi l l e rva l : 
Walenty Rażycki . Mé -
ricourt-sous-Lens. Jan 
Tomczak. Ostricourt: 
Pelagia Klapczyńska z 
domu Kostrzewska. L i é -
v in: Antonia Maćkowiak 
•/. domu Pa'oich, lat 79. 
Pioeux-les-Mines: W a -
cław Piasek. Houdain: 
Leon Kunik, lat 67. 
Hai l l icourt: Zo f ia Węc -
ławiak z domu Miko -
łajczak. Loison-sous-
Lens: Marianna Mar -
szałek z domu Ciemna, 
lat 79. Mar ies - l es -Mi -
nes: W ładys ław Fablsz, 
lat 67. 

W Méricourt zmarła, 
w w ieku 81 lat, p. Mar -
ta Nowak z domu Szy-
mańska. 

Rodzinie Zmar ł e j 
składamy wy ra zy szcze-
rego współczucia. 



DU 4 AU 10 SEPTEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

L ' I L E A U T R E S O R — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
„ P A U L T E M P L E " — 13.50 ( s au f m a r d i , s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
, , L ' I M A G I N A T I O N A U G A L O P " — e n t r e 14.30 e t 

14.45 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 17.35 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( s a u f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E V I L L A G E E N G L O U T I " — 19.47 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 4 S E P T E M B R E 
12.47. J e u n e s — P r a t i q u e 
13.50. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.25. S a m e d i e s t à v o u s 
18.35. P o u r c h a q u e e n f a n t ( f l a s h p o u r l e s p e t i t s ) 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.45. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
20.30. V a r i é t é s : M i c h e l F u g a i n e t l e B i g B a z a r 
21.48. , , M a t t H e l m " ( n ° 3) 
D I M A N C H E 5 S E P T E M B R E 
12.02. A l l o n s a u c i n é m a 
12.30. L a b o n n e c o n d u i t e 
13.25. C ' e s t p a s s é r i e u x 
14.15. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e — é m i s s i o n d e 

M i c h e l D r u c k e r e t R é m y G r u m b a c h 
15.45. D i r e c t à la U n e 
17.10. „ Q u a n d l a M a r a b u n t a g r o n d e " — un f i l m d e 

B y r o n H a s k i n ( E l e a n o r P a r k e r , C h a r l t o n H e s t o n ) 
18.45. „ L e s J o u r s h e u r e u x " ( n ° 3) 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ L e s B a n d i t s " — u n f i l m d e C a r l o s S a u r a ( F r a n -

c i s c o R a b a l , L é a M a s s a r i , P h i l i p p e L e r o y , L i n o 
V e n t u r a ) 

22.18. L a F r a n c e d e s a n n é e s 30 — n o u v e l l e é m i s s i o n 
d e R . M a n t h o u l i s e t C L ; F l é o u t e r ( n ° 1) 

L U N D I 6 S E P T E M R E 
20.30. „ T o p k a p i " — u n f i l m d e J u l e s D a s s i n ( M e l i n a 

M e r c o u r i , P e t e r U s t à n o v , M a x i m i l i e n S c h e l l ) 
22.25. „ O m b r e e t L u m i è r e " n ° 2 „ L ' e x t r ê m e b r a i s e 

d u c i e l " 
M A R D I 7 S E P T E M B R E 
13.47. „ L a T a v e r n e d u P o i s s o n C o u r o n n e " — u n f i l m 

d e R e n é C h a n a s ( J u l e s B e r r y , R e n é C h a n a s , 
M i c h e l S i m o n ) 

20.30. L a T r a n s a t l a n t i q u e 
21.50. D o c u m e n t : „ L e s e n s d e l ' h i s t o i r e " ( n ° 3) „ L a 

b o u r g e o i s i e " 
M E R C R E D I 8 S E P T E M B R E 
20.30. „ L e V o y a g e à l ' é t r a n g e r " d e G e o r g e s B o r g e a u d 
22.20. „ L ' E p r e u v e d e s f a i t s " ( n ° 2) „ P r e m i e r e m p l o i " — 

s é r i e d e l ' I n s t i t u t N a t i o n a l d e l ' A u d i o v i s u e l 
J E U D I 9 S E P T E M B R E 
20.30. F a i t s D i v e r s ( n ° 5) „ L e s N a u f r a g é s d e la N e i g e " 
21.30. „ L ' E v é n e m e n t " — é m i s s i o n d e T F 1 A c t u a l i t é s 
22.30. J a z z à J u a n 
V E N D R E D I 10 S E P T E M B R E 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : 

, . L ' H é r i t i e r d e s L a n c e s t r e " d e J a c q u e s D u v a l , 
m i s e e n s c è n e : R o b e r t M a n u e l , r é a l i s a t i o n T V : 
P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 15.00 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A U J O U R D ' H U I M A D A M E " — 15.10 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
„ M I S S I O N I M P O S S I B L E " — 15.55 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
S P O R T S — 16.45 ( s au f s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ M A S O R C I E R E B I E N - A I M E E " — 17.17 ( s au f s a m e d i , 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ V A C A N C E S A N I M E E S " — 17.45 ( s au f s a m e d i , d i m a n -

c h e e t m e r c r e d i ) 
„ C E J O U R - L A , J ' E N T E M O I G N E " — ls.15 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
„ L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.43 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 ( s au f 

l e d i m a n c h e ) 
„ A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S " — 19.20 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
„ B O N J O U R P A R I S " — 19.44 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

16.30. 
18.15. 
18.25. 

16.30. 
17.00. 
17.30. 
17.52. 
18.50. 
19.30. 
20.30. 
2 2 . 0 0 . 

S e r g e L a m a 

„ V o l p e r d u " d e P a u l D o n n e l l y 

17.15. 
20.30. 
21.55. 

S A M E D I 4 S E P T E M B R E 
15.10. S a m e d i , r e n d e z - v o u s a v e c ; . . 

„ J e a n - R o c h c o i g n e t " ( n ° 5) 
L e s 15-25. 
C a m é r a a u p o i n g 

19.44. A c c o r d é o n 
20.30. T é l é - f i l m : 
22.05. V a r i é t é s 
D I M A N C H E 5 S E P T E M B R E 
15.05. T é l é - f i l m ( N ) „ L a C r o i s i è r e d u N a v i g a t e u r " — u n 

f i l m d e B u s t e r K e a t o n 
16.00. A l a i n P u j o l v o u s p r o p o s e : „ D i m a n c h e e n f ê t e " 

à C a r c k s s o n e „ R e n c o n t r e s O c c i t a n e s " 
C h a m p i o n n a t d u M o n d e d e C y c l i s m e 
S u i t e d i r e c t d e C a r c a s s o n e . . . 
L a v i e s e c r è t e d e s a n i m a u x 
S u i t e d i r e c t d e C a r c a s s o n e 
S t a d e 2 
J a z z A v e r t y 
J e u x sans f r o n t i è r e s 
„ L a D y n a s t i e d e s F o r s y t e " ( n ° 11) 

L U N D I 6 S E P T E M R E 
20.30. „ T i c k e t d e R e t r o " — é m i s s i o n d e J e a n - C h r i -

s t o p h e A v e r t y 
21.35. A l a i n D e c a u x r a c o n t e . . . 
M A R D I 7 S E P T E M B R E 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ M a r i e S t u a r t — R e i n e D ' E c o s s e " — u n f i l m d e 
C h a r l e s J a r r o t t e ( V a n e s s a R e d g r a v e , G l e n d a 
J a c k s o n , T r e v o r H o w a r d , N i g e l D a v e n - P o r t ) 
D é b a t : „ U n e f e m m e d e t r o p p o u r l e T r ô n e 
d ' A n g l e t e r r e " 

M E R C R E D I 8 S E P T E M B R E 
15.55. „ B o n a n z a " 
16.45. D o c u m e n t d e c r é a t i o n : ,, V i e n s a v e c n o u s 

à A i x - e n - P r o v e n c e " 
„ T e v a " ( n ° 6 e t f i n ) 
„ U n s h e r i f à N e w Y o r k " 
D o c u m e n t a i r e : R e n d e z - v o u s a v e c M i c h e l B o u i l -
l o n - é m i s s i o n d e M a r c o R u s p o l i 

J E U D I 9 S E P T E M B R E 
19.44. E m i s s i o n r e s e r v é e . a u x F o r m a t i o n s P o l i t i q u e s — 

, , L ' O p p o s i t i o n ' ' 
20.30. D r a m a t i q u e : „ H ô t e l B a l t i m o r e " d e L a n d f o r d 

W i l s o n . R e a l . D i c k S a n d e r s 
22.10. I . N . A . „ A u t o c r i t i q u e 68-75". 
V E N D R E D I 10 S E P T E M B R E 
20.30. „ M o l i è r e p o u r r i r e e t p o u r p l e u r e r " ( n ° 6 e t f i n ) 
21.35. A p o s t r o p h e s — é m i s s i o n d e B e r n a r d P i v o t 
22.52. C i n é - C l u b : ( f i l m n o n c o m m u n i q u é ) 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15—18.00. R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N L E — 19.05 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( s a u f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 4 S E P T E M B R E 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. L e s a n i m a u x c h e z e u x 
20.30. C i n é m a 16: „ L e T e m p s d ' u n R e g a r d " — u n f i l m 

d e B o r a m y T i o u l o n g ( P i e r r e V a n e c k , N a t h a l i e 
C o u r v a l ) 

D I M A N C H E 5 S E P T E M B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s — é m i s s i o n d u M i n i s t è r e d e s 

A f f a i r e s E t r a n g è r e s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
18.45. S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l S p o r t s d e M i c h e l D h r e y 
20.05. „ L a F l è c h e N o i r e " ( n ° 1) r é a l . P e t e r C r o f t 
20.30. F e s t i v a l du F i l m A m é r i c a i n à D e a u v i l l e 
21.45. A s o e c t s du c o u r t m é t r a g e f r a n ç a i s : „ L ' A r m o i r e " 

d e " J. P . M o u l i n e t „ F l o r e n t i n e " d e B . B o u t h i e r 
22.30. C i n é m a d e M i n u i t — C y c l e I t a l i e n d e 1961—1965: 

( N ) „ L ' E x p l o s i o n — L a N u i t " — u n f i l m d e 
M i c h e l a n g e l o A n t o n i o n i ( J e a n n e M o r e a u , M a r -
c e l l o M a s t r o i a n n i , M o n i c a V i t t i ) 

L U N D I 6 S E P T E M R E 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : 

„ V o s g u e u l e s l e s m o u e t t e s " — u n f i l m d e R o b e r t 
D h é r y " 

M A R D I 7 S E P T E M B R E 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , 

„ F o r t M a s s a c r é " (1958) 
N e w m a n n 

M E R C R E D I 8 S E P T E M B R E 
-20.30. U n f i l m , u n a u t e u r : 

„ A l ' e s t d ' E d e n " — un f i l m d ' E l i a K a z a n ( J a m e s 
D e a n , J u l i e H a r r i s , R a y m o n d M a s s e y ) 

J E U D I 9 S E P T E M B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a : 

„ T a n t q u e s o u f f l e r a la T e m p ê t e " — u n f i l m 
d ' H e n r y K i n g ( T y r o n e P o w e r , S u s a n H a y w a r d , 
R i c h a r d E g a n ) 

V E N D R E D I 10 S E P T E M B R E 
20.30. V e n d r e d i 
21.30. L u m i è r e s d e M a u r i t a n i e ( d e u x i è m e p a r t i e ) 

A v e n t u r e s : 
u n f i l m d e J o s e p h 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

J E A N - C L A U D E T A B E R N I E R — 
19 H e n r i - J a n i n — 91480 Q u i n c y 
a q u a t o r z e a n s e t i l d é s i r e r a i t 
a v o i r d e u x c o r r e s p o n d a n t s p o -

l o n a i s , u n e f i l l e e t -un g a r ç o n sa -
c h a n t p a r l e r l e f r a n ç a i s o u 
l ' a n g l a i s . I l c o l l e c t i o n n e l e s t i m -
b r e s - p o s t e . a i m e la n a t u r e e t l e s 
a n i m a u x . 

E W A K . A S P E R C Z A K . — ul . 
S ł o n e c z n a 9, 63-900 Raw i c z , w o j . 
l e s z c z y ń s k i e — j e s t s t u d e n t k ą 
f i l o l o g i i r o m a ń s k i e j . O d d ł u ż s z e -
g o c z a s u c z y t a „ T y g o d n i k P o l -
s k i " i z n a j d u j e w n i m z a w s z e 
c o ś c i e k a w e g o d l a s i e b i e . I n t e -
r e s u j ą j ą : k u l t u r a f r a n c u s k a , 
m u z y k a , t e a t r , f i l m y i f o l k l o r 

i n a t e t e m a t y c h c i a ł a b y w y -
m i e n i a ć k o r e s p o n d e n c j e z R o d a -
k a m i z F r a n c j i . M o g ł a b y t a k ż e 
w y m i e n i a ć f o l d e r y 1 w i d o k ó w k i 
a t a k ż e z a p r o s i ć s w e g o k o r e s -
p o n d e n t a d o s i e b i e d o P o l s k i . 

L E O P O L D Ł A T A S — ul . F e l i -
c j a n e k 15 m . 8, 31-103 K r a k ó w 
— m a 25 ł a t . Z a i n t e r e s o w a n i a : 
f i l m , d o b r a k s i ą ż k a , m u z y k a , 
p i o s e n k a , s p o r t , w i d o k ó w k i . 
C h ę t n i e n a w i ą ż e k o l e ż e ń s k ą k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 1 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
® kalendarzyk historyczny i 

muzykę — 7.00 
• przegląd prasy k ra jowe j — 

14.00 (z wy ją tk iem niedziel 
i świąt) 

• Magazyn Informacyjno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wyjątk iem niedziel i świąt) 

W program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ: 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audycja dla Polonii we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
VOUS PRESENTE LE 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
7.00-— 7.30 31,01 m 41,18 m 

41,27 m 
13.30--13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00-—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00-—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30-—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
75,85 

22.30-—23.00 41,18 m 48,74 m 
NOUS VOUS PROPOSONS 
TOUT P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „ Le Courrier des Audi -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

® „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „Le Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ Le magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „Aux quatre coins de Var -
sovie" —• les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 



Polski bukiet 
Od w i e k ó w sztukę układa-

nia k w i a t ó w przyp i sywano -— 
i słusznie — Japończykom. O -
kaza ło się jednak, że polski 
bukiet może skutecznie kon-
kurować z japońską ikebaną. 
Sami to zresztą osądzicie, o -
g ląda jąc zdjęc ia z jedne j l i cz-
nie w K r a j u organizowanych 
w y s t a w kw ia tów , lub ich a -
t r a k c y j n e j ekspozyc j i w e w n ę -
trzach mieszkalnych i gma -
chach użyteczności publ icz-
nej. Po lscy wys t awcy k w i a -
t ów biorą też udział w w y -
stawach międzynarodowych 
uzyskując nagrody i medale . 

Sztuką układania k w i a t ó w 
za jmu ją się specja lnie kształ-
ceni ogrodnicy lub plastycy. 
Znane i podz iw iane są przez 
turys tów polskich i z zagra-
nicy p iękne bukiety zdobiące 
komnaty pałacu w Wi l anow i e 
czy Łańcucie , dzieła spec ja l i -
s tów w y s o k i e j klasy. 

A l e polski bukiet, dla k tó -
rego p i e r w o w z o r e m jest czę-
sto w i e j sk i bukiet układany 
z po lnych kw ia t ów , wysoko 
spiętrzony, stanowi coraz p o -
wszechnie jsze hobby, szcze-
gólnie ludzi hodujących k w i a -
ty i k r z e w y ozdobne w s w o -
ich ogródkach. (S ) 

Zdjęcia: 
WOJCIECH BARCZUK 



—' Ukradli mi spodenki kąpielowe, więc musiałem 
wziąć abażur z pokoju hotelowego! 

— On a volé mon maillot de bain, alors j'ai dû pren-
dre l'abat-jour de ma chambre d'hôtel! 

d 

it? ä 

— Nie udawaj, przecież ty całkiem inaczej chrapiesz, kiedy napra-
wdę śpisz! 

— Ne fais pas semblant, tu ronfles tout d fait autrement, quand tu 
dors! 

G w i d o n M ik iasze W s k 

Historyjki plażowe 

— Gdyby nie tyle wody, to może by mi się podobało nad morzem!... 

— S'il n'y avait pas autant d'eau, peut-être le bord de mer me plai-
rait bien!... 

I 

— Dlaczego ci się nie podoba? Kupiłam takie, 
jakie było w sklepie! 

— Pourquoi ça ne te plaît pas? J'ai acheté ce 
qu'il y avait dans le magasin! 

— Jeszcze raz ci mówię, że on nie nas woła — my 
przecież nikogo tutaj nie znamy! 

— Je te répète encore une fois, ce n'est pas nous 
qu'il appelle, enfin nous ne connaissons personne ici! 

— Patrz, jakie ona ma piękne oczy! 

— Regarde les beaux yeux qu'elle a! 


